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Grupa „B” 
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przemysł 
maszynowy
W

TOKU analizowania warunków, niezbędnych 
dla zdecydowanego przejścia od gospodarki 
typu ekstensywnego do intensywnych me
tod gospodarowania, coraz bardziej wyra
ziście eksponuje się rola przemysłu elektro
maszynowego, zwłaszcza tych jego działów, 

które wytwarzają produkty będące nośnikami postępu 
technicznego i technologicznego. Produkcja przemy
słu maszynowego, z punktu widzenia ilościowego, ja
kościowego i poziomu nowoczesności nie nadąża za , 
tempem inwestowania w kraju, okazuje się niewystar
czająca w stosunku do napiętych, a niezbędnych za
łożeń rozwoju opłacalnej produkcji eksportowej.

z Na Ił Plenum KC PZPR, zwłaszcza w podsumowa
niu Władysława Gomułki, ranga przemysłu maszyno
wego została szczególnie mocno podkreślona, zarówno 
jako pi-zesłanka zwiększenia efektywności procesu in
westowania. jak i jedno z istotnych założeń progra
mowych przyszłego planu 5-letniego.

Metodą przyspieszenia rozwoju przemysłowego w 
układzie strukturalnym, odpowiadającym potrzebom 
krajowym i eksportu musi być przede wszystkim peł
ne wykorzystanie istniejących mocy wytwórczych po
przez specjalizację i koncentrację produkcji, usuwanie 
wwrobów przestarzałych, likwidację wąskich przekro
jów. zwiększenie zmianowości.

Głębokie zmiany strukturalne, i jakościowe produkcji . 
maszynowej, jej rekonstrukcja i modernizacja, nie 
mówiąc już o uruchamianiu i opanowywaniu nowych 
dziedzin produkcji, wymagają jednak również poważ
nych nakładów inwestycyjnych. Czyli nakładów, ogól
niej mówiąc, w produkcję środków produkcji, czyli 
tzw. grupę A.

Tymczasem od kilku lat podkreślamy, że rysuje 
się dysproporcja między tempem produkcji grupy B. 
produkcji środków konsumpcji, a tempem wzrostu 
produkcji grupy A. produkcji środków produkcji, na 
korzyść tej ostatniej. Plany produkcji środków pro
dukcji są dość systematycznie przekraczane, plany 
produkcji środków konsumpcji — niewykonywane.

Czy podkreślanie roli przemysłu elektromaszynowe
go nie stoi więc w sprzeczności ze słusznymi postula
tami przyspieszenia rozwoju grupy B. od której w 
ogromnej mierze zależy równowaga w gospodarce, na
dążanie za popytem, wywoływanym przez tempo roz
woju inwestycji i produkcji w sferze środków, wytwa
rzania? Na to pytanie niewątpliwie trzeba sobie od
powiedzieć. Odpowiedź w obecnym okresie rozwoju 
musi jednak zawierać nie tylko elementy ilościowe, 
ale i' jakościowe. Zgodnie z intensywnym etapem roz.
woju.

Przez wiele lat Czynnikiem limitującym szybszy 
rozwój przemysłów, grupy ,B: był- niedostatek- surowców 
krajowych, a tym samym uzależnienie ich od wydol
ności krajowej bazy surowcowej (w tym również 
chemicznych substytutów surowców naturalnych) oraz 
możliwości importu. Barierę tę pokonał dotychczaso
wy wysiłek w rolnictwie, chemii, przemyśle wydobyw
czym, co nie znaczy, że usunął całkowicie. Częściej 
jednak, niż z brakiem surowców, mamy do czynienia 
z ich niepełnowartościowym przetwórstwem, a nawet 
z częściowym marnotrawstwem w procesie produkcji. 
Coraz ostrzej natomiast rysuje się bariera techniczna, 
technologiczna, zresztą nie tylko w sferze produkcji 
środków spożycia. Podobnie, jak w procesie inwesty
cji, warunkiem podstawowym Jakościowego przyspie
szenia tempa produkcji grupy B staje się uprzednie 
działanie w przemyśle maszyhowym, lub szerzej bio- 
rąc. w przemysłach unowocześniających technikę i te
chnologię wytwarzania przemysłu lekkiego. Akcent 
na przemysł elektromaszynowy nie jest sprzeczny z 
postulatem przyspieszenia rozwoju produkcji środków 
konsumpcji w przemyśle, czyli produkcji grupv B Od
wrotnie, tu właśnie należy poszukiwać przesłanek jej 
zdynamizowania. Wiąźe się to ściśle z dotychczasową 
niezdolnością naszego przemysłu maszynowego do za- •
opatrzenia przemysłu lekkiego 1 spożywczego w ma
szyny i urządzenia, a na odwrotnym biegunie z uza
leżnieniem tych przemysłów od importu środków 
inwestycyjnych.

W latach 1965—1967 udział nakładów inwestycyj
nych na maszyny i urządzenia pochodzące z importu 
zwiększył się z ok. 28 proc, do 32,5 proc, w całości 
nakładów w gospodarce uspołecznionej. W przemyśle, 
na który przypada blisko 2'3 importu inwestycyjne
go. udział importu w nakładach na maszyny i urzą
dzenia wzrósł w tvm samym czasie z 35 proc, do 40 
proc. Ogromnie więc — i nie głównie w wyniku 
międzynarodowego podziału pracy — wzrosło uzależ
nienie całego procesu inwestycyjnego od importu.

W przemyśle na 29 mld zł nakładów na maszyny 
1 urządzenia w 1967 r. 11.5 mld czyli właśnie 40 proc, 
przypadało na import. Stopień uzależnienia procesu

inwestycyjnego .od sprawności importu oraz od tempa 
‘ 1 efektyiynbścilekspprtuj maszyn i urządzeń jest więc 

duży. Nie ^ezj’znaę0nia sjest tu również nasza zdol
ność eksportowa na te rynki, z których możemy im
portować niezbędne dla nas dobra inwestycyjne.

Do gałęzi przemysłu, w których y dział nakładów 
inwestycyjnych na maszyny i urządzenia z importu 
kształtował się w r. 1967 powyżej 50 proc, ogółu tych 
nakładów zaliczały się: przemysł maszynowy i kon
strukcji metalowych (54.6 proc.), przemysł chemiczny 
(56,5 proc.), przemysł gumowy (64,6 proc.), przemysł 
porcelanowo-fajansowy (53,3 proc.), przemysł papier
niczy (60,9 proc.), przemysł poligraficzny (83 proc.), 
przemysł włókienniczy (55,2 proc.), przemysł odzie
żowy (56,8 proc.), przemysł skórzany (60 proc.). Waga 
importu maszyn w inwestycjach przemysłu spożyw
czego była wprawdzie niewielka, ale rosła bardzo 
szybko, bo z 13 proc, w 1965 r. do 20 proc, w r. 1867.

W sumie uzależnienie procesu inwestycyjnego w 
przemyśle grupy B ód importu — i dodajmy — szcze
gólnie z krajów wolnodewizowych — jest ogromne i 
rosnące. Staje się ono coraz tiudniejszą do pokonania 
barierą rozwoju tej grupy przemysłu i uzasadnia w 
pełni konieczność koncentracji wysiłków na rozwoju 
krajowego przemysłu maszynowego, z odpowiednim 
uwzględnieniem potrzeb inwestycyjnych przemysłów 
grupy B. Produkcja maszyn I urządzeń dla przemy
słów grupy B musi być w sposob odrębny programo
wana i bilansowana. Uwzględnienie tych potrzeb jest 
jednak funkcją kompleksowego rozwoju przemysłu 
elektromaszynowego, ponieważ nie można rozwijać 
produkcji urządzeń dja przemysłu lekkiego i spożyw
czego bez elektrotechniki, elektroniki, aparatury po
miarowej. precyzyjnej ftd., a więc dziedzin decydują
cych o nowoczesności całości produkcji elektromaszy
nowej.

Odpowiednie wkomponowanie w koncepcję rozwoju 
przemysłu maszynowego potrzeb przemysłów konsum
pcyjnych powinno być potraktowane nie tylko jako 
zapobieganie ewentualnym dysproporcjom. Ta dzie
dzina produkcji maszynowej może stać się czynnikiem 

' dynamizującym eksport. Zapotrzebowanie na dogod
nych rynkach zbytu jest duże i stałe.

Znaczny udział w produkcji przemysłowej przemy
słu włókienniczego i odzieżowego (blisko 11 proc.) 
oraz przemysłu spożywczego (17 proc.) predestynuje 
nas do wypracowania skonkretyzowanych specjaliza
cji również w wytwórczości maszyn i urządzeń dla 
tych przemysłów. Problem w tym. aby nie bvły to 
głównie maszyny przeznaczone do wstępnych faz 
przetwórstwa (z czym u nas jest lepiej) lecz kończą
ce, finalizujące ten proces. Sprecyzowanie długofalo
wej specjalizacji w tej grupie maszyn — to szansa 
dotychczas niezdyskontowana, a mająca ogromne zna
czenie, zarówno ze względu na wewnętrzne proporcje 
rozwojowe, jak i możliwości międzynarodowego po
działu pracy, zwłaszcza w obozie socjalistycznym i w 
dodatku szansa oparta mocno o wewnętrzne potrzeby.

Wydaje się. że w poprzednich planach wieloletnich 
nie była dostatecznie analizowana jedna z podstawo
wych proporcji reprodukcji rozszerzonej, a mianowicie 
proporcja między tempem wytwarzania środków in
westycyjnych dla produkcji środków produkcji (prze
mysłu ciężkiego) oraz tempem produkcji środków in
westycyjnych dla produkcji środków konsumpcji. 
Tymczasem przyczyny nienadążania rozwoju grupy B 
tkwiły w niemałej mierze już w wewnętrznych dys
proporcjach sfery produkcji maszyn i urządzeń. W 
przemyśle maszynowym i konstrukcji metalowych, 
który jest podstawowym dostawcą środków inwesty
cyjnych- udział produkcji dla przemysłu lekkiego wy
nosił w 1967 r. zaledwie 4.8 proc., dla przemysłu spo
żywczego również 4,8 proc., czyli łącznie niespełna 
10 proc.' Program rekonstrukcji tych przemysłów, 
przewidziany na bieżącą pięciolatkę, nie,został w pełni 
poparty odpowiednią produkcją maszynową. W zwią
zku z tym ulegał zahamowaniom w realizacji lub Wy
woływał nacisk na zwiększenie importu.

Proporcje wewnętrzne produkcji maszynowej roz
patrywać trzeba jako część składową ogólnej równo
wagi wgospodarce, a więc i równowagi rynkowej. 
Utrzymanie tej. równowagi w coraz większm śfopr 
rtiu uzależnione jest od uzbrojenia technicznego prze
mysłu lekkiego i spożywczego. O równowadze rynko
wej. czyli równowadze miedzv produkcją (pódażą) 

/ środków konsumpcji i*zapotrzebowaniem  na nie (po
pytem) decyduje nie tylko ogólna wartość wytworzo- 
nych środków spożycia, ale również ta ich część, któ
ra pozostaje w charakterze nadwyżki, po zaspokojeniu 
potrzeb pracowników wytwarzających te .środki Czyli, 
inaczej mówiąc, decyduje wydajność pracy w prze
mysłach grupy B (oraz w rolnictwie). To po pierwsze.

•) Patrz „Życie Gospodarcze" nr23/19SS 
— „Główny cel — nowe miejsca pracy."

Po drugie, przemysł elektromaszynowy, po zaspo
kojeniu podstawowych potrzeb w dziedzinie spożycia 
żywności i odzieży, co mamy w zasadzie za. sobą, za
czyna coraz mocniej ważyć również w sferze konsum
pcji, przede wszystkim ze względu na rosnącą rolę 
tzw. dóbr trwałego użytku,.takich jak: pralki, telewi
zory. lodówki, artykuły gospodarstwa domowego, ma
gnetofony itp.

Po trzecie, z doświadczenia wiemy, że coraz wię
ksze znaczenie dla równowagi gospodarczej ma nie 
tylko ogólna ilość środków konsumpcji, lecz ich ja
kość, zgodność z zapotrzebowaniem społecznym. Od 
wielu już przecież lat problemy równowagi rynkowej . 
nie polegają na trudnościach ogólnego, formalnego 
zbilansowania strumieni podaży i popytu, lecz na nie
nadążaniu z produkcją artykułów poszukiwanych 
przez ludność. Zwłaszcza z punktu widzenia ich trwa
łości. wygody, użytkowania, jakości, niezawodności, 
wreszcie dobrze pojętej mody.

-Wiele z tych spraw można 1 należ}’ odnieść do bra
ku inicjatywy, wygodnictwa, nawet nieudolności i 
producentów 1 handlu. Jednakże w ogromnej mierze 
przyczyny tkwią również w zacofaniu technicznym 
i technologicznym naszego przemysłu lekkiego i spo
żywczego, a to już kwestia zdolności gospodarki do 
wyposażenia tych przemysłów w nowoczesne maszy
ny i urządzenia. W tym świetle przyspieszony, choć 
selektywny rozwój przemysłu maszynowego, staje się 
nie trlko warunkiem racjonalnego inwestowania lecz 
również zwiększenia tempa wzrostu spożycia.

3. G.

W NUMERZE:
W CZTERY LATA PÓŹNIEJ... atr. 1, I

1
Na ląrawę selektywnego rozwoju w ralkiaeh naezego 

województwa musimy patrzeć nadal przea pryzmat dal
szego tworzenia nowych miejsc pracy. Problem teruchoł 
rysuje się nieco łagodniej niż w bieżącej Hetce, będzie 
nadal sprawą numer Jeden dla naszego regionu” — mó
wi członek Biura Politycznego KC PZPR, I sekretarz 
KW PZPR w Rzeszowie Władysław KRUCZEK w roz
mowie z przedstawicielem Redakcji.

Zgoła inaczej wygląda obecnie sytuacja Ziemi Lubus
kiej, zagrożonej przed czterema laty nadmiarem rąk do 
pracy. Cżyżby demografowie pomylili się w oeenaeh? 
Czy też zielonogórska gospodarka rozwinęła się barabłej 
dynamicznie niż przewidywano? — zastanawia się Alicja . 
ZATRYBOWNA w artykule „ZIEMIA WIELKICH MOŻ
LIWOŚCI".

SPRAWY EKONOMISTÓW itr. 5, 6, 7

Mieczysław MIESZCZANKOWSKI, sekretarz' generalny 
PTE, omawia programowe zamierzenia PTE, Tadeusz
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W CZTERY LATA PÓŹNIEJ..-

TEN SAM C E L -

NOWE

MIEJSCA PRACY

Rozmowa z członklom Blura Politycznego KC PZPR 
I Sekretarzem KW PZPR w Rzeszowie 

— WŁADYSŁAWEM KRUCZKIEM

REDAKCJA: Od ostatniej rozmowy a 
. Towarzyszem! Sekretarzem na ńauych 
łamach upłynęło cztery lata *). Jakie 
przemiany zaszły w tym czasie na Zie
mi Rzeszowskiej?

■ W. KRUCZEK: Od prawie dwu
dziestu lat rozwój Rzesżowszczyzny 
dokonuje się pod hasłem industria
lizacji. Głównym motorem przemian 
gospodarczych w naszym regionie 
był, jest i będzie badał stale rozwija
jący się przemysł.

A czego dokonaliśmy w tej dzie
dzinie? Udział produkcji przemy
słowej województwa rzeszowskiego 
w ogólnej produkcji krajowej zwię
kszył się z 3,9 proc, w 1965 roku do. 
4,4 proc, w 1968 roku. Produkcja 
globalna przemysłu w 1968 roku o- 
siągnęła wartość około 41 mld zł i 
była wyższa o 43 proc, od produkcji 
w 1965 roku. Oznacza to, że o pra
wie 15 proc, przekroczyliśmy średnie 
krajowe tempo wzrostu produkcji 
przemysłowej. Równocześnie wzmo
gliśmy nasz wysiłek eksportowy. W 
1968 roku wartość produkcji eks
portowej wyniosła 6,3 mld zł i była

wyższa o około 19 proc, w stosunku 
dopoziomul965 roku.

Ten postęp jest w znacznej mierze 
rezultatem wysiłku załóg.poszczegól. 
nych’ fabryk, zaangażowania robotni
ków'(kadry kierowniczej w realiza
cję zadań gospodarczych stawianych 
pYzer partię’ i rząd. Dla zilustrowania 
tego ćhcę jjodaćr że wartość zobowią
zań produkcyjnych wykonanych 
przez załogi w ciągu ostatnich czte
rech lat wynosi prawie 3.5 mld zł.

Rezultaty w przemyślę były moż
liwe do osiągnięcia między inny
mi dzięki szerokiemu strumie
niowi. złotówek przeznaczonych 
na , inwestycje. Na rozwój go
spodarczy województwa w latach 
1966—1968 skierowaliśmy nakłady 
inwestycyjne w wysokości 21,9 mld 
zł, z tego 12,4 mld zł na rozwój 
przemysłu. W tym czasie przeka
zaliśmy. da eksploatacji m. in. Elek
trownię Stalowa Wola III, Wytwór
nię Konstrukcji Stalowych w Rud
niku, Zakłady Żelbetowe Elementów 
Prefabrykowanych w Kolbuszowej, 
Zakłady Superfosfatu wTarnobrze- 
gu. Wytwórnię Pasz w Jarosławiu, 
Elektrownię i Zaporę Wodną w So
linie. Zakłady Mięsne w Nisku.

. MADEJ snuje rozważania o postępie ekahemleznyin 
przemyśle, Antoni WĄDOŁOWSKI zastanawia się nad 
miejscem biegłego księgowego w -przedsiębiorstwie, a 
Mieczysław HAJDA zajmuje się sprawami ekonomistów 
w' małych przedsiębiorstwach.

ZdaMaw M. RURARZ — WOLNA TRYBUNA — \ 
HANDEL ZAGRANICZNY — GOSPODARKA 
KRAJOWA — „MAŁŻEŃSTWO NIEDOSKONA
ŁE?" str. 9

Im bardziej gospodarka Jest otwarta. Im silniejsze aą 
jej związki z rynkiem Światowym, tym szybciej może 
się nnowoczełnlaó’ i zwiększać efektywność produkcji.

Czyż nasz handel zagraniczny ma dostateczny wpływ 
na unowocześnienie gospodarki 1 zwiększenie Jej elck- 
tywnośel?

Wloddmien WOWCZUK — JAPONIA — MITY 
I REALIA str. 11

Wysoka dynamika wzrostu gospodarczego Japonii Jest 
uwarunkowana sytuacją w dziedzinie handlu zagranicz
nego. Zrozumienie jego roli i znaczenia dla ekonomiki 
Japońskiej umożliwia odmitologizowanie niektórych opinii 
o tzw. japońskim cudzie gospodarczym.

ROK XXIV

W latach 1969—1970 nakłady in
westycyjne mają osiągnąć około 18 
mld zł, z czego przeszło połowa ma 
być przeznaczona na przemysł

Nie chcę bynajmniej przez to po
wiedzieć, że postęp w przemyśle był 
wyłącznie rezultatem ogromnego 
wysiłku inwestycyjnego. W zakła
dach przemysłowych naszego woje
wództwa dokonał się ogromny skok 
jakościowy uzyskany dzięki specja
lizacji szeregu fabryk, wprowadze
niu nowoczesnych technologii itd. 
Systematycznie unowocześniamy i 
poprawiamy jakość wyrobów rze
szowskiego przemysłu. Dla przykła
du podam, że w przemyśle elektro
maszynowym i chemicznym mieli
śmy w 1966 roku w grupie „A” 
28,1 proc., a w 1968 r. już 60,6 proc., 
zaś w grupie „B” w 1966 roku 61 
proc., a w roku 1968 — 37,1 proc, 
sklasyfikowanych Wyrobów. Zmniej
szył się zdecydowanie udział wyro
bów grupy „C” z 10,9 proc, w 1966 
roku dó. 2,3 proc, w 1968 roku.

Szereg zakładów przemysłu ma
szynowego. zwiększając asortyment 
wytwarzanych wyrobów, zmieniło

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

W CZTERY LATA PÓŹNIEJ...

ZIEMIA 
WIELKICH 
MOŻLIWOŚCI

ALICJA ZATRYBÓWNA

W
YŻ demograficzny, sym
bolizujący młodość i 
prężność społeczeństwa 
Ziemi Lubuskiej, był 
jeszcze nie tak daiwno 
tematem bezustannie 

wałkowanym; a do rozważań publi
cystów wkradał się nierzadko ton 
obąwy o warsztat pracy dla licz- 
nyqk, młodych roczników, które 
miały wchodzić w wiek produkcyj
ny. Dzisiaj w województwie nie ma 
żadnych kłopotów z zatrudnieniem 
nowej siły roboczej. Patrząc na tam
te rozterki z perspektywy czterech 
lat, początkowo nie wiemy sami, 
czy demografowie omylili się w 
przewidywaniach czy też zielonogór
ska gospodarka przybrała tempo 
szybsze, niż oczekiwano. Dopiero 
wejrzawszy ' głębiej w przemiany 
społeczno-gospodarcze minionego o- 
kresu można stwierdzić — przy po
mocy materiałów statystycznych — 
dlaczego, rzeczywistość odbiega od 
prognozy.

Kiedy cztery lata temu, dokład
niej 21 lutego 1965 roku, autor ar
tykułu „NIM ZAPADNĄ DECY
ZJE”, Ryszard Turski, prezentował 
m łamach „Życia Gospodarczego” 
centralne problemy gospodarcze w 
zwierciadle lubuskiego regionu, pro
blem zatrudnienia wysunął na czo
ło. „Najwyższa fala wyżu — pisał 

— wystąpi w rejonach najsłabiej 
rozwiniętych, najsłabiej zainwesto
wanych i w. związku z tym dyspo
nujących niewielkimi, techniczny
mi rezerwami produkcji”. Trudno 
zaprzeczyć, 'że powyższyportret od
powiadał ówczesnym cechom woje
wództwa zielonogórskiego. W obli
czu konieczności utworzenia 65 ty
sięcy nowych^1 miejsc pracy, w pię
ciolatce 1966—1970, naktady na roz- 
wójprzemyslu wydawały się nie 
wystarczające. Wedle wstępnego 
szacunku podaży i popytu siły ro
boczej, opracowanego przez WKPG, 
zanosiło się na to, iż 11 tysięcy osób 
nie znajdzie zatrudnienia w woje
wództwie.’ Emigracja do innych re
gionów? Dojazdy do pracy w są
siednim województwie wrocław
skim? W odpowiedzi na niepokoją
ce pytania R. Turski rozpatrywał 
Inwestycyjne szanse Ziemi Lubu
skiej, m. in! bogate zasoby wodne, 
aby dojść do końcowego stwierdze
nia: „Można, wydaje się, sformuło
wać- tezę, że nakłady na rozwój 
przemysłu zielonogórskiego były do*  
tychczas względnie niskie w porów
naniu z możliwymi dó osiągnięcia 
efektami ekonomicznymi. Obecnie 
są one- niedostateczne również w 
stosunku do krystalizujących się po
trzeb społecznych. Rodzi się zatem 
nowy argument za uważnym prze

studiowaniem l ewentualną rewizją 
miejsca i roli Ziemi Lubuskiej w 
polityce inwestycyjnej”.

W cztery lata później zaszły zmia
ny, które stanowią istotnie prze
wartościowanie ranił województwa. 
Wystarczy przypomnieć rozpoczęcie 
budowy huty miedzi pod Głogo
wem i przyspieszenie inwestycji ko- 
strzyńskiej — papierni przy , fabryce 
celulozy. Mieszkańcy Ziemi Lubu
skiej zapytywani o najważniejsze 
wydarzenia ostatnich lat, wymienia
ją jednym tchem hutę „Głogów” i 
Wyższą Szkołę Inżynierską w Zie
lonej Górze.

Produkcja globalna. przemysłu 
zwiększyła się w ciągu czterech lat 
o 26 proc., osiągając w roku 19Ć8 
wartość 24 mld zŁ*  Wzrost globalnej 
produkcji rolnictwa (o 25,7 proc.) 
przewyższył o blisko 7 proc, średni 
poziom krajowy. Zadania inwesty
cyjne obecnego -planu pięcioletnie
go, określone pierwotnie kwotą 164 
mld źi, zostaną prawdopodobnie 
przekroczone co> najmjiiej o 54 mld 
złotych.

W wyniku szczęśliwie układają- 
cych się odchyleń od wstępnieza- 
rysowanego planu znikła całkowicie 
groźba nadwyżki siły roboczej. -Wy
pada więc' wrócić - raz jeszcze do 
zagadnień demografii.

Liczba ludności województwa zbli
ża się do 900 tysięcy, lecz już wia
domo, że w roku 1970 nie dojdzie — 
jak się spodziewano — do 930 ty
sięcy. Dlaczego? Przede wszystkim 
zmalał przyrost naturalny. Nie na
leży jednakże zapominać, że uro
dzeni w latach 1955—56 to druga 
fala wyżu demograficznego, która 

.uderzy, w szkoły średnie i zakłady 
pracy po roku 1971, a roczniki po
przedniej fali wpłyną na ponowny 
skok przyrostu naturalnego.

Przed czterema laty mówiło się, 
że do końca pięciolatki przybędzie 
130 tysięcy młodych, w wieku pro
dukcyjnym, chociaż bardziej ostroż
ne prognozy zapowiadały 114 -tysię
cy. Okazuje się, nawet i ostrożni 
badacze przesadzili w obliczeniach, 
gdyż przyrost ten dojdzie najwyżej 
do 106 tysięcy. Natomiast liczba 
nowych miejsc pracy wyniesie przy
puszczalnie 62 tysiące, zamiast 
owych 65 tysięcy, które stały się 
przedmiotem tylu dociekań.

W latach 1966—68 zatrudnienie 
wzrosło o 42.200 osób. Najwięcej 
bo 16.100 osób wchłonął przemysł 
łącznie z rzemiosłem, na drugim 
miej-cu znalazły się szeroko rozu
miane usługi — 11 tysięcy, wreszcie
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IV UBIEGŁYM 
TYGODNIU

• Do dnia wyborów do Sejmu I 
rad narodowych pozostał jeaaese 
przeszło miesiąc. Program Wybor
czy Frontu Jedności Narodu, pro
gramy terenowe, omówienie do
tychczasowego dorobku oraz zadań 
na przyszłość, ocena działalności te
renowych organów władzy i rad
nych — są tematem licznych zebrań 
i spotkań odbywających się w ca
łym kraju w okresie przedwybor
czym. Konferencje okręgowe PZPR 
dokonały wyboru kandydatów na 
posłów reprezentujących partię. Do
biega końca wybór kandydatów na 
posłów do Sejmu przez ZSL I SD. 
jak również kandydatów z ramienia 
partii i stronnictw politycznych na 
radnych do rad wyższych stopni. W 
całym kraju trwają wiejskie zebra
nia konsultacyjne, na których kon
sultuje się z wvborcaml listy kan
dydatów do GRN. W tym tygod
niu rozpoczęły się już plenarne po
siedzenia komitetów F.IN, na któ
rych są omawiane i zatwierdzane li
sty kandydatów na posłów i rad
nych do rad wyższych stopni — 
przedstawicieli partii t stronnictw 
oraz bezpartyjnych. Kalendarz wy
borczy v^ymaga, by zarejestrowane 
listy tych kandydatów zostały ogło
szone najpóźniej 2 maja. Z począt
kiem maja odpowiednie terenowe 
komitety FJN przystąpią do oma
wiania i zatwierdzania list kandy
datów na członków rad niższych 
stopni; listy te mają być ogłoszone 
do 12 maja. 1 czerwca wybierzemy 
165 725 radnych do 5 934 rad naro
dowych na lata 1969—1973, oraz 460 
posłów.

• Sejm PRL zakończy! dwudnio
we posiedzenie, którego najdonio
ślejszym rezultatem jest uchwalenie 
kodyfikacji prawa karnego. Sejm u- 
chwalił nowy Kodeks Karny, Ko
deks Postępowania Karnego oraz 
Kodeks Karny Wykonawczy. Izba 
przyjęła w całości projekty tych 
ustaw wraz z poprawkami zapropo
nowanymi przez sejmową Komisję 
Wymiaru Sprawiedliwości. Przepisy 
wprowadzające ustalają, że nowe 
prawo karne wchodzi w życie z 
dniem 1 stycznia 1970 r. Na tym 
samym posiedzeniu Sejm uchwalił 
również nowelizację trzech ustaw. 
Następne posiedzenie Sejmu — o- 
statnie w bieżącej kadencji — wy
znaczone zostało na 29 bm. Na po
rządku dziennym posiedzenia znaj
dą się m. in. poselskie projekty u- 
staw: o pracowniczych urlopach 
wypoczynkowych oraz o, zmianie or
dynacji wyborczej do Sejmu PRL.

• Zainteresowanie problematy
ką-finansową w toku dyskusji 
pęzedzjazdowej i na V Zjeź- 
dzie PZPR znalazło wyraz w 
snacznej ilości wniosków, skierowa
nych do Ministerstwa Finansów. 
Wpłynęło tam ponad 500 wniosków. 
Do analizy i opracowania materia
łów ujętych we wnioskach powoła
na została Komisja pod kierownic
twem wicemiu.'.!. Trendoty. Na pod
stawie Wstępnej analizy komisja za
kwalifikowała, jako nadające się do 
realizacji bądź do wykorzystania w 
pracach nad rewizją systemu finan
sowego. ok. 80 proc., wniosków. 
Wnioskodawcy byli bieżąco zawia
damiani o o. enie i trybie realizacji 
Ich postulatów. Szereg z nich posłu
żyło do opracowania resortowego 
planu i harmonogramu realizacji za
dań, wynikających z uchwały V 
Zjazdu. Zostały już opracowane m. 
in. projekty w sprawie zmian w sy
stemie finansowym zjednoczeń i 
przedsiębiorstw przemysłu kluczo
wego oraz finansowania rozwoju 
nauki i techniki, systemu finanso
wego PGR i w sprawie reformy u- 
proszczenia podatku od wynagro
dzeń. Ok. 25 proc, tematów opra
cowano w I kwartale br., większość 
z nich rozpatrzyło kolegium Mini
sterstwa Finansów. Szczegółowy 
harmonogram przewiduje opracowa
nie pozostałych tematów i przygoto- 
waniie projektów przepisów sukcesy
wnie — w ciągu bieżącego roku. 
Poza zagadnieniami objętyipi pla
nem resortu. Ministerstwo Finan
sów będzie współdziałało w opraco
waniu 21 zadań, dla których wio
dącymi są inne ministerstwa i urzę
dy centralne. Niezależnie od wnios
ków dotyczących merytorycznej stro
ny systemu finansowego, w dyskusji 
przedzjazdowej wysunięto szereg 
propozycji dotyczących uporządko
wania i kodyfikacji przepisów z za
kresu finansów. Potrzebę takiego u- 
porządkowania i kodyfikacji przepi
sów z zakresu finansów odczuwano 
już dawno, zwłaszcza że dotychczas 
brak było poważniejszej akcji kody
fikującej dość znaczną Ilość akty
wów normatywnych, obowiązują
cych w resorcie finansów. Do prac 
tych przystąpiono już w 1968 r. 
Pierwszym etapem działalności była 
ewidencja wszystkich aktualnie o- 
bowiązujących aktów prawnych o 
charakterze ogólnym (zarządzeń mi
nistra finansów, pism okólnych, o- 
kólników itp.). Liczba ta była dość 
pokaźna, bowiem wyniosła ok. 2 650 
pozycji. Po przeprowadzeniu szcze
gółowej analizy, podjęto prace w 
kierunku znacznego zmniejszenia 
Rości tych aktów. W wyniku tych 
prac zmniejszono liczbę obowiązują
cych aktów normatywnych o ok.
1 700, tj. o ok. 65 proc. W najwięk
szym stopniu akeft porządkowania 
oraz komasacji objęto przepisy do
tyczące sasad opodatkowania lud
ności. dochodów z gospodarki uspo
łecznionej, spraw wizowych itp.

Nr 17.(919) — 27.IV.1969 r.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

równocześnie profil produkcji. Np. 
Huta Stalowa Wola przeszła w o- 
statnim okresie na produkcję ma
szyn budowlanych z przeznaczeniem 
na eksport. Gruntowne podstawy 
stałego i perspektywicznego rozwo
ju otrzymała Mielecka Wytwórnia 
Sprzętu Komunikacyjnego dzięki 
produkcji silników „Leyland” i a- 
paratury paliwowej. Największy z 
polskich zakładów przemysłu moto
ryzacyjnego Sanocka Fabryką Auto
busów systematycznie zwiększa 
produkcję przyczep rolniczych oraz 
przystąpiła do seryjnej produkcji 
nowoczesnych autobusów.

Jednakże przy dynamicznym roz
woju bazy wytwórczej przemysłu 
nie uzyskujemy wciąż zadowalają
cego wzrostu wydajności pracy, co 
jest wynikiem niezbyt zdecydowa
nego wprowadzenia postępu tech
nicznego — zarówno w naszych 
zakładach pracy, jak i w wyniku 
niedostatecznego standardu (niższe
go od poziomu światowego) maszyn 
i urządzeń produkowanych w kra
ju — a także postępu organizacyj
nego oraz właściwych zasad pla
nowania i zarządzania w przemy
śle.

W ciągu ostatnich czterech lat 
nastąpił dalszy rozwój rolnictwa. 
Znacznie wzrosły plony czterech 
podstawowych zbóó. bo z 17,2 q/h 
w 1965 roku do 20,3 q/h w 
1968 roku. Osiągnęliśmy również 
bardzo wysoką wydajność ziemnia
ków (210 q z ha) i buraków cu
krowych (422 q z ha) — znacznie 
powyżej średniej krajowej. Po
wierzchnia upraw roślin przemy
słowych wzrosła w porównaniu do 
1965 r. o prawie 10 tys. ha i wy
niosła w roku 1968 43 tys. ha.

Obsada pogłowia bydła na 100 ha 
użytków rolnych wynosi 65,3 sztuk 
i jest wyższa niż przeciętna w kraju. Niekorzystnie natomiast przed
stawia się rozwój hodowli trzody 
chlewnej. Obsada trzody na 100 ha 
użytków rolnych wynosiła bowiem 
w 1968 roku 46.3 sztuk i była niż
sza od średniej krajowej o 26 sztuk. 
Podjęliśmy konkretne kroki zmie
rzające do poprawy istniejącego 
stanu rzeczy.

Na podkreślenie zasługuje fakt, 
że w ostatnich trzech latach zme
liorowaliśmy ponad 27 tys. ha u- 
żytków rolnych, a do końca 1970 
roku zmelioruje się dalsze 13 tys. 
ha gruntów ornych i ponad 6 tys. 
ha użytków zielonych. Niemniej je
dnak potrzeby województwa w tym 
zakresie są jeszcze bardzo duże, po
nieważ do końca 1968 roku zmelio
rowano niecałe 35 proc, gruntów 
wymagających tych zabiegów.

Miarą społecznego zaangażowania 
rolników jest fakt, że wartość czy
nów społecznych — realizowanych 
głównie na wsi — w latach 1964— 
1968 wyniosła przeszło 2,5 mld zł, 
co daje nam pierwsze miejsce w 
tej dziedzinie w całym kraju.

Mamy również osiągnięcia na in
nych odcinkach. A więc w. telegra
ficznym skrócie: Wartość udług' w 
latach 1965^—1968 wzrosła o prawie 
60 proc, do sumy 920 min zt buj* 
nię' rozwija się indywidualne bu
downictwo mieszkaniowe, wydatki 
na budowę i rozbudowę urządzeń 
komunalnych w pierwszych trzech 
latach bieżącej pięciolatki wyniosły 
536 min zł, poprawie uległy warun
ki nauczania w szkołach podstawo
wych i średnich, powołano dwie 
wyższe uczelnie — Wyższą Szkołę 
Inżynierską i Wyższą Szkołę Peda
gogiczną itd., itp.

Ale najważniejsze było te, te w ' 
ciągu tych ostatnich czterech Jat 
pomyślnie realizowaliśmy główny 
nasz cel — zwiększenie ilości no
wych miejsc procy.

REDAKCJA: właśnie! KIMy pKeó 
ecterenu laty rozmawialiśmy ■ Towa
rzyszem Sekretarzem o problemach roz
woju rzeszowskiego regionu, motywem 
przewodnim była sprawa siły roboczej, 
zapewnienia nowyeh miejsc pracy. Mó
wiło się wówczas, te możliwości wzro
stu zatrudnienia na Rzessowszczytnie są 
ograniczone. Czy w ciągu ostatnich lat 
sytuacja uległa zmianie?

W. KRUCZEK: Tak, był to wów
czas problem czołowy. Nasza tro
ska wynikała z dużej podaży siły 
roboczej w latach 1966—1970. Ogó
łem w tym okresie przyrost zaso
bów siły roboczej miał wynieść 
114,7 tys. osób.

Obawialiśmy się czy potrafimy, 
nawet przy pełnej mobilizacji na
szych sił i środków, zapewnić no
we miejsca pracy dla takiej armii 
potencjalnych kandydatów do pra
cy, tym bardziej, że planowany 
przyrost zatrudnienia w bieżącej 5- 
latce w gospodarce uspołecznionej 
poza rolnictwem miał wynieść tyl
ko 82,1 tys. osób.

Faktyczne możliwości wzrostu 
zatrudnienia w istniejących zakła
dach pracy nie były wystarczające 
dla pomyślnego rozwiązania tej 
sprawy. Rozumieliśmy, że jest tu po
trzebne maksimum wysiłków.

Nie będzie przesadą, jeśli powiem, 
że do rozwiązania tego problemu 
zaangażowało się całe społeczeń
stwo Ziemi Rzeszowskiej, poprzez 
organizacje partyjne, społeczne ko
mitety Frontu Jedności Narodu, 
związki zawodowe oraz rady naro
dowe.

Dziś, po trzech latach realizacji 
założonego programu, którego celem 
było zwiększenie miejsc pracy, mo
żemy z dumą powiedzieć, że to za
danie zostanie wykonane z nadwyż
ką. W gospodarce uspołecznionej 
poza rolnictwem było zatrudnionych 
w 1968 roku 397 tys. osób, co stano
wi przyrost w porównaniu do 1965 
roku o 67.5 tys .osób, tj. o 17,0 proc., 
podczas gdy w kfaju dynamika za
trudnienia w tym okresie wyniosła 
12 proc. Najwyższy przyrost zatrud
nienia wystąpił w przemyśle uspo
łecznionym: wyniosło ono na koniec 
1968 roku 164.6 tys. osób, tj. o 26,4 
tys .osób więcej aniżeli w 1965 ro
ku. Przewidujemy, te w latach 1969 
—1970 stworzymy ponad 40 tysię
cy dodatkowych miejsc pracy. O- 
gólny zatem tylko przyrost zatrud
nienia w gospodarce uspołecznionej 
poza rolnictwem w' całe] 5-latce 
wyniesie ponad 107 tys. osób, tj. O-

TEN SAM CEŁ - NOWE MIEJSCA PRACY
koło 25 tys. więcej niż zakładano 
w planie.

Stałe postępująca mechanizacja 
rolnictwa była | również elementem 
sprzyjającym odpływowi ludności 
rolniczej. W głównej jednak mie
rze zmniejszanie zatrudnienia w rol
nictwie dokonuje się poprzez od
pływ ludności rolniczej do dużych 
ośrodków przemysłowych: Tarno
brzegu, Stalowej Woli, Rzeszowa, 
Krosna. Wpływy tego rzędu ośrod
ków przemysłowych na rolnicze za
plecze zaznaczają się wyraźnie m. 
in. w silnym drenażu siły roboczej. 
Ten przepływ ludności, będący czę
ścią składową pokrywania jednego 
z najwyższych w Polsce przyrostów 
zatrudnienia poza rolnictwem (w o- 
statnich trzech latach szczególnie 
nasilony), posiada swoje odzwiercie
dlenie w zmianach struktury źródeł 
utrzymania ludności: podczas gdy 
w 1965 roku odsetek ludności utrzy
mującej się z rolnictwa wynosił 
52,2 proc., to w 1968 roku — 51,2 
procent

REDAKCJA: Województwo rzeszow
skie Jest regionem, w którym decydują
ce znaczenie dla gospodarki Su prze
mysł maszynowy, chemiczny, a także 
rolnictwo i przemysł spożywczy. Obok 
tych dziedzin wytwórstwa Jest jeszcze 
wiele innych spraw, których rozwiąza
nie może wpłynąć w decydujący spo- 
zób na przyszłe oblicze Rzeszowszczy- 
zny. Wiadomo jednak, że nie sposób 
Zdynamizować rozwoju wszystkich tych 
dziedzin w stosunkowo krótkim czasie. 
Dlatego też należałoby dokonać wybo
ru, którym z nich można by nadać prio
rytet w najbliższym S-leciu. Czy gospo
darze województwa dókonali selektyw
nego spojrzenia na te sprawy?
W. KRUCZEK: Na sprawę selek

tywnego rozwoju w ramach nasze
go województwa musimy, chcemy 
czy nie chcemy. patrzeć nadal przez 
pryzmat dalszej budowj' nowych 
miejsc pracy. Problem ten, choć ry
suje się nieco łagodniej niż w bie
żącej 5-latce, będzie nadal sprawą 
numer jeden dla naszego regionu. 
Od strony ilościowej szacuje się, że 
w latach 1971—1975 będziemy mu- 
sieli zapewnić stanowiska pracy 
dla około 100 tys. obywateli.

Dlaczego tak się dzieje? Po pier
wsze mieliśmy przez długi czas 
po wojnie wysoki wskaźnik przyro
stu naturalnego ludności. Po dru
gie — liczba zatrudnionych w rol-

ŁUDNO8C. W IMS r. ludność wo- 
jewództwa rzeaaowskiefo osiągnęła 
ponad 1747 ty». osób. W ciągu lat 
MU—IKS nastąpił wzrost ludności 
o prawie U tys., w tym w miastach 
— • ,M tys. osób.

Procent ludności zamieszkałej w 
mlmirh awiększyl się z 25,1 proc, 
w MU r. do 2M w 1968 r. Szczegól
ny wzrost ludności obserwuje się w 
miastach o znaetnym rozwoju prze
mysłu (Stalowa Woła, Mielec, Rze
szów, Gorlice, Kromo, Dębka). Duży 
udział ludności miejskiej występowa! 
jeszcze w- MU r. w powiatach Koł- 
buszowa — >1,2 proc., Rzeazćw — 
•M proc., Jasło — SM Proc., Letko 
— SM, is»o^: Strzy*** — 23,2 W«.

Gfpitotć . zaludnienia w wojerwódz- 
twidjWyiiM M osoby na 1 km kw., 
pisyknym najgęściej 'zafudnlóne pó- 
wlaty . ęo: Przeworsk — im osób, 
Lancttt — Iśl osób, Rzeszów — uc. 
Krosno — 134. Najmniejszą gęstość 
mają powiaty: Ustrzyki Dolne — 15, 
Lesko — 26, Lubaczów — 4L

Przyrost natbralny wynosił w MU 
roku 10,1 protnllH. Zmniejszyła się 
liczba, zgonów niemowląt na MM u- 
rodzeń żywych z 42,7 w 1964 r. do 
31,7 w 19« r.

nictwie na 100 ha użytków rolnych 
wynosi 49 osób, przy średniej w 
kraju — 33 osoby. Po trzecie *— w 
trakcie bieżącej 5-latki rozwiązali
śmy problem zatrudnienia przede 
wszystkim w ramach dotychczas 
istniejących aglomeracji przemysło
wych (Tarnobrzeg, Stalowa Wola). 
Oznacza to równocześnie, że w wie
lu regionach województwa sprawa 
została załatwiona tylko częściowo. 
Dotyczy to w szczególności takich 
powiatów jak: Jarosław. Przeworsk, 
Leżajsk, , Łańcut, Przemyśl, Brzo
zów.

Stąd też na pierwszym miejscu 
postawiłbym politykę lokalizacji za
kładów przemysłowych, w której 
kierujemy się głównie potrzebami 
aktywizacji gospodarczej terenów 
zaniedbanych, stwarzając w ten 
sposób warunki do szybszego wy
równywania dysproporcji poszcze
gólnych rejonów.

W tym celu opracowaliśmy już 
na bieżącą 5-latkę program akty
wizacji miast. Dla przyspieszenia 
aktywizacji gospodarczej poszcze
gólnych ośrodków opracowano rów
nież wstępną koncepcję rozwoju za
kładów satelitarnych 1 filii, istnie
jących na terenie naszego woje
wództwa większych zakładów prze
mysłowych, jak Huta Stalowa Wo
la. Wytwórnia Sprzętu Komunika
cyjnego w Mielcu 1 Rzeszowie. W 
toku realizacji znajduje się już bu
dowa w Leżajsku zakładu filialne-

UST DO REDAKCJI

Kto ma ubierać licealistów?
Chcę najpierw stwierdzić, że nie 

byłem i nie jestem przeciwnikiem 
mundurków szkolnych. Rozumiem, 
że dzieci skromnie ubrane mogą 
gię źle czuć w towarzystwie ró
wieśników w wyszukanych stro
jach.

Nie można, moim zdaniem, wy
magać od rodziców sprawienia w 
krótkim czasie mundurka dla dziec
ka w cenie ponad 1300 zł. Tyle za
płaciłem w spółdzielczym punkcie 
krawieckim za mundurek dla mo- 
jfgo 15-letniego syna (dokładnie: 
1340 zł). Jest to wydatek, z któ
rym nie mogę się pogodzić, na ta
ki znaczny, a nieplanowany wyda
tek nie bardzo mnie stać. Jakkol
wiek mam ukończone wyższe stu-, 
dla i w ciągu ostatnich lat stosun- 

go Huty Stalowa Wola, a w Rop
czycach i Przeworsku przystąpiono 
do budowy filii WSK Rzeszów. 
Przewiduje się budowę dalszych 
zakładów filialnych w Strzyżowie i 
Radomyślu Wielkim oraz w innych 
miejscowościach, wykazujących re
zerwy siły roboczej.

Tę metodę mamy zamiar konty
nuować również w przyszłej 5-latce. 
Pozwoli ona na bardziej doskonale 
wyprofilowanie wielu zakładów, 
gdyż macierzyste fabryki będą mo
gły opanowaną już produkcję prze
rzucać do swych filii, a same

OŚWIATA. W wyniku wydatkowa
nia w latach 1964—19« na Inwestycje 
szkolne 1143,1 min zł oddano do 
użytku m. śn. 321 nkół podstawo
wych (1601 izb lekcyjnych 1 353 pra
cownie przedmiotowe). Wzrost liczby 
izb szkolnych, a także kadry nau
czycielskiej, wpłynęły na poprawę 
warunków nauczania w szkołach pod
stawowych. W roku szkolnym 1967/63 
w mieście przypadało 30, a na wsi 
— 26 uczniów na 1 nauczyciela. Na 
1 izbę lekcyjną przypadało w mieś
cie — 54, a na wsi — 33 uczniów.

Rozwinęło się także sAoInlctwo za
wodowe. W 1964 roku na terenie wo
jewództwa było 4M tnitól zawodo
wych o 71,2 tys. uczniów, natomiast 
w 1963 roku było 553 szkół o 71,4 tys. 
uczniów. W szkołach zawodowych 
dla pracujących uczyło się w 1963 
roku 11,6 tys. osób.

W dwóch szkołach wyższych kształ
ciło się przeszło 4 tys. studentów.

skoncentrują się w większym stop
niu na wytwórstwie nowych wyro
bów i wprowadzeniu nowych tech
nologii. W ten sposób będziemy w 
stanie uzyskiwać coraz to wyższy 
poziom specjalizacji.

W pewnym stopniu ta polityka 
lokalizacyjna będzie przeciwdziałała 
również tendencji do nadmiernego 
zwiększania dowozu robotników do 
miejsc pracy. Obecnie dojeżdża oko
ło 140 tys. pracowników. Budowa 
zakładów satelitarnych i filii po
winna przyczynić się do tego, że 
obywatel w szeregu przypadkach 
będzie mógł pracować w miejsco
wości położonej koło "go miejsca 
zamieszkania.

Za sprawę numer dwa uważamy 
lepsze wykorzystanie istniejącego 
potencjału przemysłowego, przede 
wszystkim na drodze polepszenia 
wskaźnika zmianowości. Mamy już 
takie zakłady jak np. Fabryka śrub 
w Łańcucie, gdzie wskaźnik zmia
nowości wynosi 2,6. Przedsiębior
stwo to jest położone w rejonie o 
nadwyżkrch siłv roboczej i stąd też 
wysoki wskaźnik. Ale i eakłady w 
dużych ośrodkach przemysłowych 
mają ten współczynnik dość wyso
ki (np. Huta Stalowa Wola — 1,85). 
Zamierzamy skoncentrować swe 
wysiłki we wszystkich fabrykach 
naszego województwa tak. aby tą 
drogą uzyskać dodatkowe miejsca 
pracy bez potrzeby- sięgania po in
westycyjne złotówki.

REDAKCJA: Cży t* <o«nąęxa, że na
kłady inwestycyjne będą skierowane w 
większym stopniu na inne eele niż roz
wój przemysłu? A Jeśli tak. to gdaie 
nastąpi koncentracja?

W. KRUCZEK: Główny strumień 
nakładów inwestycyjnych nadal bę
dzie skierowany na przemysł. Prze
widuje się następnie, że nakłady na 
przyszłą 5-latkę powinny być rzędu 
60 mld zł, z tego przeszło połowa 
ma być przeznaczona na rozwój ba
zy przemysłowej.

Inwestowanie w produkcję prze
mysłową nadal uważamy za jedną 
z dróg rozwiązania problemów za
trudnienia.

Przede wszystkim będziemy kie
rować nakłady Inwestycyjne na mo
dernizację i rozbudowę już istnieją
cych zakładów przemysłowych, a 
głównie w Tarnobrzeskim Kombi
nacie Siarkowym, w zakładzie wy
twarzającym tworzywa sztuczne w 
Jaśle, fabryce opon w Dębicy itd.

Na marginesie pragnę dodać, że 
znając potrzeby kraju w zakresie 
opon, zastanawiamy się czy nie by
łoby słuszne zlokalizowanie na na
szym terenie nowego zakładu wy
twarzającego ogumienie. Fabryka 
Opon w Dębicy dysponuje bowiem 
wysoko wykwalifikowaną kadrą 
specjalistów i robotników, mą duże 
doświadczenie produkcyjne i odpo
wiednie warunki lokalizacyjne.

Ale wróćmy do tematu. Równo
cześnie z modernizacją i rozbudową 
już istniejących zakładów główny 
nasz wysiłek pragniemy skoncentro
wać w tych rejonach województwa, 
w których istnieją poważne rezer
wy siły roboczej. Stąd też przewidu
jemy, że w najbliższym czasie bę
dziemy lokalizować większość no
wych zakładów w rejonie wschod
nim, w pobliżu- Jarosławia. Prze
worska i Przemyśla.

REDAKCJA: Csęctokroć w trakcie dy- 
sknęji aad «prawą rozładowania nadwy-

kowo niezłe zarabiałem. I właśnie 
dlatego uważam, że sprawienie 
mundurka dla licealisty może prze
kraczać możliwości finansowe wie
lu rodziców. Pół biedy, gdy w ro
dzinie pracuje ojciec i matka, a 
mają tylko jednego licealistę na 
utrzymaniu. Co mają robić ci' ro
dzice, którzy mają dwoje i troje 
licealistów, a w. dodatku tylko mat
ka lub ojciec pracuje? Albo — gdy 
licea zażądają od rodziców sprawie
nia uczniowi kompletu ubrań szkol
nych? W niektórych łódzkich li
ceach ma ponoć obowiązywać ucz
nia nie tylko mundurek, ale i ubra
nie galowe, płaszcz, nakrycie gło
wy...

W rezultacie młodzież będzie 
znów ubrań* różnie, w zależności 

żek aiły robocBeJ w tbtaBOwaklsm 
wspomina Bię o BiMzccBdaefc. W Jaki 
sposób dalsze lagoipodarowanie tego re- 
■ionu mogłoby przyczynić się do stwo
rzenia nowych miejsc pracy?

W. KRUCZEK: Sprawa ta nie jest 
ani prosta, ani łatwa. Czynimy 
wszystko, aby ten region jak naj
szybciej zagospodarować. Mamy o- 
pracowany dokładny program, któ
rego pierwszą konkretyzacją była 
Uchwała KERM z dnia 27 czerwca 
1959 r. W latach 1959—1964 wydano 
na zagospodarowanie tego regionu 
2 mld d, a w tej 5-latce nakłady 
powinny sięgać 1,6 mld zł.

Dzięki tym wysiłkom doszliśmy do 
tego, że w chwili obecnej możemy 
już tylko zasiedlić nie więcej niż 
1000 gospodarstw, co w rezultacie da 
nam około 2—3 tys.*nowych miejsc 
pracy. To wszystko. Jak wykazało 
dotychczasowe doświadczenie, tej a- 
kcji osiedleńczej nie można przepro
wadzić raptownie. Musimy znaleźć 
ludzi z sercem, zapałem i uczci
wych. Często bowiem zdawało się, 
że dawaliśmy 150 tys. zl na zago
spodarowanie, a efekty tego były 
nikłe bądź też żadne. Przewiduje
my jednak, że'w latach 1972—1973 
proces osiedleńczy zastanie prakty
cznie zakończony.

REDAKCJA: Wróćmy Jednak do bb- 
Bzeęo uBadniczego tematu. A jakaś 
Jest koncepcja selektywnego rozwoju 
poszczególnych gałęzi wytwarzania w 
województwie, rzeszowskim?

W. KRUCZEK: Jeśli zaś chodzi o 
selektywność działową, to wypowia
damy się za dalszym rozwojem na 
naszym terenie przemysłu maszy
nowego (głównie produkcja maszyn 
budowlanych, przemysł środków 
transportu i sprzętu chłodniczego) 
i przemysłu chemicznego (siarka, o- 
pony i tworzywa sztuczne).

Oczywiście nie mogą nam zniknąć 
z pola widzenia tak ważne sprawy, 
jak:
• dalsza kontynuacja uprzemysło
wienia przez intensyfikację poszu
kiwań, eksploatację i przetwarza
nie surowców mineralnych, rolnych 
i leśnych,
• intensyfikacja produkcji rolnej 
przez lepsze wykorzystanie zimni o- 
raz środków przeznaczonych dla 
rolnictwa; jest to droga do wzrostu 
jej towarowości oraz realnych do
chodów ludności rolniczej.
• kontynuacja wieloletniego pro
gramu zagospodarowania terenów 
górskiAi województwa, a w konse
kwencji wpływania na wzrost pro
dukcji paszowej i hodowlanej, zwię
kszania osadnictwa, poszerzenia go
spodarki leśnej, wzbogacenia regio
nu o bazę turystyczno-wypoczyn
kową.
0 rozwój budownictwa mieszkanio
wego i przyspieszenie rozbudowy u- 
rządzeń komunalnych, ze . względu

BUDOWNICTWO MIEgZKANIQWE.. 
W latach 19C4—19U wydano M bu
downictwo miesakanlowe 2125 mmal. 
W efekcie oddano do użytka w go
spodarce uspolecnniopej 46,6 tya. lab 
miesdcalnycli. Dużą dynamikę rozwo
ju wykazuje indywidualne budownic
two mieszkaniowe. Efekty neeaewe 
tego budownictwa wzrosty n IM tys. 
izb w 1964 reku do 17.2 tys. izb od
danych do użytku w 1963 roku.

na niski stopień organizacji woje
wództwa i potrzeby rozwijającego 
się przemysłu,
0 poprawa warunków pracy i życia 
ludności.

REDAKCJA: Zatrzymajmy się choć 
przez chwilę m rolni^wie. Przed 
czterema laty Towarzysz Sekretarz 
mówił, te zdecydowanej odpowiedzi na 
pytanie zboże czy mięso — przy n- 
wzęlędnieniu warunków Bzeszowaz- 
czyzny — dać nie można, a nawet 
1 nie trzeba. A jak wygląda ta zpra- 
wa obecnie t jakie aa perspektywy 
ns najbliższe S-lecie?

W. KRUCZEK: Od tej pory sytu
acja nie zmieniła się, rozwarstwie
nie wsi nie uległo poprawie. Natar
cie nadal musi być kompleksowe. 
Hodowla — częściowo rozwiązuje 
sprawę zatrudnienia, uprawy roślin
ne — również, a jednocześnie za
pewniają paszę wyżywieniową.

Mówiliśmy już o tym, że wyniki 
w rolnictwie poprawiają' się z roku 
na rok. Ale przed rolnictwem rze
szowskim stoją dalsze poważne za
dania. W dalszym ciągu musimy 
zwiększać wydajność z hektara roślin 
zbożowych i przemysłowych. Bardzo 
ważną sprawą jest podnoszenie wy
dajności naszych użytków zielonych, 
jako bazy paszowej dla wzrastają
cego pogłowia zwierząt gospodars
kich. Chcemy to osiągnąć poprzez 
meliorowanie dalszych obszarów łąk 
i pastwisk, właściwe ich zagospoda
rowanie oraz pielęgnację, a także 
racjonalne ich użytkowanie.

od tego, do jakiego liceum uczęsz
cza. Być więc może, że większym 
powodzeniem będą się cieszyć wśród 
młodzieży te szkoły, w których obo
wiązują ładniejsze mundurku Płacić 
będą za to rodzice znacznymi wy
rzeczeniami. I to drogo będą płacić.

Przed wstąpieniem syna do liceum 
kupiłem mu granatowe ubranie z 
elany za 760 zł (ZPO im. Więc
kowskiego). Wydawało mi się wte
dy, że zapłaciłem za nie zbyt wy
soką cenę. W naszym „Uniwersału” 
były bowiem wtedy w sprzedaży 
ubrania mundurkopodobne w cenie 
450 zł. Nie mogłem jednak dobrać 
— w tym największym łódzkim do
mu towarowym — ubrania o odpo
wiednim rozmiarze Tymczasem o- 
kazalo się, źe drogie ubranie z ZPO 
im. Więckowskiego Jeat tanie w po
równaniu a mundurkiem, Jaki mu- 
liaiem sprawić synowi. Gamiturek 
za 760 zł jeat wykonany niewąt
pliwie z lepszego materiału i sta
rannie w porównaniu c mundur
kiem szytym na miarę (w spół
dzielczym punkcie krawieckim».

W związku z tym stele zwiększa 
się nasze zapotrzebowanie na na
wozy mineralne oraz maszyn i na
rzędzia rolnicze. Będziemy dalej 
zwiększać stan pogłowia trzody chle
wnej' oraz prowadzić prace hodo
wlane w kierunku poprawy jakości 
i produkcyjności bydła.

Dla uzyskania dalszych efektów 
w produkcji rolnej przyczyniły się 
również konsekwentnie realizowane 
programy wojewódzkie dotyczące 
takich zagadnień rolnictwa, jak wa
pnowanie gleb, program rozwoju o- 
grodnictwa i warzywnictwa, zago
spodarowania użytków zielonych i 
intensyfikacji hodowli zwierząt Du
żą pomocą dla roln.ctwa są kredyty 
na inwestycje i zakup środków pro
dukcji. Kredyty udzielane rolnikom 
indywidualnym wynoszą rocznie o- 
kolo 1 mld zł.Jak rozwija się wieś rzeszowska, świadczy chociażby budownictwo o- biektów mieszkalnych i gospodar
czych, których buduje się 10—11 
tys. rocznie.

REDAKCJA: T» WBzyBtkie wysIfM 
czyni sic ■ myślą o poprawie warun
ków życiowych ludności. Jakie efek
ty w tej dziedzinie Ziemia Rzeszow
ska ma do zanotowania w ostatnim 
czasie?

W. KRUCZEK: Wystarczy powie
dzieć tylko, że dochody ludności zwiększają się rokrocznie o około 
2 mld zł (w 1968 r. osiągnęły one 
przeszło 20.7 mld zl). W tym samym 
mniej więcej tempie wzrastają ob
roty w handlu wewnętrznym, z tym, 
że główny nacisk skierowany jest na artykuły konsumpevine pochodzenia przemysłowego. Rośnie rów- hież średnia płaca w przemyśle u- społecznionym, z. 1986 zl w roku 
1965 do 2252 zł w 1968 r. Rosną wkłady na książeczkach PKO z 1.2 
mld zł w 1965 r. do 2,2 mld zl w 
1968 r.

Należy się spodziewać, że te same 
efekty osiągniemy i w przyszłych 
latach.

Dodajemy, że w ostatnich latach 
nastąpił rozwój obiektów i urządzeń 
turystycznych, głównie na terenach 
południowo-wschodnich wojewódz
twa. Między innymi rozpoczęliśmy 
budowę ośrodka wczasowo-wypo- 
czynkowego w Polańczyku nad za
lewem Solińskim. przystąpiliśmy do 
zagospodarowania na cele turystycz
ne obiektów osiedla robotniczego na 
terenie budowy zapór i elektrowni 
wodnych w Solinie i Myczkowcach. 
Oddaliśmy do użytku kilka schro
nisk turystycznych, domów i stacji 
turystycznych oraz obozowisk cam
pingowych.

Opracowaliśmy program dalszej 
poprawy warunków socjalno-byto
wych ludzi pracy województwa rze
szowskiego w latach 1969—1970. Re
alizacja zadań wynikających z te
go programu ma na celu stworzenie 
lepszych warunków w zakresie po
lityki mieszkaniowej- ochrony zdro
wia, poprawy warunków BHP, zao
patrzenia i rozwoju usług dla lud
ności. zatrudnienia i stabilizacji za
łóg. rozwój urządzeń socjalnych, o- 
pieki i pomocy społecznej, rozwój 
bazy wypoczynku po pracy.

REDAKCJA: Ważna «prawa bb wa
runki pracy. Częstokroć obserwowa
liśmy xjawisko — zrenta nie tylko na 
Rzezzowazczyinte. ale i w całym kra
ju —■ wykorzystywanie każdej powie- 
Tzehni w zakładach na cele produk
cyjne. nawet ze szkoda dla rozwoju 
zaplecza aocjalneso...

W." KRUCZEK: Rzeczywiście w 
przeszłości tak się sprawa miała. Ale 
złożyły się na to warunki obiekty
wne, gdyż pierwszoplanową sprawą 
społeczną było zapewnienie pracy 
dla wszystkich, a że środków było 
mało, więc z konieczności koncen
trowaliśmy się na sprawach wyłącz
nie organizacji danego stanowisk* 
roboczego. Dziś nacisk na nowe 
miejsca pracy jest łagodniejszy. * 
możliwości rozwoju zaplecza socjal
nego powiększają się z roku na rok.

Nie chcę przez to powiedzieć, że 
sprawa straciła na aktualności. Po
równajmy dla przykładu inwestycje 
towarzyszące Puław i Tarnobrzega. 
Nasze zagłębie siarkowe wygląda 
pod tvm wzglądem jak ubogi kre
wny. Dlaczego tak się dzieje? Są to 
po prostu błędy w planowaniu Czę
sto bowiem przy programowaniu.da
nej inwestycji nie bierzemy pod u_ 
wagę kosztów inwestycji towarzy
szących (stąd kłopoty 7. budownic
twem mieszkaniowym, ze stołówka
mi. szatniami itd).

Czynimy więc wysiłki, aby tych 
błędów nie powtarzać w przeszłości 
a w już zbudowanych zakładach, 
gdzie to jest tylko możliwe ł najnie
zbędniejsze. doprowadzić do polep
szenia warunków pracy. ■

Knauwial KAROL SZWARC

Tym mundurkiem mój syn nie bę
dzie długo się cieszył.

Moim zdaniem Ministerstwo O- 
4wiaty i Szkolnictwa Wyższego po
winno wprowadzić w całym kraju 
jednolity Łyp mundurków dla ucz
niów liceów i techników. Tarcza 
całkowicie wystarczy dla odróżnie
nia szkoły od szkoły. Przyjęcie ini- 
cjatywjr w tej tak ważnej dla ro
dziców sprawie przez MOiSW umo
żliwi rozwiązanie jej przy pomocy 
przemysłu odzieżowego, co pozwoli 
na obniżenie kosztu mundurka. Ale 
nie od przemysłu odzieżowego trze
ba rozpoczynać tę akcję, a od włó
kiennictwa.

Akcja wprowadzania mundur
ków do szkół średnich powinna być 
długofalowa. I w żadnym razie nie 
powinna rozpoczynać aię w szko
le, a w Ministerstwie Przemysłu 
Lekkiego. Dopiero włączenie do mun
durkowej akcji przemysłu lekkiego 
może dać gwarancję, że ubrania 
szkolne będą estetyczne, praktycz
ne i w cenach, które nie rujnują 
budżetów rodzinnych.

T. (*.) & Łódź



Budownictwo mieszkaniowe w 1968 r wszy od wielu lat zwiększonego ubiegłym roku 733 nowe mieszka-
przyrostu naturalnego ludności (z nia, wobep ?80 w l976 r. i 852 w 
— ’ jgg5 r. Gwałtowne obniżeniesię o-

mawianej; relacji — rezultat doża-
373 tys. w 1367 r. do 281 tys. osób

TADEUSZ ŻARSKI

PUBLIKOWANI! dotych
czas dokumenty4) pozwa
lają na dokonanie wstęp
nej charakterystyki roz
woju budownictwa m esz- 
kaniowego w 1968 r. oraz

wpływu tego budownictwa na zmia
ny sytuacji mieszkaniowej w Pol
sce. Na ich podstawie można rów
nież wyrobić sobie zdanie na temat 
przewidywanej realizacji założeń 
planu pięcioletniego w zakresie bu
downictwa mieszkaniowego.

*

Obecny plan pięcioletni przedsta
wia się, jak dotąd, nieco korzyst
niej. kiedy bierzemy pod uwagę u- 
dzial nakładów na inwestycje mie
szkaniowe w ogólnym funduszu 
inwestycyjnym, niż okres poprzed
niego planu pięcioletniego. W la
tach 1961—1965 obserwowano bo
wiem stały spadek udziału nakła
dów na budownictwo mieszkaniowe 

tym funduszu. W latach 1966— 
1968 omawiany udział ustabilizował 
się na n-ezmiennym w zasadzie po
ziomie ok. 14 proc., licząc w cenacn 
1961 r. i ok. 15 proc., licząc w ce
nach bieżących. W związku z tym 
w 1968 r. tempo wzrostu nakładów 
na budownictwo mieszkaniowe zbli
żone było do ogólnego tempa wzro
stu nakładów inwestycyjnych : wy
niosło ok. 8 proc.

W 1968 r. oddano do użytku 189,1 
tys. mieszkań o powierzchni użytko
wej 9 807 tys. nr. Oznacza to (patrz 
tablica), ż» zarówno tempo wzrostu 
liczby budowanycn mieszkań, jak ■ 
ich powierzchni użytkowej było 
wolniejsze od tempa wzrostu nakła
dów. Brak jest kompletu potrzeb
nych danych, by bezbłędnie ocenić 
to zjawisko. Wydaje się jednak, że 
nie można tutaj wykluczyć, jako 
przyczyny wpływu, pewnego, nie
wielkiego jeszcze, wzrostu standardu ’ 
budowanych mieszkań — co należy 
ocenić pozytywnie.

Tendencja przyświecająca aktual
nej obecnie polityce mieszkaniowej 
znajduje swe odzwierciedlenie w 
liczbach zawartych w tablicy. W

1968 r., podobnie jak 1 w 1968 I 1967 
r„ obserwuje uę szybki wzrost roz
miarów budownictwa spółdzielcze
go, chociaż tempo tego wzrostu o- 
słabło (w 1967 r. wynosiło- około 50 
proc.). W ramach budownictwa spół
dzielczego najszybciej w 1968 r. roz
wijało się budownictwo powszechne 
o charakterze ogólnodostępnym, co 
wobec ogromnej liczby członków 1 
kandydatów oczekujących na mie
szkanie ocenić trzeba jako zjawi
sko korzystne. Tak więc rozmiary 
budownictwa spółdzielczego zbliżyły 
się do połowy ogólnej liczby odda
wanych do użytku mieszkań. Wiel
kość budownictwa państwowego dla 
ludności miejskiej uległa dalszemu 
spadkowi; szczególnie silny spadek 
wykazały rozmiary budownictwa 
rad narodowych. W przeciwieństwie 
do tego, podobnie jak w latach po
przednich, obserwuje się szybszy' niż 
przeciętny rozwój państwowego bu
downictwa o typie wiejskim, które 
jednak, w bezwzględnych ilościach, 
przedstawia się nader skromnie. 
Budownictwo indywidualne rozwi
jało się w 1968 r. w tempie zbliżo-' 
nym do przeciętnego, z tym, że «zyb- 
ciej niż przeciętnie rozwijało się 
indywidualne budownictwo wiej
skie.

We wszystkich zasadniczych ro
dzajach budownictwa mieszkanio
wego obserwuje się szybszy wzrost 
powierzchni oddawanych do użytku

Najbardziej wzrosła przeciętna 
wielkość mieszkań budowanych in
dywidualnie oraz przez resorty i 
zakłady pracy. Stosunkowo najsła
biej — zarówno w liczbach, bez
względnych, jak i względnych — 
wzrosła przeciętna wielkość miesz
kań spółdzielczych

*
Rok 1968 charakteryzuje się nie

wielką poprawą relacji międsy Hcz- 
bą budowanych mieszkań a stanem 
ludności. Na 1000 mieszkańców 
kraju oddano do użytku w 1968 r. 
— 5,9 mieszkań, podczas gdy w 
1967 r. — 5,8.

Mimo występującego po raz pier-

w 1968 r.) — relacja' między tym 
przyrostem a liczbą oddanych do 
użytku izb nieznacznie się popra
wiła. I tak na 1 nową izbę w 1967 
r. przypadało 0 50 a w 1068 r. 0,49 
osób z przyrostu naturalnego. Wo
bec stosunkowo niewielkich rozmia
rów ubytków zasobów, mieszkanio
wych poziom tego stosunku świad
czy o dalszej poprawie przeciętnego 
zaludnienia mieszkań mierzonego 
liczbą osób na izbę.

Znacznie bardziej niż przyrost 
naturalny ludności wzrosła liczba 
nowo zawartych małżeństw — wy
znaczająca, jak wiadomo, w dużym 
stopniu zapotrzebowanie na nowe 
mieszkania. I tak zawarto' ich w 
1968 r. — 258 tysięcy, tj. o 20 tys. 
więcej niż w 1967 r., a o 58 tys. wię
cej niż w 1965 r. W wyniku pogor
szyła się relacja między liczbą od
danych do użytku mieszkań a licz
bą zawartych», małżeństw. Na 1000 
nowych małżeństw przypadało w

stania „wyżu demograficznego”, o- 
znaczać może pogorszenie się sytu
acji w zakresie samodzielności zaj
mowania mieszkań W tym zakresie 
perspektywy na najbliższe lata, wo
bec spodziewanego dalszego szyb
kiego wzrostu liczby nowych mał
żeństw, nie przedstawiają się zachę
cająco.

*
A jak przedstawiają się perspek

tywy wykonania bieżącego planu 
pięcioletniego?

Plan ten przewidywał oddanie do 
użytku w latach 1966—1970 — 975 
tys. nowych mieszkań o powterz- 
chni 49 490 tys. m2. W latach 1968— 
1968 oddano do użytku (nie licząc 
mieszkań uzyskanych z kapital
nych remontów nie ujętych w 
planie) 546,4 tys. mieszkań o po
wierzchni użytkowej 27 731 tys.
m2. Oznacza to, 
planu na lata

że założenia
1966—1970 wy

konano dotychczas — licząc w mie-

Budownictwo mieszkaniowe w 1968 t. na tle 1967 r,

mieszkań, niż ich liczby. Jest 
spowodowane zwiększeniem
przeciętnej wielkości

to

mieszkań w
porównaniu do 1967 r. Przeciętne 
te wyrażone w m2 powierzchni u- 
żytkowej przypadającej na jedno 
mieszkanie przedstawiają się jak 
następuje:

1967 r. 
Budownictwo ogółem 50,5

w tym:
rad narodowych 
zakładów pracy 
i resortów

Spółdzielcze 
Indywidualne

1968 r.
51,9

39,6

40,8
40,1
76,1

40,6

42.8
40,7
78,5

Budownictwo 
mieszkaniowo

llieszkani* Powierzchnia użyt
kowa mieszkań

1967 | 1968 1967 1968
w tysiącach 1967- 

100 W tyli.m2 1967- 
100

Budownictwo ogółem 185,7 189,1 101,8 9 387 9 807 104,5
A. Państwo*» 59,0 46,1 78,1 2 516 2 0^6 82,5

w tymi 
rad narodowych 27,2 17,9 65,8 1 076 726 67,5
zakładów i resortów 
nierolniczych 22,0 18,1 |82,3 897 774 86,3
rolnicze 8,2 8,8 107,0 474 515 108,7

B. Spółdzielcze 77,0 92,3 119,9 3 086 3 754 121,6
z tegoi 

powszechne 55,9 66,1 122,6 2 157 2 704 125,4
zakładowe 9,0 9,5 105,6 362 377 104,1
resortowe 14,1 16,7 118,4 56? 673 118,7

C. Indywidualne 49.7 JŁiZ 32112 3 785 3 977 105,1
z tego: 

miejskie 20,6 20,4 99,0 1 615 1 662 103,0
wiejskie 29,1 30,3 103,9 2 170 2 315 106,7

szkaniach w 54 proc., zaś licząc w 
•powierzchni 56 proc. Niewątpliwie 
jest to dość wysoki odsetęk. Jed
nakże stopień wykonania planu 
przedstawia się różnie w zależności 
od rodzaju budownictwa. I tak od
setek wykonania planu na lata 
1966—1970 (licząc w powierzchni, 
gdyż tylko te dane zawiera w po
dziale według inwestorów oficjal
ny plan) przedstawia się jak nastę
puje:

Budownictwo typu miejskiego: 
— padstwowe 
— spółdzielcze 
— indywidualne

Budownictwo typu wlejskiegol 
— państwowe 
— indywidualne

17,1% 
u,m*
87,PA 
M,r/«

Najwięcej zatem pozostało do zro- 
hienia jeśli chodzi o budownictwo 
spółdzielcze i państwowe wiejskie. 
Wykonanie planu tego ostatniego 
jest przy tym wyraźnie zagrożone.

Prognoza realizacji całego planu 
5-letniego w omawianej dziedzinio 
przedstawia się następująco:

SZACUNEK XEALIZACJI PŁANU PIĘCIOLETNIEGO:

na podstawie wy- szacunek różnicy ■6żnlea w pre-
konania planu powierzchni u- centach w sto-
pierwazycli lat, lytkowej w sto- aunku do zaleto*
NPG na IMS r. . sunkii do zatożen planu 5-1etnlego
1 wetepnych za- planu picciolet- IW — aaloteni*
loted na 1S7S r. niego planu

w tya. tnl w tya. ml

Budownictwa a- 4S 2^1 - as — 8,5
sdłem
Typu mlehklefet s«m + 2« + 8,8

— paBstwawa 9 199 + 499 + 54
— «p6łd«lelexe 17 517 — 3U •• 1,8
— indywidualna 8 345 -r 7$ + 9,9

Typu wie jakiego: 14 2S0 - M* — 3,9
— pańitwow* 2 SIS — 79« — 19.«
— Indywidualna usa + EM + 2,0

Przedstawione dane wskazują, te 
plan pięcioletni państwowego bu
downictwa wiejskiego prawie na 
pewno nie będzie wykonany. Pełne 
wykonanie planu pięcioletniego bu
downictwa spółdzielczego wymaga 
przekroczeń założeń NPG na 1*69 
i 1978 r.

Wszystkie dane nie obejmują nie
planowanego uzysku mieszkań z re
montów, który ocenia się na około 
7,4 tyś. mieszkań i 350 tys. m2 pow. 
użytkowej. Gdrbyśmy policzyli te 
pozycje, to w świetle przyjętych ja
ko podstawa rozumowania doku
mentów, założenia plamr pięciolet
niego przekroczono by o około 110 
tys. m2, tj. o 0,2 proc. Przekroczenie 
planu budownictwa państwowego

typu miejskiego, do którego dolicza 
się uzysk z remontów, wzrosłoby do 
10 proc.

Wstępne szacunki wskazują jed
nak, że i w tym przypadku de peł
nej liczby 975 tys. mieszkań przewi
dzianych do oddania do użytku w 
latach 1966—1970 zabrakłoby około 
2 proc. Przyczyną rozbieżności w 
spodziewanym stopniu wykonania 
planu w zależności od zastosowanej 
jednostki miary jest budowa więk
szych przeciętnie mieszkań niż prze
widywał plan — co skądinąd jesf 
zjawiskiem korzystnym.

1) Por. Rocznik Statystyczny 1888 r„ 
Mały Rocznik Statystyczny IMS r.. Biu
letyn Statystyczny nr 2/1SM, Uchwała 
Sejmu PRL o NPG 1969 r. 1 o podsta
wowych założeniach planu na r. 1970.

Śladem naszych
ARTYKUŁÓW

W sprawie’ 
„Kosztownych 
„Nowin"
AUTOR artykułu pt. „Kosztowne 

,.Nowiny” (ŻG nr 9 z 2. III. br.) 
krytycznie ustosunkował śię do 

przebiegu budowy kombinatu „No
winy” w latach 1961 —1965 i prze
kazanego do eksploatacji w lipcu 
1965 roku. W związku z tym Zjed
noczenie Przemysłu Cementowego 
stwierdza, że szereg poruszanych 
przez autora zagadnień nie ma, 
zdaniem Zjednoczenia, cech obiekty
wizmu ze względu na niedostatecz
ne rozeznanie tej problematyki.

Projektowana wielkość produkcyj
na nowo budowanych cementowni 
oparta jest na gwarantowanej wy
dajności przez dostawcę , maszyn i 
urządzeń oraz podstawowych agre
gatów — pieców obrotowych. Pro
jektowa zdolność produkcyjna ce
mentu komb. „Nowiny” wynosi 818 
tys. ton rocznie. Normatyw osiąga
nia gwarantowanej zdolności. produkcyjnej w przemyśle cementowym 
ustalony jest na 3 lata. Realizacja 
zadań produkcyjnych cementu w 
„Nowinach” przedstawia się nastę
pująco: rok 1966 — 422 tys. ton, 
1967 — 764 tys. ton.'1968 — 775 tys. 
ton i rok 1969 — plan — 960 tys. 
ton. i

Tak więc pomimo wielu trudności 
w okresie ..docierania” zakład osiąg
nął 'w roku 1968 produkcję cemen
tu zbliżoną do -projektowanej ilości 
gwarantowanej, a plan na rok 1969 
zakłada znaczne (ponad 17"/o) jej 
przekroczenie. Zwiększenie produk
cji oparte jest na intensyfikacji pro
cesów technologicznych oraz doin
westowaniu niektórych działów.

Co do okresu realizacji inweętycji, 
należy podkreślić,’ że zatwierdzony 
w projekcie i przyjęty do realizacji 
cykl wynosi 48 miesięcy.

Podstawowym czynnikiem prze
dłużenia harmonogramu budowy 
kombinatu „Nowiny” było ograni
czenie. wbrew stanowisku ZPC i 
resortu, w latach 1962 i 1963 dzia
łalności inwestycyjnej na tym o- 
biekcie, spowodowane decyzją wyż
szych władz. W tej sytuacji nastą
piło przesunięcie pierwotnego ter
minu ukończenia zadania inwesty
cyjnego. co spowodowśło szereg 
trudności na budowie, zarówno na 
odcinku prawidłowego prowadzenia 
robót, dostaw maszyn i urządzeń, 
jak i pewnego wzrostu nakładów 
inwestycyjnych związanych z utrzy
maniem dyrekcji budowy. Do strat 
wynikłych z przedłużenia budowy 
kwalifikują się głównie elementy 
kosztów dotyczące utrzymania służ
by inwestorskiej i wykonawczej 
oraz nieco dłuższy okres zamrożenia 
nakładów inwestycyjnych. Straty w 
efektach produkcyjnych w wyniku 

przedłużenia cyklu budowy o 10 
miesięcy wyniosą ok. 13,4 min zł. W 
końcowym rachunku dodatkowe 
koszty z tytułu przedłużenia cyklu 
budowy z 48 do 58 miesięcy wraz 
z nieuzyskaną akumulacją za ten 
okres wyniosą około 38 min zł. O- 
kreślenie więc strat w artykule na 
rząd (1 mld zl jest dla Zjednocze
nia niezrozumiałe i pozostanie chy
ba tajemnicą, autora. % .......

Oddzielnego naświetlenia Wymaga 
sprawa zwiększenia kosztów-budo
wy kombinatu „Nowiny”. (Przed* 
wszystkim należy podkreślić, że 
wkrótce po opracowaniu i zatwier
dzeniu zbiorczego zestawienia kosz
tów budowy nastąpił oficjalny 
wzrost cen na maszyny 1 urządze
nia, zarówno krajowe jak, i 7- ih1- 
poftu — średnlo d ok. 30*/». Wzrósł 
również koszt robót budowlano- 
montażowych. Ze względu na ogra
niczone możliwości w dostawach 
krajowego przemysłu nastąpiło po
nadto zwiększenie zakresu dostaw 
importowych, co przy stosow/mym 
przeliczniku importowym podwyż
szyło koszty tej części parku maszy
nowego blisko dwukrotnie w sto
sunku do wartości maszyn krajo
wych. Na wzrost kosztów wpłynęło 
również częściowo zwiększenie za
kresu rzeczowego w przemiałowni 
cementu, poprzez dobudowę dodat
kowego młyna umożliwiającego pro
dukcję cementów portlandzkich 
marki 450.

Wybrany do realizacji wariant 
projektu obejmował łączny koszt 
budowy kombinatu w kwocie 842,9 
min zł. W wyniku akcji oszczędno
ściowej wielkość tę pomniejszono ćlo 
kwoty 805.5 min zł w cenach 1959 
roku. O poważnym więc zaniżeniu 
kosztów projektowanej budowy 
kombinatu już w stadium zatwier
dzania projektu wstępnego świad
czy m.in. porównanie wskaźnika 
kapitalochłonności inwestycji, któ
ry tila cementowni „Nowiny” (bez* 
dz. wapna) wynosił 835 zł/t cemen
tu portlandzkiego, podczas gdy po
dobny wskaźnik kapitalochłonności 
— w odpowiednim przeliczeniu a- 
sortymentowym i cenach 1959 roku 
— #a przykład w cementowni 
„Warta” wynosi 1 140, w cem. Rud
niki 1 115 zl/t ceipentu. Tak więc 
wzrost kosztów budowy kombinatu 
nie był wynikiem — jak to twier
dzi autor artykułu — przewlekłej 
realizacji inwestycji, lecz po prostu 
zaniżenia zzkb. oraz późniejszego 
wzrostu w skali ogólnokrajowej cen . 
na maszyny i urządzenia oraz robo
ty budowlano-montażowe. Tego ro
dzaju wzrost kosztów nie przyniósł 
strat gospodarczych.

Na marginesie pragniemy zazna
czyć, że Zjednoczeniu nieznane są 
fakty tzw. podwójnej dokumentacji 
— dla banku i f’la' wykonawcy — 
sądzimy, że jest to błędna ■ informa
cja udzielona autorowi artykułu.

Do niepokojących zjawisk ostat
nich miesięcy należy zaliczyć poru
szoną w artykule awaryjność urzą- 
dzeń energetycznych w kombinacie 
„Nowiny”. Fakt ten wpłynął w spo
sób istotny na niepełne wykonanie 
planu w roku 1968. Dla fachowego 
zbadania przyczyn tych awarii zo
stało zlecone opracowanie eksperty
zy do Elektroprojektu i Politechni
ki 'Śląskiej.

Zagadnienie tzw. „deficytowości” 
produkcji cementu . w kombinacie 
„Nowiny” wiąże się z ogólną, polity
ką cen na ten produkt, ą nie z 
technologią wytwarzania czy też 
procesem inwestycyjnym budowy 

tego zakładu. W okresie kilku ostat
nich lat wzrastały, ceny energii e- 
lektrycznej, węgla technologicznego, 
żużla, materiałów technicznych i za
opatrzeniowych, natomiast ceny ce
mentu uległy nawet pewnej obniżce. 
Stąd nie tylko kombinat ..Nowiny", 
lecz także cała branża stała się „de
ficytowa”. Jest to jednak kwestia 
poziomu cen a nie zagadnienie ren
towności przemysłu. Wkrótce wejdą 
w życie nowe ceny na «ement, któ
re wyeliminują pozorpe straty.

Nie iś&feje również problem błę
dów projektowych. Kombinat zapro
jektowany jest prawidłowo. Nie 
pierwszy to zresztą nowo wybudo- 

•wany zakład w przemyśle cemento-'' 
wym. Występuje natomiast niejed
nokrotnie zagadnienie jakości ma
szyn i urządzeń produkcyjnych, któ
re na ogół udaje się opanować w 
okresie 3-letniego dochodzenia ce
mentowni do projektowanej zdol
ności produkcyjnej.

Układ technologiczny w kombina
cie „Nowiny” jest dobrany prawid
łowo. Podobny wariant technolo
giczny zaprojektowano w cementow
ni „Warta” w woj. łódzkim. Zakład 
ten przekroczył w przeszło 20", o 
swoją zdolność projektową i należy 
do najlepiej pracujących w przemy
śle cementowymi. Pod względem 
asortymentowym kombinat „Nowi
ny” jest w grupie zakładów produ
kujących cement portlandzki marki 
350.

Pogląd zawarty w artykule jakoby 
asortyment ten nie reprezentował 
nowoczesnej technologii jest ■wyraź
nym nieporozumieniem. Cement 
portladzki marki 350 zalicza się do 
podstawowych asortymentów nie 
tylko w Polsce, ale również w świę
cie.

Budowane obecnie u nas cemen
townie — między’ innymi i cemen
townia ..Nowiny II” — będą mogły 
produkować cementy: portlandzki 
marki 350 j 450. Ten asortyment w 
pełni gwarantuje postęp techniczny 
w budownictwie. Nadmienić należy, 
że pod względem nowoczesności bu
dowane u nas zakłady reprezentują 
aktualny poziom światowy. Stwier
dzić jednak trzeba, że poważne za
dania inwestycyjne, jakie stoją 
przed, przemysłem cementowym, nie 
mają w najbliższych latach oparcia 
w krajowym przemyśle maszyno
wym. I tu ZPC przyłącza się do po
stulatów zawartych w artykule co 
do konieczności zwiększenia przez 
wytwórcę krajowego produkcji no
woczesnych i jakościowo dobrych 
maszyn i urządzeń dla rozwoju 
branży cementowej.

Zastępca Naczelnego Dyrektora ZPC 
ini. R. FLACZYK

Nie 
oszukujmy 
się

OBSZERNE uwagi Zjednocze
nia Przemysłu Cementowego 
nie wyjaśniają wszystkich pro

blemów zawartych w artykule 
„kosztowne „Nowiny”, ■ ogólna ich 
treść i ton sprowadzą się do stwier
dzenia o braku „cech obiektywiz
mu" autora.

ZPC nie podważa stwierdzenia, 
że budowa kombinatu „Nowiny” 
trwała dłużej niż wynosi norma
tywny cykl 48 miesięcy.

Dećyzja o zmniejszeniu ogólnych 
nakładów inwestycyjnych dla prze
mysłu cementowego w latach 
1961-1965 była niewątpliwie podję
ta wbrew stanowisku ZPC.. .Nie 
znam takiej branży, która uważa
łaby, że ma w nadmiarze środki 
inwestycyjne; W tyiń konkrftiym 
przypadku podzielam poglądy ^jed
noczenia PC, a' nie ówczesnej;'Ko
misji Planowania przy Radzik Mi
nistrów. Ale...

ZPC nie miało zapewne wpływu 
na otrzymywane limity. Mogło na
tomiast dokonać przegrupowań na
kładów z jednych tytułów inwesty
cyjnych na inne. Skoncentrować np. 
na „Nowinach”, roboty (były za
pewnione dostawy maszyn oraz mo
ce przerobowe przedsiębiorstw bu
dowlano-montażowych), a przerwać 
na innych budowach, bądź odwrot
nie. Na takie rozwiązanie ZPC nie 
poszło. Dlaczego? Czy było to wy
nikiem analizy ekonomicznej, czy 
też innych względów? Zjednocze
nie nie ustosunkowuje się do tego 
problemu.

Można domniemywać, że konty
nuowanie robót na wszystkich 
obiektach „w zwolnionym tempie” 
ZPC uważało za słuszne, gdyż do 
strat wynikłych z przedłużania bu
dowy „kwalifikują się głównie ele
menty kosztów dotyczące utrzyma
nia shiżby Inwestorskiej i wyko
nawczej oraz nieco dłuższy okres 
zamrożenia nakładów inwestycyj
nych”. W końcowym rachunku do
datkowe koszty ZPę szacuje na 38 
min zł. Określenie zaś strat w ar
tykule w wysokości 1 mld zł jest 
dla Zjednoczenia niezrozumiałe 1 
„pozostanie chyba tajemnicą same
go autora”.

Daleki jestem od ukrywania swo
ich tajemnic, więc spieszę bliżej 
wyjaśnić, jakie elementy kosztów 
uwzględniłem’ w moim rachunku 
strat. W uzasadnieniu do wspom
nianej uchwały KERM stwierdza 
się, że dzięki skróceniu budowy o 
pół roku gospodarka narodowa 
otrzyma dodatkową produkcję ce
mentu wartości 200 min zł. Nie
trudno było zatem obliczyć, że na 
skutek przedłużenia budowy o — 
jak twierdzi ZPC — 10 miesięcy, 
straciliśmy produkcję wartości ok. 
330 min zł. Dodajmy, do tego nie 
tylko koszt utrzymania służby in
westorskiej, lecz przede wszystkim 
koszt zaangażowania o 10 miesięcy 
dłużej potencjału produkcyjnego 
budownictwa na „Nowinach”. Trze
ba tu także uwzględnić, że poten
cjał ten mógłby być wykorzystany 
na innej budowie przemysłowej w 
celu uruchomienia nowych mocy 
produkcyjnych. Dodajmy straty wy
nikłe z przerzutów maszyn i urzą
dzeń z „Nowin” do innych cemen
towni. zamrożenie środków inwe-’ 
■tycyjnych. Przecież w rachunku 
strat gospodarczo-społecznych trze
ba uwzględnić wszystkiie Ąe ele
menty, a nie tylko, niezrealizowaną 

> akumulację w cementowni „Nowi
ny” w okresie 10 miesięcy*

Zjednoczenie Przemysłu Cemen
towego uważa, te „nie istnieje rów
nież problem błędów projektowych 
A tymczasem ekspertyza opracowa
na przez .'Politechnikę Śląską 
stwierdza: „niedostateczna' nieza- 
wodnośó zabezpieczeń oraz zbyt* 
oszczędne rozwiązanie układów ka
blowych, stacji oddziałowych i .sta
cji' głównej W projekcie inwesty

cyjnym”. Właśnie dlatego, że urzą
dzenia energetyczne były wadliwi* 
zaprojektowane wydarzyły się w 
1968 r. trzy awarie, na śkutek eze- 
go nie wyprodukowano 144 tys. ton 
cementu. Czy owych tysięcy Łon 
cementu, których zabrakło na bu
dowach nie należy również zaliczyć 
do strat?

ZPC nie wspomina ani kłowa o 
projekoie^wsłępnym, który zakła-l 
dał, źe produkcja dóćelo«ra*w’;,No- 
wipśęh” wyriipsieJSO tys.topcp- 
mentu. Dla Zjednoczenia istnieje 
wyłącznie pojęcie „gwarantowanej 
zdolności projektowej” — 818 tys. 
ton. Ale 6 takiej produkcji nie o- 
siągnięto w .1968 r„ czwartym roku 
od uruchomienia kombinatu.

Na rok bieżący plan zakłada 960 
tys, ton, jemtak- ZPC przemilczała, 
że iak znaAny wzrost produkcji 
będzie osiąAiięty m. in. na skutek 
dodawania ao klinkeru żużla oraz 
pyłu dymnicowego. Produkowany 
zatem cement w „Nowinach” nie 
będzie cementem portlandzkimi 
lecz hutniczym. Ńie ulęga wątpli
wości; te jest to gorszy gatunek ce
mentu i trzeba zużywać go w więk
szych ilościach, aby otrzymać beton 
o odpowiedniej wartości użytkowej.

A przecież „Nowiny? posiadają 
doskonały surowiec, z którego mo
głyby produkować nawet cement 
portlandzki „450”. ZPC wspomina 
w swoim' liście, że na wzrost kosz
tów budowy ■ „wpłynęło również 
częściowo zwiększenie zakresu rze
czowego w przemiałowni cementu, 
poprzez dobudowę dodatkowego 
młyna umożliwiającego ■ produkcję 
cementów portlandzkich marki 
450”, Inwestycje zwiększono, koszty 
wzrosły, młyn jest, a produkować 
będziemy cement marki 350 i to z 
dodatkiem żużla.

Zjednoczenie krytykuje mój po
gląd, że cement „350” nie reprezen
tuje nowoczesnej technologii. To 
wyraźne nieporozumienie — pisze 
zastępca. naczelnego dyrektora, inż. 
R. Flaczyk. „Cement portlandzki 
marki „350” zalicza się do podsta
wowych asortymentów nie tylko w 
Polsce, ale również na świecie”. 
Do podstawowych —■ tak; do nowo
czesnych — nie. 1

Na całym świecie przemysł zmie
rza do produkowania wysokich 
marek cementu — 4*0, 550, szybko
wiążących, specjalnych. Przodujące 
w technologii firmy dążą bowiem 
nie do ilościowego powiększania 
produkcji lecz do poprawy jakoścE 
Ideałem jest czysty cement port
landzki jak najwyższej marki. Wó
dę i dodatki wypełniające ' można 
dodawać wprost na budowach, a 
ńle w* cementowniach.

Również w Polsce zdarza alę. że 
odkrywamy podstawową zasadę 
technologii robót betonowych. Iż 
stosowanie wyższych marek cemen
tu .-przynosi większe efekty jakoś
ciowe i ekonomiczne. Pamiętam np. 
zarządzenie nr 161 ministra Budow
nictwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych z 6 maja 1965 r. w 
sprawić oszczędności cementu w 
budownictwie. W zarządzeniu tym 
zobowiązuje slę wszystklch zainte
resowanych do stosowania ’ sryż- 
szych, w miejsce niższych, marek 
cementu. Z podanych w załączniku 
do tego zarządzenia tabel i wyliczeń 
wynika; te — dla przykładu — za
miast zużyć 1006 ton ćementu hut
niczego ^50” można -zużyć tylko 
769 ton cementa portlandzkiego 
,.450”, zamiast 1000 ton cćmeiita 
portlandzkiego „350” . tylko KO
ton „450"

Można zatem zmniejszyć zużycia 
cementu w budownictwie tylko dzię
ki zastąpieniu „350” na „450” o ok. 
20 proc. Oczywiście, nie każdy su
rowiec nadaje się dc produkcji ce
mentu wyższych marek. Ale właś
nie w kombinacie „Nowiny” oraz 
w rejonie Rejowieć-Chełm surowiec 
jest dobry, można z niego produko
wać cement wysokiej marki. Gdy
by przemysł tylko w cementow
niach „Nowiny”, „Rejowiec" I 
„Chdłm” produkował cement „4501 
— nfe tnuslelibyśmy importować w 
ubiegłym roku za dewizy 600 tys. 
ton cementu.

Niedocenianie w ZPC oraz w 
resorcie budownictwa postępu 
technologicznego, pogoń za ilościo
wym rozwojem produkcji, za efek
tami czysto statystycznymi, powo
duje, że nasz przemysł cementowy 
nie nadąża za osiągnięciami świa
towymi, utrwala przy pomocy no
wych Inwestycji starą strukturę 
produkcji i ma trudności z zaspo
kojeniem potrzeb.

O niefrasobliwości 1 wąsko poję
tym interesie branżowym świadczy 
sprawa wykorzystywania żużla do 
produkcji cementu. Istotnie, żużel 
może być cennym materiałem dla 
budownictwa. Żużel aktywowany 
estrychgipsem albo wapnem nadaje 
się jako spoiwo do wszelkiego ro
dzaju zapraw i wypraw. Dla tych 
celów zużywamy ok. 2 min ton ce
mentu. Lepiej i korzystniej byłoby 
zatem żużel, stosowany dotąd jako 
dodatek do cementu, zużyć do pro
dukcji spoiwa bezcementowego. Nie 
są to rewelacje techniczne czy nie 
sprawdzone nowości technologiczne. 
Instytut Techniki Budowlanej daw
no opracował receptury takich spo
iw na bazie żużla. Nikt nie pod
jął się jednak produkcji. Nie ulega 
wątpliwości, że najbardziej pre- 
destyr owany do tego / jest prze
mysł cementowy. Dlaczego nie pro
dukuje?

O cementowni „Nowiny” pisałem 
że jest „przykładem źle przygoto
wanej i nie za dobrze realizowanej 
inwestycji, wynikiem czego są stra
ty, jakie ponosi gospodarka naro
dowa...”. Generalny ten zarzut pod
trzymuję w pełni. Krytyka inwe
stycji nie dotyczy, rzecz jasna, wy
łącznie inwestora. Niektóre decyzja 
(np. w sprawie rocznych limitów) 
zapadały na wyższym, niż Zjedno
czenie Przemysłu Cementowego; 
szczeblu. Istniały trudności, których 
sam przemysł cementowy nie mógf 
przezwyciężyć. Jednak postawa 
Zjednoczenia 1 reakcja na krytykę 
musi budzić niepokój. Jest to bo
wiem postawa pomniejszania odpo
wiedzialności, obrony wąsko poję
tych własnych .interesów, a nie go
spodarki narodowej, ukrywania 
rzeczywistych powodów opóźnień i 
kłopotów z cementownią „Nowiny”.

Credo gospodarcze przemysłu ce
mentowego streszcza następująca 
zdanie: „...pod względem nowo
czesności budowane u nas zakłady 
reprezentują aktualny poziom 
światowy”.

Nie oszukujmy alę_ Właśnla 
„Nowiny” są przykładem jak nią 
należy inwestować.

TADEUSZ BinnAS
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Ziemia wielkich możliwości
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

budownictwo — 7.100, rolnictwo — 
4.700 i transport — 3.300 osób. 
Znaczne postępy poczyniła zawodo
wa aktywizacja kobiet.

Wśród 434,6 tys. zawodowo czyn
nej ludności 128,5 tys. przypada na 
rolnictwo indywidualne. Pod koniec 
roku 1068 mieszkało na lubuskiej 
wsi 413,7 tys. osób. Liczba ta za
skoczyła planistów, którzy zakładali, 
że ludność wiejska ustabilizuje się 
na poziomie 417—418 tysięcy. Od
pływ do miasta, do przemysłu i bu
downictwa przeszedł oczekiwania, 
co z jednej strony dowodzi przy
spieszenia rytmu przeobrażeń go
spodarczych, z drugiej jednakże — 
budzi zaniepokojenie, szczególnie w 
niektórych rejonach województwa.

Stosunki demograficzne Ziemi 
Lubuskiej charakteryzuje od trzech 
lat ujemne saldo migracji (wskaź
nik za rok 1968 — 1,2), głównie w 
powiatach o powolnym wzroście 
przemysłu. Jedynie cztery powiaty: 
Głogów, Zielona Góra, Gorzów i 
Nowa Sól legitymują się saldem 
dodatnim. WKPG zamierza prze
prowadzić analizę wyjazdów na in
ny teren, poza województwo: Po
bieżna ocena zdaje się wskazywać 
kilka przyczyn: po pierwsze — po
ziom zarobków, po drugie — sytua
cja mieszkaniowa, po trzecie — 
możliwości kształcenia dzieci. Śred
nia płaca pracowników przemysłu 
w roku 1968 -wynosiła w wojewódz
twie 2166 zł, czyli poniżej przecięt
nej krajowej: 2447 zł. Ludzie, zmie
niający miejsce stałego pobytu, szu
kają wyższych uposażeń tam, gdzie 
łatwo o pracę, starają się ulokować 
w miastach uniwersyteckich, chcą 
zdobyć mieszkanie. W województwie 
czeka dziś na mieszkanie 8400 ro
dzin. Budownictwo, bardziej rozleg
łe w porównaniu z poprzednim pię
cioleciem, nie może sprostać potrze
bom i ciągle jeszcze stan posiada
nia substancji mieszkaniowej nie 
dorównuje średniej krajowej, w 
przeliczeniu na ilość mieszkańców.

Rzut oka na procesy demograficz
ne daje pewne wyobrażenie o pożą
danych drogach dalszego rozwoju 
Ziemi Lubuskiej, która dosyć długo 
zajmowała jedno z dalszych miejsc 
na mapie przemysłowej Polski. 
Wszystkie miasta, nie licząc dosz
czętnie zniszczonych jak np. Głogów 
czy Kostrzyn, zamieszkuje więcej lu_ 
dzi niż przed wojną, gdy ani jedno 
tutejsze miasto nie miało 50 tysięcy 
ludności. Wysoki stopfeń obecnej ur
banizacji województwa jest kapital
nym świadectwem dorobku blisko 

ćwierćwiecza. Zrównanie liczby mie
szkańców miast i wsi, pół na pół. 
nastąpiło już w roku 1963.

Z REALIÓW POWSTAŁA 
PERSPEKTYWA

Perspektywy zarysowane w planie 
po rok 1985 ukazują skalę i kierunki 
gospodarczego wzrostu Ziemi Lubu
skiej, regionu przemysłowo-rolnicze. 

go, o rosnącym znaczeniu przemysłu. 
Nakłady inwestycyjne obecnej pię
ciolatki wyniosą ponad 23 mld rt, w 
ciągu poprzednich lat dwudziestu 
wydano na inwestycje 24 mld zł, 
na przyszłą pięciolatkę przeznacza 
się 34—36 mld zł, a wstępny szacu
nek nakładów w latach 1966—1985 
sięga sumy 160—180 mld. Drugie 
dwudziestolecie będzie siedmiokrot
nie bogatsze w finanse od pierwsze
go. wypełnionego pracą nad zagos
podarowaniem województwa. Tak 
rozszerza się skala przemian. Chcąc 
zobrazować dalekosiężne kierunki 
inwestowania należy zastrzec, że 
jest to obraz z grubsza naszkicowa
ny. .

Województwo zielonogórskie wkra
cza w okres kształtowania kil
ku silnych ośrodków przemyslowo- 
-miejskich, specjalizacji przemysłu! 
zamykania pełnego cyklu produkcyj
nego drogą rozbudowy, rekonstruk
cji i modernizacji zakładów. Zosta
wmy przez chwilę na uboczu wieś 
i rolnictwo. Na przyszłym modelu 
gospodarczym Ziemi Lubuskiej za
waży najbardziej miedź — huta w 
Głogowie. Zielonogórska część Le_ 
gnicko-Głogowskiego Zagłębia Mie
dziowego zaczyna tworzyć w obrę
bie województwa okręg potężnej in
dustrializacji i kryje w sobie moż
liwości. o których można będzie do
kładnie mówić w przyszłości nie
zbyt odległej. Miedź stanie się głó
wnym bogactwem województwa, o- 
parciem dla specjalizacji całego re- 
gionu.LGZM odbiegnie bowiem od 
wzorów starego, tradycyjnego zagłę
bia przemysłowego, w którym fa
bryka stoi na fabryce, 1 wyznaczy 
pobliskim rejonom rolę zaplecza ro
zwijania przemysłów towarzyszą
cych górnictwu i hutnictwu. Huta 
„Głogów” ma produkować 200 tys. 
ton kwasu siarkowego, a na dalszą 
metę około 500—600 tys. ton. Stąd 
bierze się m. i.n. zapowiedź przemy
słu przetwórczego, tym bardziej, że 
natura hojnie wyposażyła Ziemię 
Lubuską w wodę. Warunki natural
ne. sprzyjające swobodnej lokaliza
cji zakładów, które tworzyłyby roz
gałęzienia wielkiej miedzL 
dają podstawę do śmiałych przewi
dywań. W kręgu miedziowym znaj, 
dują się z pewnością Nowa Sól. Su
lechów, Zielona Góra oraz Żary i 
Żagań, skupiające obecnie przemysł 
włókienniczy.

Druga z kolei aglomeracja, zielo
nogórski ośrodek przemysłowy, bę
dzie się w przyszłości orientować 
na elektrotechnikę, automatykę, e- 
lektronikę i teletechnikę. Istniejące 
zakłady tej branży. „Lumel” w Zie
lonej Górze z filią w Żarach, który 
wytwarza aparaty elektryczne I „E- 
Iterma'.* w Świebodzinie, producent 
p eców elektrycznych, ontz odpowie
dnie kierunki specjalizacji na zielo
nogórskiej uczelni technicznej, sta
nowią dobry punkt wyjścia. - ~ : >

Gorące polemiki wywołał nąto. 
miast perspektywiczny plan rozwo
ju Zielonej Góry, stolicy „z awan
su”, będącej nadal, wbrew swojej 
funkcji ośrodka regionalnego, mias
tem małym, niespełna 70-tysięcz. 
nym. W roku 1965 pracowało w 

przemyśle 42 proc, ogółu zatrudnio
nych Zielonogórzan,"w roku 1968 — 
już tylko 39 proc., przy bezwzględ
nym wzroście zatrudnienia. Budowa 
nowych zakładów produkcyjnych 
jest zadaniem wielkiej doniosłości. 
Ankieta, rozpisana wśród młodych 
ludzi, wyrażających chęć wyjazdu 
z miast województwa, wykazała, że 
70 proc, badanych pragnie żyć w 
regionie, który posiada przynaj
mniej jedno prężne centrum oświa
ty i kultury. Zielona Góra, pomimo 
szybkich przemian, nie stała się do
tąd takim ośrodkiem. Dotkliwie od
czuwa brak placówek i urządzeń, 
decydujących o wysokim poziomie 
kultury umysłowej, cierpi na brak 
odważniejszej, bardziej nowoczesnej 
architektury. W życiu codziennym 
miasta daje o sobie znać niedosko
nałość gospodarki komualnej. W 
programie na przyszłość rysuje się 
skupienie w mieście wyższego szkol
nictwa zawodowego. Obok Wyższej 
Szkoły Inżynierskiej powstałaby u- 
czelnia ekonomiczna i Wyższa Szko
ła Pedagogiczna, a także instytuty 
naukowo-badawcze. Potrzeby roz
woju Zielonej Góry dyktują kom
pleksowe Inwestowanie w prze
mysł, w naukę, kulturę, w urządze
nia soejalno-komunalne. W przeci
wnym razie Zielona Góra niepręd
ko wyzwoli się z opłotków prowin. 
cjonalizmu.

Równorzędny co do wielkości z 
Zieloną Górą Gorzów promieniuje 
naturalną koleją rzeczy na północne 
powiaty województwa. W tym re
jonie przyspieszonego uprzemysło
wienia krystalizują się dwa wiodące 
czynniki specjalizacji — przemysł 
maszynowy i chemia. Druga po „Ur
susie” fabryka traktorów: Zakłady 
Mechaniczne „Gorzów” — rozszę^y 
produkcję, a tym samym i koopera
cję z zakładami przemysłu metalo
wego w sąsiednich powiatach. Go
rzowskie Zakłady Włókien Sztucz
nych „Stilon” od kilku lat intensy
wnie rozbudowywane i przechodzą
ce rekonstrukcję techniczną — będą 
produkować w roku 1975 blisko 60 
tys. ton przędzy. Chemia spowoduje 
dalsze zmiany jakościowe w struk
turze gospodarki ośrodka gorzow
skiego.

Nieprzeczuwane wprost rezerwy 
gospodarcze kryją się w rozgałęzio
nych drogach wodnych na północ
no-zachodnim krańcu województwa. 
Wzdłuż osi Odry, w środkowym jej 
biegu, leży głogowska miedź, nieco 
wyżej, w okolicy Kostrzyna, Odra 
zbiega się z Wartą i Notecią. Woje
wództwo zielonogórskie przedstawia 
niebłahe atuty, stając do konkursu 
o lokalizację rafinerii ropy nafto
wej, właśnie w rejonie gorzowskim, 
gdzieś w pobliżu Kostrzyna. Rafine. 
ria dla Polski północno-zachodniej 
ma powstać po roku 1975. Fakt, że 
przez lubuskie, obfitujące w wodę 
i dogodne- arterie komunikacyjne te- 
renK. przebiega ropociąg1 „Przyjaź- 
ni”Jjępżbudza dodatkowe nadzieje 
na przetwórstwo ropy i pochodnych 
produktów. Byłby to pomyślny zbieg 
okoliczności dla bardziej dynamicz
nej rozbudowy przemysłu chemicz
nego i dla energetyki o dużej mo- 
cy.

INWESTYCJE A PLANOWANIE 
PRZESTRZENNE

Działalność inwestycyjna wykro
czy oczywiście poza trzy zasadnicze 
ośrodki przemysł owo-miejskie: gło
gowski, zielonogórski i gorzowski, 
lecz w każdym przypadku zostanie 
podporządkowana zasadzie selek
tywnego rozwoju przemysłu i usu
wania rażących dysproporcji prze
strzennych. Władze wojewódzkie za
mierzają ześrodkować wysiłki na 
kilku miastach i rejonach. Należą 
do nich wspomniana już Zielona 
Góra,, Gorzów, Kostrzyn, Gubin i 
Krosńó, a następne miejsca w ko
lejce do aktywizacji zajmują Słu
bice, 2ary, Lubsko, Żagań, Między
rzecz. Idzie między Innymi o oży
wienie terenów pogranicza, które 
rozwijały się walniej od pozostałych 
rejonów Ziemi Lubuskiej. Czyni się 
starania, aby przekształcić nadgra
niczny Gubin nad Nysą w ośrodek 
przemysłu skórzanego 1 odzieżowe
go, z ewentualną perspektywą wy
twórni chemicznej na użytek zakła
dów obuwia. Dwie fabryczki — o- 
dzieżowa i obuwnicza mogą być za
lążkiem kombinatu.

Krosno nad Odrą zabiega bezsku
tecznie od lat o zakład przemysłu 
drzewnego — w najbardziej lesis
tym powiecie najwyżej zalesionego 
województwa. W końcu przestało 
się mówić na temat produkcji płyt 
wiórowych, co jednak nie znaczy, 
że sprawa miasto twórczych elemen
tów w życiu Krosna zeszła z po
rządku dziennego. Podobnie mś się 
rzecz ze Słubicami, na samej grani
cy, na przeciwko Frankfurtu nad 
Odrą.

W sensie ekonomicznym przebie
gają przez Ziemię Lubuską dwa po
granicza — granica na Odrze i Ny
sie oraz dawna linia graniczna 
sprzed 1939 roku, rozdzielająca dziś 
województwa zielonogórskie i po
znańskie. Są to jak gdyby dwa bie
guny gospodarczego opóźnienia, wy
magające bacznej uwagi w progra
mowaniu inwestycji. Leżące blisko 
siebie węzły kolejowe. Zbąszynek 
w powiecie Międzyrzeckim i Zbą
szyń w Wielkopolsce, znajdowały 
się niegdyś po przeciwnych stronach 
granicy polsko-niemieckiej. Otóż po
wiatowe miasto Międzyrzecz nie mo
że się dotąd wyzbyć marginesowej 
funkcji i w tabelach statystycznych 
należy do grupy najsłabiej uprze
mysłowionych miast Polski- Dwu
krotnie zapadały decyzje o budowie 
w Międzyrzeczu zakładów produk
cyjnych. raz — olejarni z fabryką 
margaryny, za drugim razem tkał, 
ni jedwabiu, ale resorty zmieniły 
zdanie w kwestii lokalizacji i spra
wa pozostaje otwarta. W nieco od
miennym położeniu znalazły się Ża
ry i Żagań, ośrodki włókiennictwa 
i zaczątków przemysłu elektrotech
nicznego. Obu tym miastom trzeba 
zapewnić szybsze tempo wzrostu, co 
w dużej mierze zależy od postano
wień resortów i władz centralnych.

Projektowany rozwój lubuskich 
miast wiąże się z unowocześnia
niem i rozbudową przemysłu, z bu- 
dowńictwem mieszkaniowym, po
ciąga za sobą zmiany w strukturze 
szkolnictwa^ służby zdrowia, w ca
łej polityce społecznej. Tę procesy 
są współzależne.

Warto przypomnieć raz jeszcze 
dążenie do zamknięcia cyklu produ
kcyjnego na jednym obszarze. Za 
przykład może posłużyć Kostrzyn, 

gdzie robiło się tylko celulozę, a te
raz również i papier. Ale na tym 
nie koniec, przynajmniej w zamie
rzeniach, rozciągniętych na dłuższy 
okres. Dopiero celulozownia atomo
wa uwieńczyłaby techniczny cykl 
produkcji, podnosząc jakość papieru 
i za jednym zamachem rozwiązując 
problem pracy dla kobiet. Innym 
przykładem zamykania cyklu wy
twórczości jest budowana ostatnio 
wykańczalnia jedwabiu przy Go
rzowskich Zakładach Jedwabni- 
czych. Generalnie rzecz biorąc lu
buski przemysł obrał kurs na postęp 
techniczny, wymianę parku maszy
nowego — .przede wszystkim w za
kładach przemysłu lekkiego, na wy
soką jakość i nowoczesność.

Ponadto wytwarza się tutaj wa
gony towarowe, maszyny włókienni
cze i budowlane, a potencjał odlew, 
nictwa stawia Ziemię Lubuską w 
krajowej czołówce. Jednakże wej
ście w nowy. wvższv etap przydaje 
znaczenia chemii, elektronice, auto
matyce. Kreśląc kontury nadchodzą
cych lat należało się zdecydować na 
wybór niektórych wątków z gąszczu 
przeobrażeń, które sięgają głęboko 
i w sposób zasadniczy zmienią zie
lonogórski krajobraz. Z tych samych 
powodów w artykule jest mowa o 
miedzi, a nie ma żadnej wzmianki 
o szybach naftowych pod Krosnem 
nad Odrą o nieeksploatowanych do
żach węgla brunatnego i poszuki
waniach geologicznych.

PROBLEMY NA DZlA 
I NA JUTRO

Plan, obliczony na lata, wymaga 
niejednej korektury i uzupełnień. Z 
góry wiadomo, że w trakcie jego re
alizacji pojawią się przeszkody. Naj
trudniej będzie chyba uporać się s 
niedoborem wysoko kwalifikowanej 
kadry i z ograniczeniem mocy prze
robowych budownictwa. Już od 
dłuższego czasu przedsiębiorstwa 
budowlane nie mogą unieść ciężaru 
inwestycji i zarazem — co zakrawa 
na sprzeczność samą w sobie — 
przekraczają zadania, nakreślone w 
rocznych planach. Zdolności produk
cyjne Zielonogórskiego Zjednoczenia 
Budownictwa wyprzedziły wartość 

planowaną na rok 1970 o ponad 200' 
min złotych. Wskaźnik inwestycji w 
przeliczeniu na jednego mieszkańca 
dorównuje średniemu poziomowi 
kraju.

Pierwsze domy na nowych osied
lach Zielonej Góry stawiali budo
wlani z Poznańskiego. Po kilkuna
stu latach Zielonogórskie dorobiło 
się własnych przedsiębiorstw bu
downictwa mieszkaniowego i prze
mysłowego — jedno z nich to gene
ralny wykonawca huty miedzi — 
ale wobec tylu pilnych potrzeb na
leżałoby iść szybciej. Zbyt powolne 
tempo budownictwa mieszkaniowego 
krzyżuje zamysły terenowych władz 
w istotnej sprawie angażowania fa
chowców z zewnątrz i zatrzymania 
na stałe młodych ludzi, zakładają
cych rodziny. Powstaje dylemat: 
Budować więcej mieszkań czy tracić 
pokolenie tu urodzone i wyehou^a-

75. proc/ substancji mieszkąriinwęj 
— tó'stare, bardzo stare bUdówńi- 
ctwo. Potrzebne więc są pilne de
cyzje budowlane.

Województwo wykorzystywało do
tychczas minimalnie złoża surowco
we dla przemysłu materiałów budo
wlanych — glinę, piaski, żwir. Roz

wijała się jedynie ceramika. Nieda
leko. Zielonej Góry powstóje duży 
zakład prefabrykatów. W tej dzie
dzinie produkcji Ziemie Lubuską 
może być nie tylko samowystarczal
na, lecz zdoła zaopatrzyć i inne re
giony.

Rozwój rolnictwa, drugą po prze
myśle, w kilku powiatach główną 
gałąź gospodarki województwa ce
chuje wysoka dynamika wzrostu 
produkcji, przede wszystkim roślin
nej, na nieurodzajnych, często piasz
czystych glebach. Wpompowane w 
wieś — w mechanizację, meliorację, 
chemizację — środki inwestycyjne i 
upowszechnianie wiedzy rolniczej 
pozwalają po części zrekompenso
wać ułomność przyrody. Lubuskie 
rolnictwo zmierza obecnie do inten. 
•yfikacji produkcji pasz na trwałych 
użytkach zielonych, aby zwiększyć 
hodowlę oraz do wzrostu produkcji 
towarowej zboża. Obserwuje się dzi
siaj wyraźne oznaki przeobrażenia 
struktury agrarnej, gdyż przybiera 
na sile przejmowanie ziemi z rąk 
rolników indywidualnych, niezdol
nych do prowadzenia gospodarstwa, 
we władanie państwowych gospo
darstw rolnych. PGR-y mają dziś 
w posiadaniu 28.5 proc, użytków 
rolnych, w roku 1985 beda gospoda
rzyć na 45—50 proc, użytków. Ra
cjonalne wykorzystanie wszystkich 
gruntów stało się zadaniem wielkiej 
wagi. O tendencjach rozwojowych 
rolnictwa świadczą nastenujące licz
by: w roku 1965 wartość produkcji 
towarowej (biutto) wynosiła, z jed
nego hektara użrtków rolnych. 6.252 
zł. plan roku 1985 zakłada — 11.666 
zł.

Województwo zielonogórskie sły
nie z rozległych lasów. Pod wzglę
dem stopnia lesistości obszaru znaj
duje się na pierwszym miejscu w 
kraju (45 proc, powierzchni). Jed
nym z głównych celów działalności 
w gospodarce leśnej, na dziś i na 
jutro, jest wyższa produktywność 
lasu — poprzez intensyfikowanie za
biegów pielęgnacyjnych i ochron
nych, poprzez zalesianie i mechani
zację prac.. Do rangi problemu uro
sła poprawa warunków pracy i ży
cia załóg — budowanie osad leśnych, 
rozszerzanie opieki socjalno-zdro- 
wotnej. W perspektywie myśli się o 
bardziej racjonalnym zagospodaro
waniu surowca drzewnego. Istnieją 
wszelkie przesłanki do produkcji 
płyt pilśniowych I wiórowych, szyb- 
szego rozwoju meblarstwa i rozbu
dowy kombinatu celulozowo-papier
niczego. W planach rozwojowych 
zwrócono uwagę na zharmonizowa
nie leśnictwa i rozwoju przemysłu 
drzewno-papi ern icżego.

Lubuski pejzaż __  lasy, mnóstwa 
Jezior, rzeki — skłania do refleksji 
nad niedoinwestowaną bazą tury
styczną. Nie ulega wątpliwości, że 
turystyka powinna zająć należne jej 
miejsce w wykorzystywaniu możli
wości. które tkwią w województwie, 
w jego warunkach przyrodniczych 
i w przyspieszaniu tempa inwesty
cji

Można* zaryzykować twierdzenie; 
że najcenniejszym kapitałem jest 
dynamizm demograficzny i znany--w 
kraju, mądrze pojęty lokalny patrio- 
tyzm społeczeństwa, ambitnie wcie
lającego w tycie ukute przez siebie 
hasło: „Ziemia Lubuska gospodarna, 
piękna I kulturalna”.

ALICJA ZATRYBOWNA

Z SEJMU

ROLA KREDYTU 
BANKOWEGO

KOMISJA Planu Gospodarczego, 
Budżetu i Finansów omówiła 
rolę kredytu bankowego w fi

nansowaniu i kredytowaniu przed
siębiorstw. Informację na ten temat 
przedstawił podsekretarz stanu w 
Ministerstwie Finansów, Prezes Na
rodowego Banku Polskiego — Leo
nard Siemiątkowski.

Narodowy Bank Polski przede 
wszystkim finansuje i kredytuje 
działalność ejfsploatacyjną przedsię
biorstw, a także część procesu in
westycyjnego — inwestycje gr.py 
„B”.

Kredyty na działalność eksploa
tacyjną przedsiębiorstw sięgają o- 
becnie kwoty 250 mld zł, obejmując 
przede wszystkim finansowanie i 
kredytowanie zapasów.

W związku z tym NBP koncen
truje swą uwagę na kształtowaniu 
się struktury i rodzaju zapasów. W 
ciągu pierwszych trzech lat bieżącej 
pięciolatki stan zapasów uległ wy
raźnej poprawie, założenia planu w . 
ub. roku zostały przekroczone o 11 
mld zł przy wysokim wzroście pro
dukcji Na 1 proc, przyrostu pro
dukcji przypada 1,09 proc, przyro
stu zapasów, co świadczy o zacho
waniu prawidłowych relacji w ska
li globalnej.

Przy analizie bardziej szczegóło
wej sytuacja kształtuje się nieco 
Inaczej. Zapasy w handlu miały bo
wiem wzrosnąć o 22 mld zl, wzro
sły jednak tylko o 14 mld zł. Przy
czyna tego niepomyślnego zjawiska 
tkwi w tym, że przemysł, osiąga
jąc wyższe nie przewidziane w pla
nie efekty produkcyjne, z różnych 
przyczyn preferuje produkcję na ce
le zaopatrzeniowe. Produkcja arty
kułów rynkowych w niektórych 
przypadkach jest dla przedsiębiorstw 
mniej opłacalna, zwiększa koszty i 
nakłady, musi odpowiadać wzra
stającym wymogom l rygorom od
bioru jakościowego. Zjawisko to 
występuje od szeregu lat i wyma
gać będzie od Narodowego Banku 
Polskiego zwiększenia wysiłków w
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tym kierunku, aby poprzez politykę 
finansowania i kredytowania dopro
wadzić do ściślejszego . przestrzega
nia przez przemysł podziału produk
cji na środki wytwarzania i środki 
konsumpcji

Jednakże stwierdzać należy, że 
dzięki wykorzystaniu instrumentów 
ekonomicznych w dotychczasowej 
formie, a przede wszystkim wpro
wadzaniu miernika zysku i rentow
ności, tak ostry w poprzednich la
tach problem narastających zapa
sów uległ wyraźnemu złagodzeniu. 
Jest to szczególnie charakterystycz
ne dla roku 1968, w którym zapasy 
angażowały 4,4 proc, dochodu na
rodowego (w roku 1967 — 4,8 proc, 
a w r. 1966 — 6.5 proc.). Przy wzro
ście produkcji w przemyśle w roku 
1968 o 9,4 proc., zapasy wzrosły o 
7 proc., w r. 1966 wskaźniki te 
kształtowały się odwrotnie — 7,4 
proc, i 10,6 proc.

Te korzystne efekty gospodarcze 
nie wszędzie jednak są widoczne. 
Obserwuje się zbyt mały przyrost 
zapasów półfabrykatów i produkcji 
w toku w przemyśle przetwórczym, 
co musi powodować trudności i na
pięcia w dziedzinie kooperacji Zbyt 
mały przyrost zapasów tego typu 
notuje się w przemysłach ciężkim 
i maszynowym w stosunku do przy
rostu produkcji przy czym w prze
myśle maszynowym rozkład przy* 
rostu zapasów jest nierównomierny, 
ponieważ koncentrują się one głów
nie w przemyśle motoryzacyjnym, 
nie zapewniając zaopatrzenia in
nych branż. Zbyt niski Jest przy
rost zapasów materiałowych w hut
nictwie żelaza i stali.

Na podstawie analizy rodzajów 
zapasów stwierdzić można, że w 
ciągu ostatnich lat zmalały w prze
myśle szczególnie obciążające go
spodarkę zapasy zbędne lub nad
mierne. W niektórych jednak gałę
ziach przemysłu, jak np. w przenfy- 
śle lekkim, probl&n ten nadal ist
nieje.

Mniej pomyślnie kształtuje się 
struktura zapasów handlu, co wy
nika z niepełnego zagwarantowania 
dostaw przez przemysł i nie wywią
zywania się w sposób należyty z 
zadań jakościowych. Istnieją więc 
w handlu zapasy trudno zbywalne, 
których wielkość ocenia się ria 3 
mld zl. Powoduje to konieczność do
konywania co roku przecen, obcią
żających handel dużymi kosztami.

W dziedzinie inwestycji działal
ność finansowa i kredytowa Naro
dowego Banku Polskiego obejmuje 
inwestycje grupy „B”, które stano
wią 17 proc, ogółu nakładów in
westycyjnych. W niektórych' Jed
nak resortach — w resorcie prze

mysłu lekkiego 1 resorcie przemy
słu spożywczego — NBP obejmuje 
swą działa i.nością finansowo-kredy- 
tową 30 proc, nakładów inwestycyj
nych, z preferencją inwestycji prze
widzianych dla potrzeb, produkcji 
rynkowej. W handlu działalność ta 
obejmuje 50 proc, nakładów inwe
stycyjnych.

Ostatnie lata były okresem trud
nym dla tej grupy inwestycji ze 
względu na ograniczenie ich udzia
łu w NPG. Polityka finansowa i 
kredytowa nacelowana była na neu
tralizację nadmiernych środków in
westycyjnych w jednych przedsię
biorstwach i kierowania ich na po
trzeby innych przedsiębiorstw. Mimo 
zmniejszenia zakresu tych inwesty
cji udzielone na nie kredyty wzro
sły jednak z 22 do 27 proc. Rów
nież w bieżącym roku inwestycje 
te są ograniczone, zwłaszcza wczę-> 
ści budowlano-montażowej. Prze
wlekła realizacja tych inwestycji 
również w sieci handlu powoduje 
konieczność ich ograniczenia, mimo 
niewątpliwych w tej dziedzinie po
trzeb (pawilony handlowe, magazy
ny itd.). Sprawa zwiększenia zakre
su tych inwestycji stanie się ak
tualna po usprawnieniu przebiegu 
ich realizacji

*

W dyskusji wskazywano, że zgod
nie z uchwałami V Zjazdu PZPR 
problem weryfikacji działania po
szczególnych mechanizmów ekono
micznych w naszej gospodarce na
rodowej oraz doskonalenia systemu 
zarządzania ma podstawowe znacze
nie.

Bardzo ważną rolę w prawidło
wym funkcjonowaniu przedsię
biorstw odgrywa właściwe ustawie
nie systemu finansowania i kredy
towania tych przedsiębiorstw oraz 
zagwarantowanie sprawnej kontroli 
funkcjonowania tego systemu. W tej 
dziedzinie wiele spraw jeszcze wy
maga rozważenia, np. stosowany 
u nas system finansowania środ
ków obrotowych, a przede wszyst
kim sposób ich oprocentowania. 
Wprawdzie nasz system oprocento
wania kredytów dopuszcza stosowa
nie wyższej stopy oprocentowania, 
ale korzysta się z tego zbyt rzad
ko. "

Wyraźniej należy — zdanlesn po- 
słów — określić rolę banku i moż
liwość ich oddziaływania na prawi
dłowe kształtowanie się polityki 
ekonomicznej przedsiębiorstw. Co
raz szeTsze przechodzenie na system 
kredytowania przedsiębiorstw 1 roz
liczania ich według osiągniętych 
wyników ekonomicznych powinien 

zmusić bank do podejmowania no
wej funkcji — doradztwa ekono
micznego, a nie tylko, jak to ma 
miejsce obecnie, do sygnalizowania 
niektórych zjawisk ekonomicznych 
i sprawowania funkcji kontrolnych.

Nie wydają się słuszne te poglądy, 
w których sugeruje się konieczność 
dalszego ubranżowienia banków. 
Umacniać należy istniejące już pla
cówki oraz w miarę możliwości u- 
ruchamiać nowe oddziały terenowe.

Wiele miejsca w dyskusji poświę
cono sprawie kształtowania się za
pasów w gospodarce narodowej. 
Podkreślano, że w ostatnich latach 
nastąpiła wyraźna poprawa w tym 
zakresie, nie jest to jeszcze stan 
zadowalający.

Problem ten wymaga — zdaniem 
posłów — kompleksowego badania, 
właściwego rozpoznania i przyjęcia 
bardziej realnych metod ewidencji 
zasobów, które w gospodarce naro
dowej składają się na pojęcie za
pasów. Zapasy zbędne I nieprawi
dłowe stanowią bowiem jeden z 
symptomów nieprawidłowości w go
spodarce narodowej.

Śmielej należy podejmować de- 
zycje o wyprzedaży posezonowej ar
tykułów rynkowych po niższych ce
nach, usprawniać instrumenty tech
niczno-ekonomiczne tego działania i 
bardziej wnikliwie badać społecz
ne aspekty niechęci i powstrzymy
wania się od dokonywania przecen.

Zwracano uwagę, aby przy prze
sunięciach zmierzających do uspraw
nienia i większej koncentracji in
westycji grupy „B” należycie za
gwarantować zaspokojenie potrzeb 
wynikających ze skupu i rozprowa
dzania produktów rolnych oraz ich 
przetwórstwa i zaopatrywania rol
nictwa w środki produkcji. Wska
zywano również na konieczność ta
kiego ukierunkowania środków kre
dytowych, aby inwestycje z dziedzi
ny bhp były traktowane na równi 
z inwestycjami produkcyjnymi (ks)

USTAWA
O PODATKU 

WYRÓWNAWCZYM

KOMISJA Planu Gospodarczego, 
Budżetu i Finansów rozpatrzy
ła projekt ustawy zmieniającej 

ustawę o podatku wyrównawczym. 
Podstawowe założenia projektu u- 
stawy omówił poseł Stanisław Cie
ślak.

W myśl założeń projektu ustawy 
podwyższone opodatkowanie objąć 

ma wyłącznie grupę bardzo wyso
ko zarabiających producentów bran
ży owocowo-warzywniczej, nie zmie
niając w niczym zasad opodatko
wania podstawowej masy producen
tów. Dla tych mniej zarabiających 
podwyżka nie byłaby celowa. Mo
głaby om spowodować zachwianie 
równowagi w produkcji i zaopatrze
niu rynku, ograniczyć lub wstrzy
mać okresowo inwestycje oraz spo
wodować wa*ost cen płodów ogrod
niczych.

Podatek pobierany będzie wyłącz
nie od nadwyżki powierzchni okre
ślonej dla poszczególnych upraw o- 
grodniczych i sadowniczych. Okre
ślenie granic obszarowych dla po
szczególnych upraw, granic, powy
żej których nadwyżki podlegać bę
dą podatkowi wyrównawczemu, po
wierzone zostaje Radzie Ministrów.

Projekt odstępuje więc od trady
cyjnej formy podatku dochodowe
go i rezygnuje z obliczania wyso
kości kwot podatkowych przez or
gany podatkowe. Jest to uzasadnio

ne faktem, że objęcie produkcji 
ogrodniczej podatkiem dochodowym 
wymagałoby prowadzenia ksiąg 
przez podatników, co dla wielu go
spodarstw byłoby szczególnie trud
ne z uwagi na zróżnicowany Asor
tyment produkcji, której rentow
ność ulega okresowym wahaniom 
w zależności od szeregu czynników 
(warunki atmosferyczne, podaż i po
pyt itp.). Ponadto ustalanie rzeczy
wistej przychbdowoścl gospodarstw 
na podstawie ksiąg wymagałoby 
stworzenia szerszego aparatu kon
troli Jednakże dla producentów, 
którzy chcieliby opłacać podatek 
dochodowy i prowadzić- k^ęgi, u- 
stawa dopuszcza możliwość wybra
nia takiej możliwości

Podstawową zaletą tak skonstruo
wanego podatku jest to, źe zacho
wuje on-charakter podatku stymu
lującego — sposób gospodarowania. 
Ponieważ obliczany, jest on od po
wierzchni zajętej podr uprawę, a 
nie od wyników gospodarczych osią
ganych na tej powierzchni zawie
ra w sobie bodziec zachęcający do 
intensyfikowania produkcji, a tym 
samym do zwiększania dochodów.

Gospodarstwa ogrodnicze zacho
wują prawo do uzyskiwania ulg 
Inwestycyjnych; z tego przywileju 
wyłączone są tylko gospodarstwa 
największe, uzyskujące dochody w 
takiej wysokości, która umożliwia 
inwestowani* w oparciu o włazu* 
środki

Wojewódzka rada narodowa mo
te — w zależności od miejscowyęh 
warunków 1 opłacalności upraw — 
podjąć uchwałę o zwolnieniu od po
datku wyrównawczego, przypada
jącego od wszystkich lub niektórych 
upraw, na czas określony lub ni* 
określony, w całym województwie 
albo na niektórych jego obszaraeft.

Projekt upoważnia również orga
ny finansowe szczebla powiatowego 
do stosowania ulg w wymiarze po
datku nie więcej niż jednak o 25 
proc, przy nieurodzaju, oraz w wy
padkach, kiedy gospodarstwo znaj
duje się w szczególnie niekorzyst
nych warunkach (np. duża odle
głość od rynku zbytu).

W stosunku do producentów, któ
rzy konsekwentnie omijają uspo
łeczniony aparat skupu, nie kon
traktują, wychodząc ze swym towa
rem na odległe rynki i tą drogą o- 
siągają nadmierne zyski — projekt 
dopuszcza możliwość podwyższenia 
podatku wyrównawczego.

W związku z powyższym projek
tem ustawy dają się słyszeć obawy, 
że ciężar nałożonego na producen
tów podatku konsumenci warzyw i 
owoców odczują w postaci zwyżki 
cen tych płodów. Obawy te nie ma
ją uzasadnienia. Podatek dotyczyć 
będzie jedynie niewielkiej grupy 
producentów, którzy stanowią nie
wielki potencjał produkcyjny w 
skali kraju.

*

W dyskusji wyrażono pełne po
parcie dla założeń projektu ustawy. 
Wricazywano, że szeroka opinia pu
bliczna od dawna domagała się o- 
graniczenia nadmiernych dochodów 
pewnej wąskiej grupy producentów, 
której zyski pozostawały w rażą
cej sprzeczności z dochodami ro
botników 1 chłopów. Zasady obli
czani* podatku wyrównawczego, za
warte w projekcie ustawy, pozwo
lą .na stworzenie skutecznych ba- 
riw przeciwdziałających wykształ
caniu się grupy producentów kapi
talistycznych wśród producentów 
warzyw i owoców, a jednocześni* 
ni* powinny stwarzać hamulców 
rozwoju produkcji ogrodniczej u 
właścicieU indywidualnych goepo- 
darztw. (ke)



SPRAWYEK0N0MISI0W
Programowe
zamierzenia PTE

maty powinny być podejmowane 
przez koła. Stwarzając dźwignie po
dejmowania tyęh tematów, Rady 
mógą organizować konkursy wśród 
kół zrzeszanych w danej Radzie ■ 
(przy zainteresowaniu tymi konkur
sami zjednoczeń bądź resortów). 
Wyniki tych konkursów, niezależ
nie od wykorzystania ich przez 
przedsiębiorstwo danego koła. Rady 
mogłyby opracowywać i za pomocą 
różnych form upowszechniać .w ra
mach danej branży tak. aby były 
wdrażane do praktyki gospodarczej. 
Byłaby to jedna z podstawowych 
form-pracy Rad. którą mogłyby zaj
mować się ich powołane w tym ce
lu komisje.

Inną formą działalności Rad, 
związaną z powyższym, jest u-dzie- 

. lanie pomocy kołom także w in
nych dziedzinach ich działalności. 
Dotyczy to, pomocy w dziedzinie od
czytowej, szkoleniowej, lektorskiej, 
pomocy w organizowaniu wycieczek 
poglądowych itd. Pomoc ta byłaby 
oczywiście udzielana w ścisłym po
rozumieniu z Zarządami Oddziałów 
Wojewódzkich.

pracy nauki l praktyki, współpracy 
kadry ekonomistów naukowców i 
działaczy gospodarczych.

Jakościowy .rozwój pracy ogniw 
PTE, omówiony W zarysie powy
żej, jest ściśle związany z kwestią 
podnoszenia zawodowych kwalifika
cji ekonomistów. Dlatągó jest to ko
lejne najważniejsze-programowe za
mierzenie działalność! PTE. Oczy
wiście zadanie to tna szerszy aspekt. 
Przechodzenie bowiem naszej gospo
darki w stadium intensywnego roz
woju czyni nieodzownym podnosze
nie na nowy wyższy jakościowo 
poziom systemu doskonalenia zawo- 
dpw/ch kwalifikacji ekon&mistov

W szkoleniu- prowadzonym przez 
PTE -należy obecnie położyć nacisk 
na stopniowe zmienianiedotych
czasowych form szkolenia. Chodzi
łoby o wprowadzenie szkolenia bar
dziej związanego z praktyką gospo
darczą. Opracowywane materiały 
powinny przrkładowo dotyczyć kon-

ucjaml mającymi swoje ogniwa w 
przedsiębiorstwach. Istnieją już ko- 
misje koordynacyjne przedstawi
cieli PTE, NOT i Stowarzyszenia 
Księgowych .w większych zakładach 
pracy; należałoby dążyć do upow
szechnienia tego rodzaju komisji. 
Do ich zadań ńależałoby na bie
żącym etapie'przede wszystkim zin
tegrowanie szkolenia zawodowego 
inżynierów, ekonomistów i księgo
wych oraz zespolenie wysiłków w 
dziedzinie pracy tych organizacji dla 
przedsiębiorstw. .

Polskie Towarzystwo Ekonomicz
ne powinno także jak najszerzej
rozwinąć współdziałanie Włą-
czyć się do współpracy ze Związ
kami Zawodowymi (Radami Zakiar 
dowymi), trwale włączyć się do 
prac Konferencji Samorządu Ro
botniczego (Rad Robotniczych), słu
żyć swą pomocą w pracach instan
cji partyjnych. Polskie Towarzy
stwo Ekonomiczne ' powinno ' także 
służyć pomocą . Radom Narodowym.

MIECZYSŁAW MIESZCZANXOWSKI

N
IE tak dawno obchodziliś
my 50-lecie społecznego ru
chu ekonomistów. Uroczy- 
• ste uczczenie tego jubileu
szu stato się okazją do re
trospektywnego przeglądu 

drogi rozwojowej RTE a zarazem 
naszkicowania głównych kierunków 
działalności naszego Towarzystwa.

Nie próbując glęibiej oceniać lat 
powojennego rozwoju PTE można 
wysunąć tezę, że zasadniczym prze
łomem oznaczającym nowy etap roz
woju PTE było przekształcenie na
szego Towarzystwa z elitarnej or
ganizacji społecznej w organizację 
masową, skupiającą szerokie rzesze 
ekonomistów. Proces ten został za
początkowany na szerszą skalę 6 
lat temu, kiedy to PTE liczyło za
ledwie sześć tysięcy, członków. Dzi
siaj PTE liczy ponad 36 tys. człon
ków. Funkcją tego procesu było po
wstawanie kół PTE, oparcie struk
tury organizacyjnej PTE, niegdyś 
zupełnie luźnej, na kołach zakłado
wych i terenowych jako podstawo
wych ogjiiwach naszej organizacji. 
W końcu 1968 r. działało ponad 1250' 
kół PTE.

W ciągu minionych 6 lat organi
zacyjne ogniwa PTE, zwłaszcza kola 
zakładowe rozwijały się i krzepły 
organizacyjnie zdobywając coraz 
więcej doświadczeń, stając śię zdol
nymi do coraz skuteczniejszego dzia
łania. Potwierdził to w pełni okres 
kampanii przed V Zjazdem PZPR. 
Byl on prawdziwym egzaminem 
społecznym naszego Towarzystwa, 
który wykazał, że wywiązało się z 
jego zadań zadowalająco. PTE roz
winęło w tym okresie wielostronną 
działalność, a syntetycznym jej 
miernikiem jest złożenie przez na
sze ogniwa w dyskusji przedzjazdo- 
wej blisko 6 tys. wniosków, PTE 
zdobyło szerokie uznanje jako spó- 
łeczna organizacja ekonomistów. 
Ten zaskarbiony „kapitał społecz
ny” należy pomnażać w obecnym, 
okresie.

Już materiały ostatniego Walnego 
Zgromadzenia PTE (1967 r.) sygna
lizowały nowe zadania- rysujące się 
przed PTE. Symptomy nowego eta
pu rozwoju PTF. doszły szeroko do 
głosu w ostatnim- roku, zwłaszcza 
w okresie kampanii przed V Zjaz- 
aem PZPR. Zarys nowych zadań 
PTE został nakreślony, w uchwale 
ZG z 26.4.68 r. W bieżącym roku 
sprawy te były przedmiotem obrad 
pierwszej ogólnopolskiej konferencji 
kól zakładowych we -Wrocławiu i 
obrad Zarządu Głównego PTE na 
posiedzeniu wyjazdowym w Łodzi. 
Obecnie Prezydium PTE przygoto
wało projekt dokumentu w sprawie 
wytycznych pracy na lata 1969—1970, 
który przed wniesieniem na obrady 
Zarządu Głównego zostanie poddany 
szerokiej dyskusji w. ogniwach PTE.

Nowe, programowe zadania PTE, 
których pomyślna realizacja będzie 
nowym etapem Tozwojii PTE, są 
dość wielostronne. Za najważniejsze 
z nich należałoby uznać następu
jące:

— uczynienie z PTE; wszystkich 
jego komórek organizacyjnych, zwła
szcza kól PTE, społecznych ogniw 
postępu ekonomicznego włączonych 
jak najpełniej w proces rozwoju i 
usprawniania funkcjonowania na

szej gospodarki;
— ukształtowanie pionowe struk

tury PTE jako niezbędnego warun
ku realizacji powyższego, -naczelne
go zadania;

— kształtowanie i rozszerzanie 
społecznych więzi między • kadrą 
ekonomistów naukowców i prakty
ków;

sultacje, szkolenie, wymiana infor
macji i doświadczeń, dyskusje nau
kowe itd.). Inne dziedziny nie by
ły i zresztą nie mogły być szerzej 
rozwijane w. tym okresie. Nawet 
konferencje naukowe organizowane 
przez PTEjniały więcej wymienio
nych aspektów działania „dla sie
bie” niż oddziaływania na praktykę 
życia gospodarczego.

Doświadczenie wykazało jednak, 
że kola, które już okrzepły orga
nizacyjnie, a ograniczyły swoją dzia
łalność do wymienionych dziedzin 
pracy „dla siebie”, poczynały powo
li tracić swój dynamizm stając się 
z czasem ■ coraz mniej atrakcyjne 
dla swoich członków (dotyczyło to 
zwłaszcza mniej liczebnych kół). 
Zarazem potrzeby praktyki funkcjo
nowania przedsiębiorstw wskazy
wały na szersze możliwości działa
nia kół, na możliwości niezaskle- 
piania się do podwórka spraw za
wodowych. I stopniowo coraz więk
sza liczba kół próbowała korzystać 
z tych możliwości podejmując pra
cę także „dla innych”, dla przed
siębiorstwa, jego załogi, dla danego 
środowiska, mieszkańców miasta 
itp. •

Ale zaczątki tych form dzialal-
ności nie rozwinęły się szeroko.
Spotykalo się to słusznie z uwaga
mi krytycznymi członków PTE. Tak
że na lamach „Życia Gospodarcze
go” aktywiści PTE. słusznie wska
zywali, że kola przejawiają za ma
ło inicjatywy w podejmowaniu roz
wiązań o praktycznym znaczeniu i 
przydatności dla przedsiębiorstw, że 
rzadko stawiają na forum publicz- 
nym trudne i drażliwe problemy 
nurtujące przedsiębiorstwa.

Zgadzając się. z tymi uwagami 
należy jednak zaznaczyć, , że brak 
było ukształtowanych form organi
zacyjnych rozwoju tej działalności, ‘ 
brak pomocy i - bodźców . dla kół 
w jej rozwijaniu, a, nięWedy także 
brak społecznego zapotrzebowania 
na tego rodzaju inicjatywy kóh

Narada. wrocławska - przedstawi
cieli kół PTE ^kazała, że prze
ważająca część dyskutantów wypo
wiedziała się za rozwijaniem ■ dzia
łalności kół ..dla innych" (dła przed
siębiorstwa itd.) widząc w tym no
wy jakościowo etap rozwoju pracy 
kół. Wskazywano) że koła powin
ny podejmować opracowania nfery- 
toryczne, podejmować i rozwijać inicjatywy dotyczące usprawnienia 
funkcjonowania przedsiębiorstw, 
wskazywano przy .tym. że powinno, 
to dotyczyć tego rodzaju opracp-’ 
wań i inicjatyw, które nie są na 
ogół realizowane drogą administra- 

. cyjno-służbową. 'Wskazywano .również na potrzebę uruchomienia sy
stemu dźwigni i bodźców rozwoju 
tego rodzaju .działalności.-

Wydaje się. że; obecnie dojrzała 
sytuacja do tego,, by jako progra
mowe a zarazem podstawowe za
mierzenie działalności -PTE uznać 
rozwi janie .merytorycznej pracy kół 
dla przedsiębiorstw.. Koła powinny 
podejmować końkretne tematy , me
rytoryczne. których opracowanie 
będzie użyteczne dla przedsię
biorstw, a które pomogą uspraw
nić ich pracę: Postulując podejmo-' 
wame. tego rodzaju inicjatyw cho-

stemu finansowego w dostosowaniu 
dó specyfiki poszczególnych gałęzi 
i branż. 3) Analiza ekonomicznych 
czynników rentowności; kwestia od
rębnych mierników rentowności w 
poszczególnych dziedzinach przemy
słu. 4) Kwestia miernika produkcji 
towarowej zrealizowanej. 5) Opra
cowanie zmienionego systemu cen 
fabrycznych w oparciu o nowe 
ceny zaopatrzeniowe. 6) Wypraco
wanie efektywnych metod planowa
nia; analityczne metody planowa
nia; rozwój wewnątrzzakładowego 
rozrachunku gospodarczego. 7) Do
skonalenie struktury organizacyjnej 
przemysłu. 8) Analiza trudności w 
dziedzinie kooperacji i zaopatrze
nia. 9) Sprawy wzrostu wydajności 
pracy, jakości i nowoczesności pro
dukcji, powiększenia produkcji eks
portowej,. 10) Kształtowanie stosun
ków międzyludzkich w przedsię
biorstwie, kwestia płynności kadr, 
aktywizacji załóg, itd. *)

Kola PTE rozwijając działalność 
W omawianej dziedzinie powinny 
stać się. ważnym społecznym ogni
wem postępu ekonomicznego speł
niającym istotną rolę w procesach 
rozwoju i usprawnienia funkcjono- 
Wańia naszej gospodarki. Warun
kiem pomyślnej realizacji tych za
dań jest tworzenie bodźców i dźwi
gni tego kierunku .działalności kół, 
a także nawiązanie trwałej współ
pracy kól z pracownikami nauki (o 
cżym dalej). Rozwijanie działalno
ści kół dla przedsiębiorstwa Wyma
ga ukształtowania się określonych 
forni organizacyjnych kól. Koła po
winny powoływać zespoły proble
mowe, które będą w sposób ciągły 
zajmować się poszczególnymi wy- 
mienipnymi powyżej zagadnieniami. 
Warunkiem pomyślnej realizacji na
kreślonych zadań kól jest zwłaszcza 

- ukształtowanie . trwalej icli„ współ- , 
pracy z5 KSR. Przypomnę, że To- 
warzySz Bolesław JaszcEuk na uro
czystości 50-lecia społecznego ruchu 
ekonomistów mówił w. tej sprawie: 
„Koła zakładowe PTE powinny od
działywać na proces usprawnienia 
pracy przedsiębiorstw, włączając się 
do prac Konferencji Samorządu Ro
botniczego i smużąc im fachową ra
dą i pomocą. Powinny one stanowić 
szkołę praktycznego myślenia eko
nomicznego dla członków.- PTE i 
niezrzeszonych ekonomistów oraz 
dla techników i załogi”.

Wydaje się przeto, że jednym z 
ważnych zadań Prezydium Zarządu 
Głównego jest na obecnym etapie 
opracowanie zarysu pionowej struk
tury PTE i stopniowe powoływanie 
Rad Koordynacji Branżowych tak, 
by ich sieć objęła wszystkie kola 
PTE. Należy przy tym dążyć do po
wstawania Rad obejmujących swym 
zasięgiem stosunkowo większą licz
bę kół. (Praktyka wykazała, że Ra
da obejmująca małą liczbę kół jest 
mniej zdolna do efektywnego dzia. 
łania). Do szczególnie ważnych za
dań Rad (już istniejących i nowo 
powołanych) należałoby w pierw
szym okresie opracowanie „mapy 
sztabowej” obszaru ich działalno
ści, zewidencjonowanie wszystkich 
przedsiębiorstw tego obszaru, za
znaczenie białych plam i dążenie, 
przy współudziale wszystkich Za
rządów Wojewódzkich, do powoły
wania kół w tych przedsiębior
stwach, gdzie istnieją ku temu od
powiednie warunki.

— kształtowanie rozszerzanie
społecznych więzi między' wszyst
kimi pracownikami frontu gospo
darczego, zwłaszcza między ekono
mistami a inżynierami i technika-

— jakościowy rozwój działalności 
w dziedzinie doskonalenia' zawodo-wych kwalifikacji ekonomistów i 
kształtowania ich postaw spolecz- 
no-moralnych orąz ideologicznych, 
a także w dziedzinie edukaćji akty
wu gospodarczego sensu largo i ca
łego społeczeństwa.

Omówienie tych głównych Pro" 
gramowych zamierzeń działalności 
PTE sformułowanych w projekcie 
wytyczanych pracy PTE na lata 
1969-1970, jest przedmiotem-niniej
szego artykułu.

dzi również o nieprzechodzenie 
obok problemów trudnych i drażli
wych. które występują w przedsię
biorstwach. .

Tematyka pracy kół dla przed
siębiorstw jest niezwykle szeroki 
i wiąże się ściśle z . nakreślonymi 
w uchwałach V Zjazdu PZPR za
daniami w, dziedzinie rozwoju- na
szej gospodarki i usprawnienia jej 
funkcjonowania. Wskażemy tutaj 
na kwestię dostosowywania produk-, 
cji do wzrastających potrzeb rynku 
wewnętrznego i eksportu.: na kwe
stię usprawnienia procesów ■ inwe
stycji, poprawę jakości-i nowoczes
nością produkcji, rozwoju bazy su
rowcowej itd: Bieżącymi zadaniańni 
usprawnienia funkcjónowąrńa go
spodarki są zmiany w systemie 'fi
nansowania oraz reforma cen arty
kułów zaopatrzenia przedsiębiorstw. 
W związku z tym nie tylko przed

Pionowa struktura (oprócz pozio
mej) jest zwykle funkcją ilościowe-
go i 
zacji 
PTE.

[ościowego rozwoju organi-

Niezmiernie istotnym warunkiem 
pomyślnej realizacji nakreślonych 
nowych, zadań Kół orąz Rad Koor
dynacji Branżowych jest ukształto
wanie społecznych więzi między 
kadrą ekonomistów, naukowców i 
praktyków. Ukształtowanie różno
rodnych platform współpracy teore
tyków i praktyków byłoby także 
jedną z istotnych form realizacji 
zasady łączenia teorii z praktyką.

Obecny etap naszej gospodarki 
wymaga coraz szerszego rozwoju 
ekonomii stosowanej. Rozwój teorii, 
a przede 'wszystkim stworzenie sy
stemu transformacji teorii na język 
praktyki, jest nieodzownym warun
kiem rozwoju ekonomii stosowanej 
i wzrostu jej użyteczności dla go
spodarki. Ukształtowanie trwałych 
społecznych Więzi między. naukow
cami I praktykami aktywistami PTE 
spełniałaby ‘ więc . nje tyllw>' Ważne 
filnkćje W dzie^inie rozwoju me- 
r^orj’cżnej 'pracy kół dla przedsię- 
hiorktWaT łeftz także przyczyniało się 
do rozwóju -ekonomii -stosowanej.

Należy stwierdzić/ że. kadra eko
nomistów ; zatrudnionych na uczel
niach i w instytutach, nie jest do 
tej pory w swej masie dostatecznie 
aktywna w pracy naszego Towarzy
stwa. Jest' to po części skutkiem 
braku organizacyjnego ujęcia człon
ków PTE zatrudnionych na uczel
niach, instytutach itp. Należałoby 
dołożyć starań, by możliwie jak naj
pełniej wykorzystać ten potencjał 
naszego. Towarzystwa. Czynnik or
ganizacyjny może odegrać w tym 
niemałą rolę. Dlatego należy dążyć 
do zakładania kół PTE w tych In
stytucjach -i na tych uczelniach, 
gdzie do tej pory one nie istnieją.

kretnych analiz i rozwiązań w 
dziedzinie praktyki gospodarczej, w 
dziedzinie funkcjonowania poszcze
gólnych obszarów działalności przed
siębiorstw.

Należy położyć nacisk na urucho
mienie i rozwinięcie kursów pody- 
płómowych, które oprócz podnosze
nia kwalifikacji dawałyby także ich 
absolwentom odpowiednie upraw
nienia. Sytuacja już dojrzała do 
tego, by czynić starania, aby w 
poszczególnych dziedzinach wmożna 
było szkolić ekonomistów dając im 
uprawnienia „biegłych ekonomi
stów” lub „ekspertów ekonomi
stów”. Uprawnienia te byłyby oczy
wiście usankcjonowane dyplomem 
państwowym. Wydaje się, że pierw
szymi dyplomowanymi ekspertami 
mogliby być ekonomiści z dziedzi
ny „inwestycyjnej".

Wydaje się również, że' należało
by dążyć do szerszego rozwoju 
szkolenia ekonomicznego w zakła
dach pracy; dotyczy to zwłaszcza 
organizowania szkolenia w wielkich 
przedsiębiorstwach bądź obejmo
wania nim kilku zakładów pracy. 
Wydaje się przy tym, że należało
by organizować wspólnie doskona
lenie zawodowe ekonomistów i 
techników. Tego rodzaju ekono
miczno - techniczne. szkolenie; or
ganizowane wspólnie przez ogniwa 
PTE i NOT. może być niezwykle 
owocne zarówno dla jednej jak. i 
drugiej' grupy zawodowej.

PTE powinno również zająć się 
szeroko popularyzowaniem i sze
rzeniem wiedzy ekonomicznej wśród 
szerokich kręgów naszego społe
czeństwa. W tej dziedzinie PTE 
rozpoczęło na dobre swą działal
ność w okresie kampanii przed V 
Zjazdem PZPR. Działalność tę nale
żałoby rozwinąć i utrwalić nadając 
jej określęne. stale, formy organiza
cyjne. Chodzi tutaj przede wszyst
kim o korzystanie, przez. -PTE z 
środków masowego przekazu: pra
sy codziennej, telewizji i radia.

Istotną sprawą rozwijaniu
współpracy z wymienionymi- orga
nizacjami jest kwestia uprawnień 
pośżczególriych ogniw PTE bądź ca
łego Towarzystwa. Chodzi tutaj o 
takie ' sprawy jak: rozwiązanie 
kwestii członkostwa zbiorowego 
tych przedsiębiorstw, których eko
nomiści członkowie PTE należą do 
kola międzyzakładowego bądź tere
nowego; zapewnienie z , ’ocy pra
wa uczestnictwa przedstawicieli kół 
PTE w Konferencjach Samorządu 
Robotniczego; udział kół PTE w 
Klubie Technika i Racjonalizatora 
(są nawet postulaty przekształce
nia tego klubu w Klub Technika i 
Ekonomisty); stworzenie możliwoś
ci kolom czerpania z środków fi
nansowych na ich statutową dzia
łalność.

*

spolecznyęh typu NOT czy . Gdzie to nie jest możliwe, należa-
Potrzeba ,. kształtowania. tej

struktury w PTE dala dość wcześnie 
znać o sobie. Jej'wyrazem było po
wstawanie Rad Koordynacji t Bran
żowych zrzeszających koła PTE 
działające, w danej gałęzi przemysłu. 
Pierwsza Rada Koordynacyjna po
wstała : już w 1964 r. w przemyśle 
okrętowym. Obecnie istnieje ponad 
10 tego rodzaju Rad. które zrzeaza- 

• ją- pońad 200 kół i około 4 tys.
członków. Widzimy, że dominująca 
część kół i członków • nie jest' obję
ta działalnością Rad Koordynacyj
nych. Trzeba jednak zaznaczyć; żę 
przeWażbjąca część Rad nie rozwi
nęła szerzej swej działalności. Brak 
było bowiem jasno zarysowanego i 
ukształtowanego pola *. działania 
Rad. ' . , '

łoby powoływać „łączników środo
wiskowych” Zarządów Wojewódz
kich. Zadania tych kół. jak i łącz
ników. .byłyby specyficzne różniąc 
się od zadań typowego koła w 
przedsiębiorstwie. Podstawowym ich 
zadaniem byłoby dążenie do więk
szego niż • dotychczas zaktywizowa
nia pracowników z uczelni i insty
tucji w pracach Rad Koordynacyj
nych. Komisji, Sekcji. Chodzi zaś 
zwłaszcza o wypracowanie konkret
nych form współpracy z kołami za
kładowymi PTE. Współdziałanie to 
może . oczywiście dokonywać się po
przez sekcje i jeszcze w większym 
stopniu poprzez Rady Koordynacyj
ne. Przede' wszystkim jednak na
leżałoby dążyć, do ustalenia bezpo
średnich więzi członków PTE z u-

. W kompleksie najważniejszych 
programowych zamierzeń PTE na
leży . jeszcze- wymienić kwestię 
współpracy PTE z innymi organi
zacjami. społecznymi i zawodowy
mi Wydajesię zupełnie oczywiste, 
że nawiązanie możliwie jak naj-’ 
ściślejszej współpracy PTE. z orga
nizacjami zawodowymi 1 społeczny
mi jest jednym’ z najważniejszych 
warunków skutecznego działania 
PTE w dziedzinie rozwoju naszej 
gospodarki, doskonalenia jej funk
cjonowania oraz w dziedzinie pod
noszenia zawodowych kwalifikacji 
pracowników' frontu gospodarczego. 
Dotyczy te współpracy z bratnimi 
organizacjami, tj. Stowarzyszeniem 
Księgowych, NOT, TNOiK, Towa
rzystwem • Urbanistów Polskich i in.

W pierwszym - rzędzie chodzi o 
rozwinięcie współpracy zorgani-

Omówienie innych programowych 
zamierzeń działalności PTE prze
kracza ramy niniejszego artykułu. 
Omówione dziedziny działalności 
wiążą się z innjTni. tutaj nie omó-- 
wioriymi, z których część jest nie
jako pochodną podstawowych .za
mierzeń. Wymienimy tutaj tylko 
jedną, która staje się ważnym pro
gramowym zamierzeniem; jest to 
zadanie poważnego wzrostu szere
gów PTE. |

Ocenia się, że liczba ekonomistów 
z. wyższym i średnim wykształce
niem wynosi obecnie około 160 tys. 
PTE skupia więc mniej niż 25 proc, 
tych ekonomistów. Chcąc skutecznie 
realizować wyżej nakreślone ■ zada
nia musimy. w niedługim czasie 
zwiększyć poważnie ■ szeregi, nasze
go Towarzystwa, Realizacja tego 
zadania jest przede wszystkim 
funkcją jakościowego rozwoju i treś
ci form działania PTE.

Wzrost ilościowy Towarzystwa 
wymaga .dotarcia do wszystkich 
zakładów pracy..- w- których ekono
miści chcą podjąć zorganizowaną 
działalność. Wy maga i też--organiza
cyjnego. systemu inspirowania eko
nomistów do pódćjMWPSSTS' "takiej 
działalności. Istotną rolę może ode^ 
grać ukształtowanie pionowej struk
tury. PTE, W stworzeniu w’arurt}- 
ków zainteresowania większości e-;

_ konomistów 
kształtowania 
wyrażających 
organizacyjną

dżiałalnością PTE, 
więzi zawodowych 
się przynależnością
istotną

spełniać ukształtowanie
rolę może 

• systemu
bodźców skłaniających do aktywne
go udziału1 • w życiu Towarzystwa 
oraz ochrona interesów zawodo
wych ekonomistów. Podstawowym 
jednak warunkiem realizacji tego 
zadania jest jakościowy rozwój fak
tycznej, społecznie użytecznej dzia
łalności PTE.

•) O sprawach tych szeroko traktują: 
J. Gajaa, Zadania 'ekonomistów po V 
ZJeżdZie PZPR (tG 2/69; .1. Zieliński. O 
nowe formy pracy kół PTE (ŻG 7/69); 
J. Lambucki. Rola I nadania kół PTE w 
świetle uchwal V Zjazdu (ŻG 11/69).

DROGI POSTĘPU EKONOMICZNEGO

Należy zdawać sooie wyraźnie czelni i instytutów z kolami zakła
dowymi PTE.

Jest rzeczą zrozumiałą, że PTE 
stając się organizacją masową mu- 
siało w okresie pomnażania /swoich 
szeregów 1 / ogniw organizacyjnych 
skoncentrować sWąją uwagę przede 
wszystkim ńa^prący. .„dla 'siebie . 
Praca kół -PTE, a iakż^^ćji. od
działów' ' wójeWódżk»hV>Ł«; innych 
ogpiw łćotóentrpWała się głównie na 
podnoszeniu źawpdowych kwalifi
kacji członków PTE (odczyty, kon-

służbami ekonomicznymi, .lecz także 
aktywem ekonomistów zrzeszonych 
w .kołach i innych ogniwach -PTE 
stoją zadania jak najpetaiejSMego 
włączenia się dó realizacji s rozwoju 
i - usprawnienia - naszej gospodarki.

Koła mógą i powinny pbdejmo- 
inicjatywy oraz partycypować 

w .opracowaniu,. dostosowaniu do 
specyfiki określonych branż prze
mysłu i przedsiębiorstw następują
cych zagadnień i tematów: 1) Ana- 

.liza ekonomicznych czynników U- 
sprawniąriia procesów inwestycji, w 
tym: przygotowanie, i oceny I'pro jęk-:, 
tow^ inwestycji modórajżacyjnych 
finansowanych, z Włąąnyćh IromóW,, 
kredytowanie inwestycji: i fińańso- . 
wanie' ich z własnych środków.. 2) 
Rozwiązania w. zakresie dyrektyw
nych -wskaźników planowych i'sy-'

sprawę'z tego, że-rozwój nowej ja
kościowo roli kół, pomyślna reali-' 
zacja ■ stawianych im - programowych 
zadań w dziedzinie pracy dla-przed
siębiorstw i zjednoczeń nję jest . 
możliwa bez ukształtowania -się pio
nowej struktury PTE. Tego rodzaju 
działalność wymaga bowiem mery- 
torjt:?nej pomocy i sterowania że 
strony . nadrzędnych ogniw PTE, 
Tymczasem przekracza to możliwo
ści .Zarządów Oddziałów Wpjewódz- 
kifclj. ' Na terenie każdego woje
wództwa istnieje obecnie przeciętnie 
50^-100 kół PTE, które działają, w 
wielu, branżach i gałęziach przemy
słu. Uwzględniając. ,że każda gałąź 
przęrpysłu wykasuje określone ce
chy, specyficzne, wymaga to ódręb-

Nadzieje na pomyślną realizację 
tego' zadania należalob- wiązać z 
aktywnym współudziałem kierow
ników katedr i zespołów proble- 
mowo-badawczych uczelni i insty
tutów. Jest do pomyślenia. żev za 
pośrednictwem - Rady Koordynacji 
bądź Zarządu Wojewódzkiego, kie
rownik katedry lub zespołu badaw
czego nawiązuje wraz ze swoimi 
współpracownikami bezpośredni 
kontakt z kilkoma kołami zakłado
wymi PTE. Pracownicy nauki z . 
tych ośrodków braliby udział w 
merytorycznych pracach kół- służąc - 
im swoją . wiedzą i pomocą. Mia
łoby to obustronne korzyści, zarów
no dla kół i przedsiębiorstw. ' jak 
i dla pracy badawczej i rozwoju 
naukowego pracowników nauki.

.Powyższa koncepcja jest tylko 
jedną z możliwych form platformy 
współpracy pracowników nauki i 
praktyki. Zapewne' doświadczenie 
wśkaże także na inne formy reali-

nego [konkretyzowania merytorycz- 
nyćłi • zada ń • pracy dla kól, posżcże- 
Sólnych branż. Zarządy Oddziałów' 

^.ój.eEWÓdzkich me. byłyby w stanie .
wySyiąząć^się z tego rodzaju zadań. 
Zadania te mogą być z powodze- 
nięm /realizowane tylko przez Rady

,Koordynacji Branżowej.^tóre.sku- zacj. t h wi f Trwałe ich rozwi.
piałyby wszystkie kola PTE danych , ______________________
gałęzi przemysłu.

Radjr- powinny spełniać rolęwio- 
dącegb i sterującego Sgńiwą pracą 
merytoryczną kół dla- przedsiębiorstw. 
Prezydia Rad- skupiając aktywistów

—■ specjalistów danych branż. 
któtrzy znają .dobrze jch, specyfikę, 
są paj^ąrdziej kompetęntnyrnjorgą- 
nami mogącymi - .Uśtśllać-' tamowe 
najHąrdziej aktualne, dla danęj'l)rąn-, 
Ży/przemysłu. tisnity,/ które to te-

W
 OKRESIE trwania przedzjaz- 
dowej dyskusji- nad tezami 
oraz w samych materiałach V 

Zjazdu PZPR, Wiele uwagi poświę
cono problemom postępu technicz
nego i ekonomicznego oraz' meto? 

dom ich praktycznego wdrażania w 
działalności, . przedsiębiorstwa. Nie 
po raz pierwszy technicy i ekono
miści Gozdnickich Zakładów Cera
miki Budowlanej podjęli ten temat, 
organizując w dniu 22 marca br. 
Konferencję Naukową. Techniczno- 
Ekonomiczną, przygotowaną wspól
nie przez Koło SITPMB oraz Kolo 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicz
nego. < ; .

Tematem Konferencji były 2 re
feraty, a mianowicie: referat mgr

kaniami dyskusyjnymi jakie były 
organizowane np. do Wrocławskich 
Zakładów Materiałów Ogniotrwa
łych, Jaroszowskich Kopalń Glin 
czy do Ośrodka Obliczeniowego Po
litechniki Wrocławskiej.

3. Ważnym czynnikiem wzrostu
kwalifikacji zawodowych kadr eko
nomistów. to bieżące zapoznanie się 
z rozwojem nauk ekonomicznych, 
co można zapewnić przez szkolenie 
na kursach specjalistycznych 
względnie przez studia podyplomo
we.

4. Warunkiem istotnego wzrostu 
oddziaływania ekonomistów w ży
ciu- gospodarezj-m oraz w działalno
ść; przedsiębiorstwa, to twórcze włą
czenie się w proces produkcyjny. 
Efektenf, pracy ekonomisty-organi- 
zatóra 'to systematyczna poprav.a

Stanisława Winiarskiego — pt. - 
„Współdziałanie .techników, i ekono- - 
mistów w przedsiębiorstwie, w rea- organizacji 'Stanowisk 
lizacji uchwał V Zjazdu PZPR” v’" ' :/ : - ..::7
oraz referat mgr inż. Jerzego Kur- • rozwiązań technicznych, 
bielą —• pt „Techpięzny i ekono- i——1’ _i

miczny rozwój lubuskiego przemys- '
łu ceramiki budowlanej — podsta
wowym celem działania techników 
i ekonomistów”/ . ,

Konferencją przyniosła zarys pro
gramu działania Polskiego Towarzy-

roboczych.
Winien on być również inspiratorem

zapewnia
jących określany efókt ekonomiczny.

5. Jednym z czynników pozycji 
służby ekonomicznej - w Przedsię
biorstwie, to jej współdziałanie z 
organami Samorządu Robotniczego, 
udział w pracach Komisji proble
mowych. doradztwo oraz praca 
szkoleniowa. Np. w Gozdnickichstwa Ekonomicznego, który od sze

regu lat jest realizowany przez Koło 
PTE. przy Gozdnickich , Zakładach 
Ceramiki Budowlanej^ Można tli wy
mienić: '' j

1. Podane na wstępie* formy pod_ . -------- --------
noszenia kwalifikacji zawodowych, ■ miczne. Współdziałanie to jest tym 
przez organizowane wspólnie zJfÓT bliższe, że przewodniczący Kola 
seminaria .1 kśialereńcje. naukowe, PTE. podobnie jak i SITPMB, jest 
odc?yty itp. . , . , członkiem KSR.

2. Jedna z konkretnych form’sże- . 
rżenia wiedzy .technicznej, szczegól
nie wśród' ekonomistów, to powią. 
zanie ■ działalności Zakładowego O- . 
środka Informacji Techn.-Ekonóm. z 
biblioteką techniczno-ekonomiczną 1 . 
Klubem ' Techniki ! I^jbnalłząęjL . 

-------- r-------------------- inną atrakcyjną formąrdzi*łanla to 
niezbędną jest, .by stały się-jedno- oćgańizowane wspólnie jirzez NOT 
cźeśnie ogniwami , platfoahny współ- i PTE- wycieczki,, połączone za gpot>

■ ZCB stało się zwyczajem, że na 
każdej Konferencji Samorządu Ro
botniczego. w której bierze udział 

• ok. 70 przedstawicieli załogi, prze- 
z prowadzane jeśt szkolenie ekono-

janie powinno umożliwić przenosze
nie zdobyczy naukowej myśli eko
nomicznej do przedsiębiorstw, do
praktyki i odwrotnie, przenoszenie 
doświadczeń przedsiębiorstw drogą 
naukowego uogólnienia do teorii, do 
świata nauki. Reasumując, aby ko-
la PTE a także Rady Koordynacji 
mogły stać się w pełni społecznymi 
ogniwami, postępu ekonomicznego

STANISŁAW WINIARSKI
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Postęp ekonomiczny 
w przemyśle

P
OSTĘP ekonomiczny należy 
do kategorii o treści bardzo 
złożonej. Interpretacja zja
wisk, które ta kategoria wy
raża, nie jest jak wiadomo je
dnoznaczna, a różne interpre- 

ticje treści postępu ekonomicznego 
prowadzą do wielu nieporozumień 
i kontrowersji. Problematyce po
stępu ekonomicznego w zastosowa
na do gospodarki przemysłowej jest 
poświęcona praca Bronisława Mi
sze wsklego: „Postęp ekonomiczny w 
gospodarce przemysłowej”.

Istotną zaleitą tej pracy jest prze
de wszystkim metoda analizy, przy 
pomocy której Autor umiejętnie 
wiąże teorię z praktyką i praktykę 
z teorią.

Przedstawione w pracy elementy 
teorii postępu ekonomicznego Autor 
wywodzi z ogólnych prawidłowości 
rozwojowych społeczeństw, a w od
niesieniu do ustroju socjalistyczne
go akcentuje uwarunkowanie kry
teriów postępu ekonomicznego przez 
nowe jakościowo stosunki ekono
miczne i z nich wynikający cel 
produkcji społecznej w socjalizmie.

W sprawie treści pojęcia postępu 
ekonomicznego, po rozważeniu róż-

TADEUSZ MADEJ

nych aspektów tej kategorii ekono
micznej i kryteriów ją określają
cych B. Miszewski stwierdza, że: 
„Postęp ten polega na ulepszaniu 
instytucjonalnych warunków gospo
darowania w sposób sprzyjający re
alizacji zasady gospodarności pod
porządkowanej celowi produkcji so
cjalistycznej” (s. 37).

Przez instytucjonalne warunki go
spodarowania Autor rozumie (stre
szczam — T.M.): system planowa
nego kierowania i zarządzania go
spodarką; organizację więzi pro
dukcyjnych w skali całej gospodar? 
ki narodowej 1 przedsiębiorstw; 
trwale* stosowane formy podziału 
(systemy płac i innych bodźców za
interesowania materialnego, system 
fiskalny i system kredytowy, system 
i sposób tworzenia cen). Tak więc, 
są to elementy socjalistycznych sto
sunków produkcji.

Sądzę, że ogólnie biorąc, można 
zgodzić się z takim ujęciem, ponie
waż zarówno środki działania, jak 
i efekty mają tu charakter głównie 
ekonomiczny. Wydaje się przy tym, 
że wszędzie tam, gdzie wprowadza
ne zmiany techniczne lub organiza
cyjne będą przynosiły efekty ekono

miczne (będą zgodne z zasadą go
spodarności, którą, jak słusznie Au
tor podkreśla, należy wiązać z ce
lem produkcji socjalistycznej), inne 
rodzaje postępów będą równocześ
nie stanowiły postęp ekonomiczny. 
W tym znaczeniu utożsamiałbym z 
wymienioną treścią określenie: po
stęp techniczno-ekonomiczny czy 
postęp organizacyjno-ekonomiczny.

Centralne miejsce w pracy zaj
muje problematyka kierunków i dróg 
postępu ekonomicznego. Rola postę
pu ekonomicznego znajduje przede 
wszystkim wyraz w realizacji na
stępujących zadań wynikających z 
celu produkcji społecznej w socja
lizmie, a mianowicie:

1) w optymalnym dostosowywaniu 
produkcji do potrzeb bieżących i 
przyszłych,

2) w optymalnym wykorzystywa
niu istniejącego potencjału produk
cyjnego,

3) w optymalnym wykorzystywa
niu zasobów siły roboczej.

Autor ogranicza do tych zagad
nień szczegółową analizę, co, jak są
dzę, należy uznać za trafny dobór. 
Równocześnie, o czym wspomina się 
w pracy, jest wiele innych kierun

ków działań na poszczególnych od
cinkach funkcjonowania jednostek 
gospodarczych 1 całej gospodarki na
rodowej, gdzie istnieją wielkie po
trzeby i szerokie możliwości wdra
żania postępu ekonomicznego.

Na tle problematyki, dostosowy
wania produkcji do potrzeb omawia 
się w pracy rolę rynku w gospo
darce socjalistycznej. Autor docho
dzi w tej sprawie do słusznego 
wniosku, że „antynomia: plan cen
tralny — rynek jest pozorna” (s. 88). 
Oczywiście, pod warunkiem zapew
nienia priorytetu planowi central
nemu. Mechanizm rynkowy nie mo
że być wyeliminowany, lecz mual 
być sprzężony z planem central
nym, stać się elementem tego pla
nu. Mówiąc o rynku w socjalizmie 
i o roli postępu ekonomicznego w 
jego prawidłowym funkcjonowaniu 
Autor jest zdania, że niezbędnym 

' elementem socjalistycznej gospodar
ki towarowej powinno być współza
wodnictwo rynkowe. Wystąpi ono 
tam, gdzie przy danym poziomie cen 
rynek będzie nasycony, tzn. ukształ
tuje się tzw. rynek nabywcy. 
Współzawodnictwo to wymaga od
rzucenia zasady wyłączności w han
dlu, a więc handlem wyrobów o ta
kim samym asortymencie muszą tru
dnić się liczne, nawzajem od siebie 
niezależne organizacje handlowe.

Ta interesująca koncepcja, for
malnie zresztą nawet realizowana, 
wymaga jednak odpowiednich roz
wiązań w sferze produkcji. Chodzi 
o to, że również w produkcji nie 
należy dążyć do wyłączności, szcze
gólnie w zakresie artykułów kon
sumpcyjnych, powszechnego użytku. 
Rzecz jasna, względy rachunku eko
nomicznego optymalizacji mogą 
wymagać koncentracji produkcji da

nych asortymentów u niewielkiej 
liczby producentów czy nawet w je
dnym przedsiębiorstwie. W tych 
przypadkach funkcje współzawod
nictwa rynkowego musiałyby sępi' 
niać odpowiednie organy admini
stracji i kontroli oddziaływająca na 
tych producentów poprzez system 
mierników i parametrów ekono
micznych. Organy te muszą również 
czuwać nad działalnością partnerów 
współzawodniczących na rynku, nad 
ich strategią i taktyką w celu nie
dopuszczenia do czegoś w rodzaju 
zmowy ze strony producentów na 
niekorzyść nabywców. W ten spo
sób współzawodnictwo' 'rynkowe 
mogłoby odegrać pozytywną rolę z 
punktu widzenia realizacji główne
go celu produkcji socjalistycznej.

Do dyskusji pobudzają niektóre 
fragmenty rozdziału V pracy, w któ
rym Autor omawia społócżńo-eko- 
nomiczne warunki optymalnego 
wykorzystania społecznych zasobów 
siły roboczej. O ile całkowicie zga
dzam się z wywodami na temat 
procesu przezwyciężania alienacji 
pracy (poprzez współudział bezpo
średnich wytwórców w zarządza
niu), z tezą o potrzebie stworzenia 
pewnych form przedstawicielstwa 
załóg na szczeblu zjednoczenia i * 
innymi tezami, to niedostatecznie 
wydaje się uzasadniona teza o tym, 
że „Inwestycje produkcyjne oowin- 
ny w zasadzie stwarzać możliwość 
istnienia nadwyżki miejsc pracy 
nad liczba reflektujących na pra
cę...” (s. 176).

Sądzę, że realizacja na szerszą 
skalę tej tezy musiałaby doprowa
dzić do niepełnego wykorzystania 
stworzonego wysiłkiem całego spo
łeczeństwa potencjału produkcyjne
go. właśnie na skutek braku siły ro
boczej. Oczywiście, w drodze po

stępu technicznego, odpowiednich 
Innowacji błąd ten można by na
prawić, ale to już nie jest kwestia 
zapewnienia pracy wszystkim na 
nią reflektującym. Wydaje się, że 
odpowiednią elastyczność w stosun
ku do sytuacji ńa rynku pracy moz- 
na osiągnąć innymi drogami, jaic 
chociażby (o czym słusznie Autor 
wspomina) poprzez zwiększanie (lub 
zmniejszanie) współczynnika zmia- 
nowości, co dotyczy wielu gałęzi 
przemysłu.

Po przedstawieniu głównych kie
runków posjępu ekonomicznego 
związanych bezpośrednio z realiza
cją celu produkcji w socjalizmie 
Autor roziważa rolę rachunku eko
nomicznego w realizowaniu postępu 
ekonomicznego (rozdz. VI). Wresz
cie, w ostatnim rozdziale pracy zo
stała rozwinięta bardzo interesują
ca teza, że postęp ekonomiczny sta
nowi formę przezwyciężania sprze
czności gospodarki socjalistycznej, a 
mianowicie: sprzeczności między 
stosunkami produkcji a siłami wy
twórczymi, sprzeczności między nad
budową a bazą, sprzeczności w ba
zie, tj. między planowością a towaro- 
Wością i wielu innych sprzeczności.

Do innych, najbardziej interesują
cych tez i sformułowań, należy, mo
im zdaniem, zaliczyć: ujęcie za
sady gospodarności w skali społecz
nej rozumiane jako postępowanie 
zmierzające do osiągania celu pro
dukcji socjalistycznej — jednoczes
nej maksymalizacji zaspokojenia 
potrzeb i maksymalizacji produktu 
dla społeczeństwa, przy minimali
zacji nakładów pracy żywej i u- 
przedmiotowionej; powiązanie stop
nia centralizacji dyspozycji gospo
darczej z poziomem sil wytwór
czych, a zwłaszcza z osiągniętym 
postępem technicznym.

W
ARTO" zastanowić się, 
czy nie jest już czas 
najwyższy na podsumo
wanie dotychczasowej 
działalności biegłego 
księgowego w przed

siębiorstwie. W pierwszych latach 
powołanie biegłych do badania bi
lansów było podyktowane pewny
mi względami, chociażby i z tego 
tytułu, że w tym czasie system ewi
dencji księgowej ulegał częstym 
zmianom, a duży odsetek głównych 
księgowych nie posiadał średniego 
wykształcenia. Z dyplomem studiów 
wyższych głównych księgowych 
prawie nie spotykało się. Obecnie 
sytuacja jest wręcz odwrotna, zo
stał ustabilizowany system ewiden
cji księgowej i nie spotyka się pra
wie na stanowisku głównego księ
gowego z niepełnym średnim wy
kształceniem. Spory odsetek to lu
dzie z wyższym wykształceniem 
ekonomicznym, przeważnie z peł
nym średnim, dużą praktyką i do
świadczeniem. Uposażenie osób na 
tych stanowiskach również nie jest 
małe, tak, że można dzisiaj żądać 
od głównych księgowych prawidło
wego sporządzania bilansu, zgodnie 
z obowiązującymi przepisami w tym 
przedmiocie. Do tego istnieje prze
cież cały szereg różnych instytucji 
kontrolujących działalność przed
siębiorstwa, jak: NIK, IKR, Od
działy Rewizyjne Wydziałów Finan
sowych WRŃ i PRN, rewizje resor
towe, zjednoczeń, wreszcie kontrole 
wewnętrzne, a zatem można z ca-

Czy nie może być inaczej?

łą pewnością twierdzić, że dzisiaj 
nie jest konieczne badanie bilansu 
przez księgowego biegłego na Zle
cenie odpłatnie. W dzisiejszych wa
runkach badanie bilansu przedsię
biorstwa winno leżeć w gestii dzia
łu księgowości jednostki nadrzęd
nej, który w okresie od lutego do 
maja roku poprzedniego, mając kil
ka lub kilkanaście podległych 
przedsiębiorstw mógłby z powodze
niem dokonać zbadania bilansów. 
Częściowo w tym zakresie można 
byłoby wykorzystać pracowników 
rewizyjnych z wydziałów finanso
wych rad narodowych I i II instancji. 
Takie badanie bilansów przez 
pracowników wydziałów finanso
wych mogłoby być powiązane 
z kontrolą prawidłowego rozlicze
nia się przedsiębiorstwa z budże
tem z tytułu wpłat zysku.

Uważam, iż jest już czas najwyż
szy, aby konsekwentnie realizowano 
zasadę, że jeden pracownik może 
piastować z pożytkiem dla społe
czeństwa i siebie, jedno określone 
stanowisko. 1 tak, jeżeli to jest

(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)
ANTONI WĄDOŁOWSKI

główny księgowy, niech zajmie się 
księgowością na własnym „podwór
ku”, a nie szukaniem nieprawidło
wości w innych przedsiębiorstwach, 
skoro w jego dziale nie jest. tak 
idealnie. Gdy., zdarza się, że ów 
główny księgowy mając dyplom 
biegłego bada bilans gdzie indziej, 
a w jego przedsiębiorstwie, gdzie 
sporządził bilans występują takie, 
lub inne niedociągnięcia, i Wypływa 
sltąd. wniosekt jeżeli główny księ- 
gowy-biegły ma sizukać usterek 
gdzie indziej (w pogoni za dodat
kowym zarobkiem), to niech lepiej 
zajmie się dobrą pracą w swoim 
dziale. A jeżeli chce on zająć się 
badaniem bilansów jako biegły, to 
niech bada z ramienia instytucji 
wolnego zawodu np.: z Zespołu 
Księgowych Biegłych przy Stowa
rzyszeniu Księgowych, o ile powo
łanie takiego zespołu jest koniecz
ne 1 społecznie niezbędne.

Dotychczasowa praktyka badania 
bilansów przez biegłych księgowych 
zajmujących stanowiska głównych 
księgowych, rewidentów, inspekto

rów i kierowników wydziałów fi
nansowych, nieraz nawet dyrekto
rów ekonomicznych, tudzież pra
cowników wyższych instancji dzia
łów księgowo-finansowych nasta
wiona jest na stwarzanie dodatko
wego źródła zarobkowania w po- 
s^aci, zleceń , pa. badanie (bilansów. 
Wdzisiejszej praktyce rzadko się 
zdarza, by bilans daleko odbiegał 
od' orzeczeńia biegłego. Badanie bi
lansu i sporządzenie przeczenia sta
ło się w pewnym stopniu stroną 
formalną. Sprzeczności lub kwestie 
wątpliwe i tak rozstrzyga komisja 
weryfikacyjna. Rolę biegłego może 
w zupełności spełnić rewident, lub 
pracownik działu księgowości jedno
stki nadrzędnej, a przede wszystkim 
winien ją spełniać główny księgo
wy przedsiębiorstwa z urzędu. Nie 
zamierzam tu kwestionować uzy
skiwania dyplomów biegłych księ
gowych przez pracowników służby 
księgowo-finansowej, a nawet wręcz 
odwrotnie, uważam, że na ■ stano
wiska głównych księgowych winno 
wymagać się posiadania wyższego 

wykształcenia ekonomicznego , (plus 
odpowiednią praktykę i doświad
czenie), a w przeciwnym wypadku 
dyplomu księgowego biegłego. W do
tychczasowej praktyce wprost jest 
karygodne, by przedsiębiorstwo po
krywało koszty związane z uzyski
waniem dyplomu księgowego bie
głego przez pracownika działu 
księgowości, który uzyskując to u- 
prawnienie nastawia się głównie na 
dodatkowe źródło zarobkowania po
za przedsiębiorstwem w godzinach 
pracy. Bo jakie korzyści ma przed
siębiorstwo zatrudniając biegłego 
księgowego? Zgodnie ź przepisami 
w tym przedmiocie (które nie wiem 
czym są usankcjonowane) księgowy 
biegły otrzymuje 21 dni Urlopu płat- 
nego. a w przypadku posiadania do
datkowej specjalności otrzymuje -30 
dni urlopu płatnego na badanie 
bilansów poza przedsiębiorstwem. 
Taka sytuacja rozluźnia dyscyplinę 
pracy, a w każdym razie księgo
wy biegły pełniący funkcję kierow
niczą traci prestii przed pracowni
kami swego dziani lub instytucją. 
Pokusa dodatkowego zarobku Jest 
silna i Jak się jej oprzeć, skoro w 
Stowarzyszeniu Księgowych zała
twiło się i uzyskało 5Ó0 godz. na ba
danie bilansów po 30,— zl/godz. => 
— 15.000,— zł. To Wystarczy na zba
danie 3—4 bilansów, a zatem 3—4 
„biesiady” weryfikacyjne. Uzyskany 
„prawnie” urlop 21 dni X 8 
godzin = 168 godzin nie wy
starcza na wykorzystanie uzyska
nego limitu 500 godzin, a zatem

332 godz. uzyskuje się w drodze 
kombinacji W praktyce swej nie 
spotkałem księgowego biegłego, któ
ry by badał bilanse po 24 godz. na 
dobę. W większości zamyka się je
go praca w 8-godzinnym dniu pra
cy, tj. w czasie pracy działów księ
gowo-finansowych w godz. 7.00— 
15.00.

Koszty tych operacji są niemałe, 
gdy Weźmie się pód uwagę takie 
pozycje, jak:
— honorarium biegłego za badanie 

bilansu przeciętnie ok. f.000,— zł, 
— przeciętne wynagrodzenie mie

sięczne łącznie z premią i z na
grodą z funduszu zakładowego 
za 30 dni udzielonego urlopu 
płatąego ok. 5.000,— zł,

— drugie tyle za czas również nie 
przepracowany W przedsiębior
stwie z tytułu kombinacji — 
podpisanie listy obecności i zni
kanie z przedsiębiorstwa w celu 
badania bilansów, ok. 5.000,— zł.

Łączny wydatek bez zwrotu ko
sztów podróży, noclegów i diet wy
nosi ok. 15.000,— z) z tytułu bada
nia i zatrudniania biegłego księgo
wego W przedsiębiorstwie.

O ile dotychczasowj' system ba
dania bilansów ma pozostać w for
mie niezmiennej, to uważam, że ur
lopy winny być udzielane biegłym 
księgowym bezpłatnie, a limit przy
znawanych godzin do badania bi
lansów nie powinien przekraczać 200 
godzin, co poważnie wpłynie na 
podniesienie dyscypliny pracy.

O
D pewnego czasu obser
wujemy bujny rozwój dy
skusji na tematy dotyczą
ce ekonomistów, ich roli, 
pozycji społecznej i zawo
dowej, wymogów kwalifi

kacyjnych i miejsca, jakie — albo które — winni zajmować w taryfi
katorze placowym. Niektórzy udają 
nawet, że coś w tej branży robią 
konkretnego: casus — zamiana ty
tułów służbowych ekonomistów i 
starszych ekonomistów na referen
tów ekonomicznych i starszych re-' 
ferentów ekonomicznych. Szkoda 
tylko, że tytułu główny ekonomista 
nie zamieniono na główny referent 
ekonomiczny.

Nie o tytuły jednak chodzi Nie
którzy dyskutanci wydaje się, zbyt 
formalizują i upraszczają zagadnie
nie. Ekonomista, starszy ekonomista, 
to tytuły już z pewną tradycją, cie
szące się w społeczeństwie pew
nym szacunkiem, gdy tymczasem re
ferent w odczuciu społecznym, ko
jarzy się z pracownikiem zapraco
wanym, pochylonym wiekiem, z wy
pchanymi spodniami na kolanach, 
błyszczącymi rękawami na łokciach 
i koniecznie z ogromnymi liczydła
mi. Wydaje mi się, że zbyt mało 
doceniamy tradycję, pewne nawyki 
i pewien stopień oceny społecznej, 
wynikający z tej tradycji. Gdybyś- 
my wzięli w tej sprawie przykład 
z innych, którzy próbowali znosić 
określone tytuły, później zaniechali 
tej praktyki, i z powodzeniem do
tychczas wykorzystują starą formę, 
nadając jej nową treść.

Pomimo zygzakowatego marszu 
naptzód, przyznać trzeba obiektyw
nie, że zarówno w zakresie organi
zacji służb ekonomicznych, jak i w 
zakresie zarządzania przedsiębior
stwem, przemysłem, gospodarką na
rodową, oprócz dyskusji a może na
wet w wyniku tej dyskusji tylko
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chyba zbyt ostrożnie r- dokonuje 
się u nas wiele zmiarl Niewątpliwie 
przewaga zmian pozytywnych jest 
oczywista.

Niemniej jednak wydaje mi Się, 
że zbyt wiele oczekujemy od za
rządzeń, nakazów lub zakałów, albo 
od zniesienia określonych zarządzeń,, 
nakazów lub zakazów, wytwarzamy 
sami sytuację, społeczną psychozę, 
że działać można rozpocząć dopiero 
wtedy, gdy impuls wyjdzie „z góry”.

Jestem przekonany, że nie roz- 
wiążemy w ten sposób Wielu pro
blemów. Życie jest o wiele bogat
sze, niż może to wymyślić zespół 
nawet najbardziej inteligentnych lu
dzi. Działanie gospodarcze musi wy
nikać z głębokiego, wewnętrznego 
przekonania o jego potrzebie, o jego 
słuszności i celowości społecznej, 
musi być oparte o inicjatywę indy
widualną lub zbiorową. J

Niestety, bardzo częsta hamuje się 
wyzwalanie tej inicjatywy. Bardzo 
często poszczególne szczeble zarzą
dzania, każdy we własnym zakre
sie, ogranicza zakres działania po
szczególnych aktów normatywnych, 
podjętych nieraz na bardzo wysokim 
szczeblu' zarządzania.

Takim klasycznym przykładem 
może być stosowanie w praktyce 
Uchwały nr 13(1 Rady Ministrów z 
dnia 4 maja 1964 r. Na przykład 
obowiązujące w przemyśle tereno
wym województwa kieleckiego re
gulaminy premiowania pracowni
ków umysłowych niewiele mają 
wspólnego zarówno z duchem, jak 
i l nawet z literą tej uchwały. Nie 
odpowiadają przede wszystkim do
konywanym zmianom w zarządza
niu przedsiębiorstwem przemysło
wym. Po przeczytaniu tego regula
minu i po porównaniu go z Uchwa
łą nr 130 Rady Ministrów, oraz z 
dokonywanymi aktualnie przemia
nami w kierowaniu działalnością 
przedsiębiorstw, można by stwier
dzić, że jest oń votum nieufności do 
dyrektora przedsiębiorstwa.

Na przykład w regulaminie । prze
widuje się, że: „Kwoty ustalone 

•przez dyrektora zjednoczenia w po
szczególnych częściach funduszu

Regulamin czy fikcja?

premiowego... określa się w planie 
rocznym przedsiębiorstwa, przy 
czym między tymi częściami nie 
mogą być dokonywane w ciągu ro
ku żadne przerzuty, bez względu na 
to, czy ilość pracowników w danej 
grupie ulegnie zmianie, czy też nie”. 
Nie mówiąc już o tym, że regula
min przewiduje podział funduszu 
premiowego przedsiębiorstwa * na 
części w sposób niezgodny z Uchwa
łą ńr 130 Rady Ministrów, to sam 
fakt zamrożenia pierwszego podzia
łu sprzeczny jest z obowiązującymi 
wytycznymi Komitetu Pracy i Płac. 
„Zmiany organizacyjne mogą po
wodować przerzut funduszu premio
wego z jednej grupy do drugiej za 
zgodą jednostki nadrzędnej”)). Co 
jest zupełnie zrozumiałe z uwagi na 
postanowienie, że podziału funduszu 
premiowego na części dokonuje dy
rektor zjednoczenia.

Inny akt normatywny jeszcze 
bardziej jednoznacznie rozstrzyga 
tę kwestię. „Jeśli w okresie plano
wanym nastąpiło przesunięcie zada
nia z Jednej do drugiej komórki or
ganizacyjnej, dyrektor przedsiębior
stwa (zjednoczenia) zobowiązany 
jest przenieść w ślad za zadaniem 
odpowiednią część funduszu premio
wego”2).

i) Załącznik nr 1 do pisma Komitetu 
Pracy 1 Plac z dnia 2S.VI.64 r„ znak: 
E-20-21/Oro/64, odpowiedź na pytanie 3b.

2) Wyjaśnienie nr 7 Komitetu Pracy 
i Plac z dnia 7.XI.64 r. Rozdz. II pkt Ł

*) Uchwala nr 130 Rady Ministrów z 
dnia 4.V.M r. | 1, ust. z. mp nr 21 poz. 
W (1S.IV.S7 r., tekst jednolity). (

4) Uchwala nr ISO RM (pkt 3) ł s ust. s.
6) ZaiącziUk nr 1 ■ do pisma Komitetu 

Pracy i Plac (pkt 1), odpowiedź na py
tanie o.

•) Wyjaśnienie nr 7 Komitetu Pracy 
1 Plac (pkt 2). Rozdz. 1, pkt 1 1 pkt 3a.

7) Wyjaśnienie i nt 7 Komitetu Pracy 
1 Plac (pkt 2). Rozdz. t, pkt Sb 1 Rozdz. 
HI. Wyjaśnienie nr 1 Komitetu Pracy ś 
Plac a dnia 7J.H r. Rozda. in.

Premia dla pracowników finanso
wo-księgowych za sporządzenie 
rocznego bilansu, wchodzi w skład 
pozycji II „B” funduszu premiowe
go. I znów w tym wypadku odpo
wiedni akt normatywny postanawia: 
„Z funduszu premiowego przedsię
biorstwa wydziela się fundusz pre
miowy. dla pracowników finansowo- 
-księgowych za sporządzenie w'ter
minie bilansu rocznego, pozostały
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fundusz premiowy przedsiębiorstwa 
dzieli się na: 1) część 1..., 2) część 
II..., 3) część III..."3). Wysokość pre
mii dla I części ustalona została na 
poziomie 60 proc, zamiast 80 proc., 
jak to obowiązuje powszechnie4).

Premię za zadania własne, pre
miowane z pozycji 30 proc. II „A” 
części funduszu premiowego — 
przyznaje się' w takim stopniu, w 
jakim ocenia się wykonanie zada
nia, zamiast wg zasady, jak za wy
konanie warunku premiowania3).

Z góry na cały rok ustala się w 
specjalnym załączniku imiennie dla 
każdego pracownika, wysokość przy
sługującej mu premii, zamiast, jak 
to stosuje się powszechnie dla ko
mórek organizacyjnych*). I to ko
niecznie podział musi być uzgodnio
ny z Radą Zakładową i Radą Ro
botniczą. Przy czym dla różnych ka
tegorii pracowników zastrzega się 
określone współczynniki korygujące. 
Co również nie znajduje potwier
dzenia w obowiązujących przepi
sach.
. O wysokości (premii dla poszcze
gólnych komórek organizacyjnych 
decyduje dyrektor przedsiębiorstwa 
w porozumieniu Z Radą Zakładową 
i Radą Robotniczą na wspólnym po- ‘ 
siedzeniu, w którym biorą udział: 
dyrekcja, rada zakładowa, rśda ro
botnicza lub jej prezydium i kie
rownicy wszystkich komórek orga
nizacyjnych przedsiębiorstwa.

Powinno chyba być w tym regu
laminie, te dyrektor nie decyduje, a 
podpisuje-wyniki tego posiedzenia. 
Wynika- bowiem z użytych tam 
sformułowań, te w przypadku róż
nicy adań między uczestnikami po

siedzenia a dyrekcją’ przedsiębior
stwa, spór rozstrzyga dyrektor zjed
noczenia w porozumieniu z Zarzą
dem Okręgowym Związków Zawo
dowych. Regulamin, niestety, nie 
precyzuje; eo się dzieje; Jeśli 1 na 
tym szczeblu nie nastąpi uzgodnie- 
rAe — w. danej konkretnej sprawie 
— stanowisk. Prowadząc w tym du
chu rozważania, moglibyśmy dojść 
do wniosku, źe przy sprzyjających 
okolicznościach, Spór taki pozostałby 
w ogóle nie rozstrzygnięty na- dro
dze postępowania służbowego.

Jeśli dyrektor chce obniżyć pre
mię określonemu pracownikowi to 
decyzję w tej sprawie musi podjąć 
w obecności danego pracownika i 
kierownika właściwej komórki or
ganizacyjnej. Decyzję tę, pod rygo
rem nieważności musi się doręczyć 
na piśmie zainteresowanemu pra
cownikowi w dniu wypłaty premii 
Ale to nie wszystka Jeżeli pracow
nik nie zgadza się z zamierzonym 
obniżeniem mu premii, dyrektor 
przedsiębiorstwa musi zwołać posie
dzenie w składzie jak Wyżej z 
wszystkimi opisanymi już konse
kwencjami Tak oto prosto td 
wszystkie' zawiłości rozstrzygają 
obowiązujące akty normatywne7}.

To oczywiście nie wszystkie, ale 
chyba najcelniejsze; wymagania 
owego regulaminu nowego — liczą
cego sobie 26 stron maszynopisu bet 
załączników — systemu premiowa
nia, który miał być bodźcem w roz
wijaniu samodzielności przedsiębior
stwa, w pobudzaniu Inicjatytey pra
cowników, w podnoszeniu na wyż
szy szczebel odpowiedzialności oso
bistej za wykonywanie zadań, sto
jących przed praedsiębioratwam.

Przytoczyłem powyższy przykład 
po to, ażeby na nim, jak na klinicz
nym przypadku, przeprowadzić do
wód, jak można najsłuszniejszą 
myśl prawodawcy sprowadzić na 
manowce.

Coraz częściej mówi się u nas o 
konieczności. zmian obecnie obowią
zujących przepisów, dotyczących 
premiowania pracowników umysło
wych, a bardzo wielu pracowników 
w przemyśle terenowym marzy o 
tym, ażeby wreszcie zostały wpro
wadzone w życie te, które obowią
zują od 1964 r.

Wypowiadam się za takim syste
mem wynagradzania pracowników 
umysłowych, który nie będzie uza
leżniał 80 czy 50 proc, ich wyna
grodzenia od wykonania 5 zadań. 
Natomiast będzie dawał możliwość 
przełożonemu przyznania nagrody za 
konkretne, indywidualne osiągnięcia, 
któr- przełożony uzna za warte ta
kiej nagrody. Nie ooawiajmy się. że 
nagrody będą rozdzielane po ku
motersku. Nie opracowano bowiem 
dotychczas systemu, którego mecha
niczne stosowanie zapewni spra
wiedliwy .podział środków i zadań. 
Muslmy uwierzyć kierownikom, że 
ich ambicją Jest, ażeby kierowane 
przez nich przedsiębiorstwa praco
wały debrze. Nie pomniejszajmy 
udzielonego im kredytu zaufania 
małostkowymi przepisami, z których 
wyziera nasza nieufność do nich, co 
z kolei podważa naszą decyzję w 
sprawie powołania ich na określone 
kierownicze stanowiska.



SPRAWEKONOMISTÓW
Z DZIAŁALNOŚCI PTE

Rada Koordynacyjna 
kół PTE 
przemysłu szklarskiego
EKONOMIŚCI zrzeszeni W zakła

dowych kołach PTE podjęli 
uchwałę o utworzeniu Rady Ko

ordynacyjnej Kół Przemysłu Szklar, 
skiego. Rada Koordynacyjna Kół 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicz
nego Przedsiębiorstw Przemysłu 
•Szklarskiego przy ZG PZT została 
utworzona na zebraniu aktywistów 
i działaczy gospodarczych przedsię
biorstw przemysłu szklarskiego w 
dniu 19 marca 1969 r.

Z inicjatywą powołania Rady Ko
ordynacyjnej wystąpili aktywiści 
większych kół zakładowych, jak i 
Centrali Zjednoczenia, którzy opra- 
cowali. projekt regulaminu Rady 
Koordynacyjnej, plan pracy Rady 
Koordynacyjnej i uzgodnili powoła
nie Rady Zarządem Głównym To
warzystwa.

Inauguracyjne zebranie plenum. 
Rady połączone było z odczytem na 
temat: „Metody i formy ekonómis- 
tów w przedsiębiorstwie na tle 
aktualnych zadań gospodarczych 
przedsiębiorstw”, który wygłosił dr 
E. Gubała, Wiceprezes Zarządu Od
działu Wojewódzkiego PTE w Ka- 
towicach.

Rada Koordynacyjna zasięgiem 
oddziaływania obejmie 23 koła za
kładowe liczące ogółem 373 człon
ków. z których 88 osób posiada 
wykształcenie wyższe. Do zadań 
Rady Koordynacyjnej należy między 
innymi: 1) aktywizowanie człon
ków Rady wokół podstawowych 
problemów ekonomicznych, organi
zacyjnych i technicznych, mających 
bezpośredni wpływ na poprawę eko
nomiki gospodarowania branży oraz 
samych przedsiębiorstw; 2) koordy

III OGÓLNOPOLSKA KONFERENCJA 
SEKCJI I KÓŁ HANDLU WEWNĘTRZNEGO PTE

W DNIU 15.III.1969 r. odbyło się 
w Poznaniu III Ogólnopolskie 
Spotkanie Sekcji i Kół Handlu 

Wewnętrznego PTE. Organizatorem 
spotkania było koło Ekonomistów. 
Handlowców przy Oddziale Wo
jewódzkim PTE w Poznaniu. W 
spotkaniu wzięli udział przedstawi
ciele branżowych środowisk z 12 
Oddziałów Wojewódzkich PTE. O- 
bok reprezentantów handlu pań
stwowego w spotkaniu uczestniczyli 
ekonomiści z spółdzielczości spożyw. 
ców oraz z spółdzielczości wiejskiej.

Konferencję zagaił wiceprezes 
Wojewódzkiego Oddziału PTE w 
Poznaniu dr Aleksander Okuniew- 
ski, zwracając uwagę na znaczenie 
współpracy i koordynacji wysiłków 
Sekcji i Kół PTE w układzie bran
żowym. Mówca podkreślił wpływ 

KOMUNIKAT
Ośrodek Konsultacji Ekonomicznych PTE Oddział Warszawski uprzej

mie zawiadamia, że w maju 1969 r. będą organizowane w Domu Eko
nomisty przy ul. Nowy Świat 49, konsultacje poświęcone omówieniu 
następujących zagadnień:

2.V.1969 r. godz. 10.00 — Zasady podejmowania decyzji gospodarczych 
w prżedsiębiionrtwie cz. !•

konsultant — mgr W. FlaJdewic*

9 V.1969 r. godz. 10.00 — Zasady podejmowania decyzji gospodarczych 
w przedsiębiorstwie cz. II 
konsultant — mgr W. Flaklewtoz

18.V.1989 r. godz 10.00 — Uwagi o sposobie podejścia do prac nad 
planem 5-letnim na lata 1971—75 ze szczegól
nym uwzględnieniem szczebla zjednoczeń cz. I

konsultant — mgr T. Gradowski

23 V.1969 r. godz. 10.00 — Uwagi o sposobie podejścia do prac nad 
planem 5-letnim na lata 1971—75 ze szczegól
nym uwzględnieniem szczebla zjednoczeń cz. II

konsultant — mgr T. Gradowski

30.V.1969 r. godz. 10.00 — Zastosowanie * praktyczne rachunku ekono
micznego w badaniach efektywności inwesty- 
Htycji (obliczenia -przykładu) przy założeniu 
różnych wariantów

konsultant — dr W. Ławrynowicz

Szczególnie zachęcamy do wzięcia udziału w konsultacjach na temat 
metod opracowania planu 5-letniego, na 
nowe metody i koncepcje rozwiązań w planach 5-letnich, przygotowane 
w oparciu o postanowienia II Plenum KC PZPR.

W celu lepszego wyjaśnienia zagadnień objętych w/w tematami uczó- 
sitnicy konsultacji mogą zgłaszać pisemnie przed terminem konsultacji 
na adres Ośrodka, pytania i problemy, ńa które chcieliby , uzyskać od
powiedź podczas konsultacji. Pozwoli to konsultantom na lepsze dosto
sowanie konsultacji do potrzeb uczestników.

Godziny dyżurów Kierownika Ośrodka Konsultacji Ekonomlamyeh

Poniedziałek godz. 16.00—17.00

Środa godz. 19.00—17.00

Piątek godz. 10.00—12.00

nacja działalności Kół PTE w przed
siębiorstwach przemysłu szklarskie
go; 3) koordynacja akcji odczyto
wych; 4) organizowanie sympozjów 
naukowych; 5) inspirowanie działal
ności publicystycznej dla potrzeb 
przedsiębiorstw i przemysłu; 6) re
prezentowanie branży we wszyst
kich sprawach dotyczących zagad
nień wspólnych dla służb ekono
micznych i działalności ekonomis
tów; 7) udzielanie pomocy w two
rzeniu nowych Kół PTE w terenie; 
8) współpraca z sekcją szkła SliT 
materiałów budowlanych w podej
mowaniu wspólnych akcji branżo
wych, jak i innymi instytucjami 1 
stowarzyszeniami w przedmiocie 
gospodarności branży.

Program działania Rady Koordy
nacyjnej przewiduje ścisłą współ
pracę ze Zjednoczeniem Przemysłu 
Szklarskiego i dyrekcjami przedsię
biorstw nadzorowanych przez od
nośne Zjednoczenie. W ramach tego 
współdziałania przewiduje się, że 
Rada Koordynacyjna opiniować bę
dzie programy rekonstrukcji organi
zacyjno-technicznej przemysłu, za
łożenia planów perspektywicznych i 
wieloletnich, ważniejsze przedsię
wzięcia inwestycyjne i postępu tech
niczno-organizacyjnego, warunkując 
postęp organizacyjno-ekonomiczny.

Ukonstytuowany Sekretariat Rady 
Koordynacyjnej wybrał na Przewod
niczącego Rady dr E. Gubałę — na
czelnego ekonomistę Zjednoczenia 
Przemysłu Szklarskiego, dotychcza
sowego długoletniego Przewodniczą
cego Rady Koordynacyjnej Kół Te
renowych PTE miasta Sosnowca.

BERNARD PUDLO

Integracji placówek PTE na ożywie
nie prac badawczych, organizowa
nie sesji naukowych i upowszech
nienie wiedzy ekonomicznej.

Doc. dr,. A- Szpaderski wygłosił 
odczyt na temat: „Celei kierunki 
nowoczesnej reklamy”.

Po wysłuchaniu referatu i «ero- 
kiej dyskusji uczestnicy spotkania 
przyjęli w formie uchwały wnioski 
dotyczące rozwoju i 'usprawnienia 
reklamy w handlu wewnętrznym.

Druga część spotkania poświęcona 
była sprawom organizacyjnym. Ze
brani, zgodnie ze 'Statutem PTE i 
uchwałą Zarządu Głównego nr S z 
dnia 21.V.1965 r., postanowili zawią
zać organizację pod nazwą „Rada 
Koordynacyjna Sekcji i Kół Handlu 
Wewnętrznego PTE”.

JERZY OZDOWSKI

W
 LITERATURZE nle- 

marksistowskiej sugeruje 
się częsty, że w plaho- 
wej gospodarce socjali
stycznej ceny wyznacza
ne są w sppsÓnwolun* 

tarystyczny, że marksówśka teoria 
wartości, oparta o pracę, stanowi w 
rozważaniach dotyczących progra
mowania - współzależnych działań 
ekonomicznych, tylko swoistą dani
nę składaną doktrynie, teorię, z któ
rą w praktyce nikt się nie liczy, 
a to dlatego, iż teoria ta jest rze
komo przeciwna wszelkiemu racjo
nalnemu planowaniu1). Niestety, 
praktyka stanowienia cen pozosta
wia rzeczywiście u ńas wiele do ży
czenia, i to właśnie daje asumpt 
przeciwnikom socjalizmu do kary- 
katuryzowania, m.in. naszego sposo
bu ustalania miernika .porównywal
ności różnego rodzaju dóbr i ich 
wyceny.

Wydaje się, że dotychczasowa 
dyskusja na temat roli ceny w go
spodarce socjalistycznej 1 sposobów 
jej stanowięnia oraz określenia jej 
Struktury, ciągle jeszcze chroma, to 
też warunkiem posunięcia się na
przód w toczących się na temat cen 
w socjalizmie kontrowersjach, musi 
stać się uprzegnie oczyszczenie 
przedpola, nawarstwiło się tu bo
wiem sporo rupieci i eklektycznych 
Zapożyczeń, które utrudniają wy
brnięcie z impasu.

W gospodarce kapitalistycznej, w 
jej klasycznej wolnokonkurencyjnej 
postaci, cena kształtowała się na 
rynku, i stanowiąc pieniężny wyraz 
wartości, odchylała się od swego 
punktu grawitacyjnego (który sta
nowiła właśnie wartość, względnie 
cena produkcji) pod wpływem fluk
tuacji podaży i popytu2). Wolna gra 
sił rynkowych wskazywała tu punkt 
Wokół którego oscylowała cena 
określonego towaru. Pozwalało to 
więc niejako pośrednio kwantyfiko- 
wać wartość. W kapitalizmie nie ma 
zresztą innej drogi3) 1 jest grubym 
nieporozumieniem Interpretowanie 
wypowiedzi Marksa, że wartość 
mierzy się czasem społecznie nie
zbędnym do wytworzenia danego 
dobra, w duchu jakichś numerycz
nych sugestii. Wartość w rozumie
niu Marksa jest mierzona pracą ab
strakcyjną, a nie konkretną, więc 
twierdzenie Marksa nie jest bynaj
mniej jednoznaczne z twierdzeniem, 
jakoby wartość każdego poszczegól
nego towary dawała się ipso facto 
skwantyfikować. Proces sprowadze
nia różnych prac konkretnych do 
ich wspólnego mianownika nie jest 
Więc bynajmniej sprawą prostą, i 
gdyby tak było, niepotrzebny byłby 
jako miernik wartości pieniądz i 
pośrednia konfrontacja nakładów 
via rynek. Nie oznacza to jednak, 
by teoria wartości, oparta o pracę, 
miała być błędna czy w ogóle nie
przydatna (jak to już dawno usiło
wał głosić Gustaw Casseli).

Burżuazyjna ekonomia, przyjmu
jąc za punkt wyjścia procesy ryn
kową szuka „ceny rynkowej rów
nowagi”4); w oparciu o koncepcję 
krańcowej produkcyjności czynni
ków wytwórczych 1 czy krańcbwej 
‘Użyteczność! dóbr, ąutbrzy, zachodni 
usiłują wyliczyć Optymalne, dla 
określonych warunków podaży 1 po
pytu, ceny lub vice versa. Wylicze
nia te noszą co prawda czysto mo
delowy, hipotetyczny charakter, i 
nie Znajdują z reguły w praktyce 
pokrycia, ale sugerują koherentność 
wywodów, dość jednak przyjrzeć się 
wywodom na temat cen „przy nie
doskonałej konkurencji”, by dostrzec 
z łatwością trudności, z jakimi bo
rykają się w zakresie „teorii” ceny 
ekonomiści burżuazyjni5).

Jeśli krytycy teorii wartości, opar
tej o pracę, zarzucają tej ostatniej, 
Że nie Hądaje się ona do kwantyfi- 
kowania ex antę cen, to można im 
śmiało odpowiedzieć, że ich kontr
propozycje nie zbliżają nas bynaj
mniej do celu, a rozważania typu 
„ćo by było, gdyby” 1 różne próby 
Iteracji nie chronią bynajmniej 
przed woluntaryzmem. Stanowienie 
cen w gospodarce socjalistycznej 
jest zagadnieniem Ważnym, ale nie 
dlatego tylko, że określony poziom 
Cen decyduje o określonych kierun
kach wyboru (co ma miejsce przede 
wszystkim w odniesieniu do dóbr 
finalnych konsumpcyjnych!), ale dla
tego, że określony poziom cen prze
sądza znaczenie rozliczanych czyn
ników gospodarowania (np. rentowa 
ność), a prawidłowe, względnie nie
prawidłowe, ustawienie cen, jako 
ważnego parametru planowania, jest 
w ogóle warunkiem sensownego 
rachunku ekonomicznego. Jeśli* ceny 
mają być narzędziem obrachunku 
.ex antę, to nie można sprowadzać 
stanowienia cen do zabiegów, jaki
mi posługuje się np. burżuazyjna 
ekonomia przy ocenianiu skutków 
cen monopolistycznych (poprzez tzw. 
punkt CoUrnota) czy też zabiegów 
polegających na tzw. rachunku Cie
ni. Polityka Cen fhoże oczywista po
stulować takie czy inne odchylenia 
cen od wartości (na skutek tych czy 
innych preferencji społecznych), ale 
zanim będzie można podjąć zabiegi 
„odchylające”, trzeba wpierw okreś
lić właściwy punkt odniesienia dla 
zabiegów odchylających, w tym zaś 
względzie tylko teoria wartości, 
opartej o pracę może odpowiedzieć 
na pytanie, jakie nakłady pracy są 
niezbędne na wytworzenie danego 
wyrobu, a więc Jaki Jest właściwy 
punkt Odniesienia. Przecież dla so
cjalistycznej gospodarki planowej 
punktem wyjścia nie może być wal- 
rasowskie pojęcie ceny równowagi 
Tynkowej, skoro rynek nie Jest tu 
mechanizmem determinującym, lecz 
pomocniczym.

Ponieważ w warunkach gospodar
ki planowej, w której rynek stano
wi tylko dodatkowy system sygna
lizacyjny, stanowienie cen, które od
powiadałyby nakładom pracy,. jest 
żabie^em trudnym, wielu skłania 
się do porzucenia bardziej dogłęb
nych poszukiwań właściwych roz
wiązań i ogranicza się do rozwiązań 
czysto empirycznych, ale taka dro
ga musi prowadzić do nikąd. Pró
bowano też zastąpić rozważania na 

temat wartości dóbr, opartej o na- 
kłady pracy, tzw. rachunkiem bez
pośrednim i określać ceny drogą 
„naturalnych” wyliczeń8), ale i przy 
takim ujęciu marksowska teoria 
wartości odgrywa niewielką rolę. 
Inni wręcz skłaniają się do wyzna- 
■czanla cen popytem konsumpcyj
nym7), co już w ogóle kłóci się a 
marksizmem.

L. Kantorowlcz w swych „oce
nach uzasadnionych obiektywnie” 
oraz W. Nowożyłow w koncepcji 
„ogólnospołecznych kosztów włas
nych”, sugerują stanowienie cen w 
oparciu o całokształt planu opty
malnego8), co jest w zasadzie słusz
ne jako heurystyczna dyrektywa, ale 
nie przesądza jeszcze, czy ceny będą 
ipso facto pokrywać się z wartością, 
zakłada się wprawdzie bilansowanie 
się podaży i popytu (założonego ex 
antę), ale nie znaczy to jeszcze, że 
za kryterium oceny przyjęto tu wy
łącznie nakłady pracy, przeciwnie, 
łatwo stwierdzić, że u podstaw po
łożono tu koszty czynników produk
cji, a więc oparto rozważanie na 
koncepcji rzadkość! j użyteczności.

PROBLEM STANOWIENIA CEN- 
ZAGADNIENIE KWANTYFIKACJI

[ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

SEWERYN ŻURAWICA

Stopień rzadkości 1 skala użytecz
ności to jednak zagadnienia techno
logii, a nie ekonomii, są to sprawy 
wstępne, które trzeba oczywista roz
strzygać przy podejmowaniu decy
zji gospodarczych, ale przecież cała 
właśnie trudność w tym, jak zamie
nić współczynniki techniczne na 
współczynniki transakcyjne. Zarów
no Karttorowicz, jak i Nowożyłow, 
uciekają faktycznie od ekonomicz
nego pojęcia ceny i zatrzymują się 
w sferze bilansów natury technicz
nej, a Jak słusznie zauważa S. Za
charów: „Dopóki nie ustali się uza- 
sadnionych, cen, i nie wprowadzi 
Się ićh do, praktycznego projektowa
nia i planowania, nie sposób wy
znaczyć'optymalnego. planu”9).

Koncepcja W. Niemczynowa wyli
czania „całkowitych nakładów” 
(bezpośrednich 1 pośrednich), teore
tycznie uzasadniona, musi natrafić 
w praktyce na nieprzezwyciężalne 
trudności, nie ma bowiem dziś ta
kiego komputera, który potrafiłby 
wyliczyć bezpośrednie i pośrednie 
nakłady dla milionowych asorty
mentów, wytwarzanych w dobie 
współczesnej, dóbr. Oparcie cen na 
„cenie produkcji” sugerowali Z. 
Atłas, W. Biełkin, I. Malyszew i 
wielu innych, wydaje się wątpliwe 
jednak, by na tej podstawie dało 
się, prawidłowo stanowić ceny, sa
mo' pojęcie bowiem „przeciętnego 
zysku” jako kategorii' stanowiącej 
istotny element „ceny produkcji”, 
Jest nieadekwatne dla stosunków 
socjalistycznych, gdzie przecież nie 
ma migracji kapitałów w wyniku 
konkurencji międzygałęziowej. Wy
daje się więc, że przy wszystkich 
trudnościach numerycznego ustale
nia cen poszczególnych dóbr w so
cjalizmie, punktem wyjścia musi 
pozostać koncepcja ceny opartej na 
wartości w marksowskim rozumie
niu tej kategorii dla stosunków 
drobnotowarowych. Do zwolenników 
tej koncepcji zaliczają się, Jak wia
domo, J. Kronrod, K. Ostrowitia- 
now, S. Strumilin, i z pewnymi mo
dyfikacjami A. Bojarski oraz D. 
Kondraszew.

Poszukiwanie cen możliwie ade
kwatnych do nakładów pracy, a sta
nowienie cen poszczególnych dóbr 
na określonym poziomie, a więc Ich 
odchylenie od Wartości z uwagi na 
określone preferencją to sprzężone 
ze. sobą, ale różne fazy postępowa
nia. Pierwsza związana jest z. po
szukiwaniem instrumentu kwantyfi- 
kacjl ponoszonych nakładów pracy, 
druga z wyważaniem preferencji 
społecznych przy pomocy określonej 
polityki cen. Funkcja dystrybucyj
na cen jest funkcją, pochodną, 
głównym zadaniem cen jest, 1 Jesz
cze długo, będzie pozostawać, speł
nianie funkcji obrachunkowej. Słusz
ne skądinąd akcentowanie roli cen 
finalnych dóbr konsumpcyjnych za
ciera często istotną rolę ceny w pla
nowaniu. Próby Włąeżenla do roz
ważań na temat cen wzorców kon
sumpcyjnych; gustów konsumenc
kich, zagadnień użyteczności i ja- 
kości itp4 nie przyczyniają ślę do 
wyjaśnienia istoty problemu. Gusty 
konsumenckie to przecież nic Inne
go, Jak próba wyrażania popytu w 
kategoriach subiektywnych, w spra
wie zaś popytu nie sposób 1 dzisiaj 
nic więcej dodać do tego, co powie- 
dzjał Marks w X rozdziale III tomu 
„Kapitału” w odniesieniu do war
tości rynkowej, próba uzupełniania 
Marksa w tej mierze Alfredem 
Marshallem może być efektowna, 
■le mało efektywna I

Także zagadnienie Jakości” jako 
ewoistej odmiany „użyteczności” nie 
stanowi Jakiegoś perturbacyjnego 
problemu dla teorii wartości opar
tej ó Procę, nie stanowi więc też 

nieprzekraczalnego progu dla usta
lania cen w oparciu o nakłady pra
cy. Różnice ■ w jakości podobnych 
dóbr mogą i powinny stanowić pod
stawę celowego odchylania cen od 
wartości przy stosowaniu określonej 
■polityki cęn, ale nie ma to wiele 
wspólnego z procesem wykrywania 
samej wartości. Uwzględnianie gu
stów konsumenckich, jak i jakość 
dóbr w racjonalnie prowadzonej 
polityce cen, to zagadnienie arcy- 
ważne, ale niemniej zagadnienie 
wtórne w stosunku do problemu, 
Jakim jest uchwycenie wartości da
nego dobra i skwantyfikowanie Jej 
w sposób pośredni (bo inny jest 
jeszcze ciągle niemożliwy!) w cenie 
„wyjściowej”. Żadna teoria zacho- 
Wanid się konsumenta, ani żadne 
mapy obojętności, z takimi czy in
nymi rodzinami krzywych, żadne 
macierze takich czy innych powią-' 
zań funkcjonalno-strukturalnych, nie 
wybawią nas od kłopotu określenia, 
jakie nakłady pracy są w danym 
horyzoncie czasowym niezbędne dla 
wytworzenia określonego dobra, 
modele takiej czy innej struktury 

ceny, mogą być tylko wówczas 
przydatne, gdy poszczególne elemen
ty modelu zostały już dostatecznie 
teoretycznie wyjaśnione.

W warunkacn socjalistycznej go
spodarki planowej idzie o to, by od
powiedzieć na pytanie, jak w kon
kretnych warunkach, a więc przy 
określonych zasobach materialnych, 
określonym potencjale produkcyj
nym, określonym zasobie siły robo
czej, określonym podziale dochodu 
narodowego (wynikającym z aktual
nych i historycznych zadań narodo
wych) zaspokajać zbiorowe i indy
widualne potrzeby, możliwie, naj
mniejszymi . najadami/ społecznymi. 
Społeczne nakłady to przede wszyst
kim nakłady pracy, wyliczenie-więc 
tych nakładów, przy wszystkich 
związanych z tym trudnościach, to 
kluczowe zadanie rachunku ekono
micznego, a w tym rachunku cena 
nie przestaje jeszcze ciągle odgry
wać doniosłej roli. Skoro wartości 
nie możemy uchwycić ani bezpo
średnio ani empirycznie, trzeba czy
nić to w sposób mogący nas naj
bardziej zbliżyć do postulowanego 
rozwiązania problemu.

Wartość stanowi skrzep ludzkiej 
pracy, pracy odartej od Jej kon
kretnej formy wydatkowania, pra
cy ponoszonej w danych historycz
nych warunkach, na danym pozio
mie technicznego rozwoju społeczeń
stwa, pracy społecznie niezbędnej 
dla wytworzenia. danego dobra. 
Wartość dobra finalnego składa się 
z pracy przeniesionej i nowo wy
tworzonej. Wycena tych poniesio
nych nakładów stanowić więc mu
si punctum saliens naszych rozwa
żań. Jak - wyceniać nakłady ponie
sione na wydobycie surowca, prze
rób W postaci półfabrykatów i 
wreszcie nakładów na wytworzenie 
dobra finalnego?

Jeśli abstrahować od .moralnego" 
Zużycia narzędzi i środków pracy (• 
jest kwestią dyskusyjną, czy przy
najmniej w ramach planów krótko 
i średniookresowego, nie należa
łoby tak właśnie postępować!), to 
zużycie to da się technicznie wyli
czyć. Jeśli więc znamy nakłady pra
cy, potrzebne na wytworzenie na
rzędzi, to potrafimy w przybliżeniu 
określić, ile z wartości tych narzędzi 
przenosi się na kolejną formę pro
duktu w każdej z faz produkcyj
nych. Jeśli wiadome są nam nakła
dy niezbędne na uzyskanie określo
nego rodzaju surowca, skoro znane 
nam śą normy zużycia surowca na 
wytworzenie określonego półfabry
katu czy fabrykatu, to również i ten 
element przeniesionej pracy na do
bro finalne da się uchwycić. Po
miar zaś pracy dającej wartość no
wo wytworzoną, Jest nawet łatwiej
szy. Amortyzacja, normy zużycia 
oraz taryfikatory wydają się. więc 
być tymi elementami, które pozwa
lają przy całej zawiłości postępowa
nia, ustalić swoisty rachunek pracy 
żywej i uprzedmiotowionej.

Ciężar rozważań zostaje przy ta
kim ujęciu przeniesiony na' problem 
właściwej taryfikacji poszczególnych 
rodzajów prac. Mógłby ktoś powie
dzieć, te zyskujemy w ten sposób 
niewiele; bo' tylko przesuwamy 
płaszczyznę problemu, problem ta
ryfikacji prac nie należy bowiem 
również do problemów łatwych. 
Tak,' to prawda t Ale niewątpliwie 
problem taryfikacji płac jest już 
problemem węższym. Suma ponie
sionych nakładów ' na wytworzenie 
jednostki dobra finalnego w opar
ciu o taryflkowane płace, jest do 
uchwycenia, w przedziale czasowym, 
w którym taryfikatory nie ulegają 
zmianie (a jeśli nawet ulegają zmia
nie, to komplikuje to rachunek, ale 
go nie uniemożliwia w sposób dość 

prosty). W jak! sposób wyważać 
właściwie taryfikację poszczególnych 
rodzajów prac, które nie są jedno
rodne, to oczywista nadal problem 
otwarty, w każdym razie jednak 
rozliczność wykonywanych prac 
produkcyjnych jest mniejsza niż 
ilość jednostek asortymentów dóbr 
wytwarzanych, toteż już nawet nu
merycznie problem się upraszcza. W, 
tej płaszczyźnie winna dokonywać 
się — jak się wydaje — wycena 
ex antę podejmowanych nowych in
westycji. Skoro nie możemy posłu
giwać się ani rachunkiem bezpo
średnim, ani nie możemy uchwycić 
samej wartości, to pozostaje nam 
przecież tylko przyjęcie takiego 
miernika, który najlepiej będzie się 
zbliżać do rachunku wartości, a jed
nocześnie będzie się najlepiej nada
wać do numerycznego ujęcia zagad
nienia wyceny dóbr, a takim mier
nikiem mogłyby być jednostki pła
cowe jako pośrednie ogniwo ra
chunku nakładów pracy.

Jest rzeczą znamienną, że nawet 
Keynes posługiwał się w swych wy
liczeniach jednostkami pracy i pła
cy*1'). Odrzucając keynesowską teorię 
cen, warto jednakże zastanowić się 
nad jego metodą kwantyfikacji11). 
To bowiem, co Keynes nazywa glo
balną funkcją podaży, i której po
szczególne punkty stara się wyli
czyć, jest przybliżonym odpowiedni
kiem sugestii traktowania interesu
jącego nas zagadnienia przez A. Bo
jarskiego12). U Bojarskiego znajdu
jemy także słuszne podkreślenie, że 
w naszych kalkulacjach szukamy 
nie nakładów produkcji, lecz repro
dukcji. Wszystkię kumulowane na
kłady Bojarski wyraża za pomocą 
nakładów płac na jednostkę pro
duktu i twierdzi, 'że przy właściwej 
taryfikacji prac, kumulowane koszty 
własne produktów są proporcjonalne 
do ich wartości. Zarówno Keynes; 
jak i Bojarski, chociaż różnią się 
w sposób zasadniczy w punktach 
wyjściowych, opowiadają się za po
sługiwaniem się w rachunku ekono
micznym jednostkami płacowymi, 1 
to właśnie wydaje mi się istotne. 
W porównaniu z tym stosunkowo 
prostym ujęciem, wszystkie inne 
koncepcje wskaźników cen, zarówno 
Leontiewa, jak Konjusa, czy też Al
lena, Walda czy Frischa13) przypo
minają epicykle Ptolomeusza w po
równaniu z' koncepcją Kopernika. ,T. 
C. Koopmans w swym szkicu „Alo- 
cation of Resources and the Price 
System”14) daje wymowny przykład 
nieprzydatności zastosowanego przez 
niego, nawet nader subtelnego, apa
ratu matematycznego do rozwiązy
wania problemu wyceny dóbr przy 
pomocy metod marginalnych, doty
czy to w równym stopniu koncepcji 
marginalnych, sugerowanych ongiś 
w tezach Rady Ekonomicznej15).

W konkluzji chciałbyir stwierdzić, 
że poszukiwań wyceny dóbr nie 
sposób oderwać, w socjalistycznej 
gospodarce planowej doby współ
czesnej, od marksowskiej teorii 
wartości, a jedyną drogą uzyskania 
efektywnych wyników wydaje ml 
się droga proponowana przez A. Bo
jarskiego, polegająca na przeprowa
dzeniu kalkulacji opartej na prze
słankach płacowych, co w przybli
żeniu odpowiada w mojej propozy
cji kalkulacji opartej na taryfika
torach.

Zagadnienia kwantyfikacji zjawisk 
1 procesów ekonomicznych, będą 
Jeszcze długo czekały na swe osta
teczne rozwiązania. W swoich „Szki
cach krytyki ekonomii politycznej’1 
z 1844 roku Engels trafnie zauwa
żył, że wtedy jednak, kiedy potrafi
my już wreszcie mierzyć wartość, 
nie będzie to wcale potrzebne. Na
sze pokolenie, budujące socjalizm, 
nie ucieknie jednak jeszcze od tego 
problemu, poszukiwania sposobów 
kwantyfikacji wartości są więc po
trzebne, ale nie poszukiwania w śle
pym zaułku, do którego wiedzie aż 
nazbyt często eklektyzm 1 zapomi
nanie o abecadle marksowskiej eko 
nami! politycznej.
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Inwestycje — 
czynnik intensyfikacji 
naszego rolnictwa

ROMAN STACHURKA

W
 OSTATNICH latach, w 
szczególności w świetle 
uchwał V Zjazdu II Ple
num KC PZPR, problem 
inwestycji w gospodar
ce narodowej, w tym 

również i w rolnictwie, nabiera jak 
nigdy szczególnego znaczenia. Inwe
stycje rolne dzisiaj, a jeszęzę bar
dziej w przyszłości, będą decydo
wać o itempie rozwoju rolnictwa, 
jego wynikach, o związkach z prze
mysłem rolno-spożywczym, o docho
dach ludności rolniczej. W - warun
kach szybkiej intensyfikacji produkcji rolnej stanowią one podstawo
wy instrument wzrostu .świadomo
ści społeczno-zawodowej wsi, pod
stawę determinującą tempo prze
obrażeń społeczno - ekonomicznych 
naszej wsi.

Zrozumienie tych prawidłowości 
znajduje obecnie szczególnie jaskra
we potwierdzenie zarówno w po
myślnych wynikach produkcyjnych 
naszego rolnictwa indywidualnego 
i uspołecznionego, jak i w znacz
nych opóźnieniach w dziedzinie mo
dernizacji i rozwoju naszego prze
mysłu rolno-spożywczego, w dziedzi
nie skupu i przetwórstwa szeregu 
surowców.

Niedostatecznie rozbudowana moc 
produkcyjna, mała w stosunku do 
potrzeb pojemność magazynów i 
chłodni składowych, niezbyt precy
zyjna organizacja odbioru — okre
sami szczególnie jaskrawo ujemnie 
oddziaływają na wzrost, a więc i pa 
sam proces intensyfikacji produkcji 
rolnej, na jakość produktów, a prze
de wszystkim na tendencje obniże
nia kosztów przetwarzanych i uszla
chetnianych przetworów rolnych 
przeznaczonych dla konsumpcji lud
ności miejskiej.

Rezultaty naszej polityki rolnej 
potwierdzają znaną tezę, że rolnic
two rozwija się szybko i harmonij
nie wtedy, jeśli otrzymuje odpowied
nią ilość środków trwałych i obro
towych, jeśli zatrudnieni w nim lu
dzie znajdują . w nim odpowiednie 
warunki pracy i wynagrodzenie oraz 
■właściwą atmosferę współżycia. Sta
nowi to w sumie dostateczne bodź
ce dla rozwijania aktywności pro
dukcyjnej. Aktywność tę uwielo- 
krotnia wysiłek doświadczonej ka
dry kierowniczej, która potrafi 
umiejętnie wprowadzić de warszta
tów produkcyjnych dorobek pracu
jących kolektywów, doświadczenia 
nauki i techniki.

Warunkiem stałego, szybkiego roz
woju rolnictwa jest w miarę moż
liwości kompleksowe ujęcie proble
mów intensyfikacji rolnictwa, od
bioru i przetwarzania jego produk
tów. Wymaga to doskonalenia kon
taktów między rolnictwem i prze
mysłem rolno-spożywczym oraz u- 
sługami. Wymaga również stałego 
doskonalenia organizacji przepływu 
surowców rolnych. (Znaczna część 
z nich jest niezwykle podatna na 
zepsucie i zniszczenie.) Zachowanie 
odpowiednich proporcji nakładów 
inwestycyjnych na różne gałęziewy- 
twórczości rolnictwa, na jego sek
tory i na przemysł rolno-spożyw
czy, takich proporcji, które zabez
pieczałyby proces intensyfikacji pro
dukcji rolnej i gwarantowały roz
wój mocy przerobowej przemysłu 
spożywczego (państwowego i spół
dzielczego) oraz zapewniały spraw
ny odbiór i przetworzenie surowca 
w latach największych urodzajów 
— to ważne zadanie stojące przed 
nauką i organami planistycznymi. 
Chodzi także o właściwą realizację 
tych inwestycji w czasie oraz za
pewnienie w miarę możliwości pra
widłowej alokacji zakładów prze
twórczych. Wszystko to warunkuje 
zapewnienie szybkiego trendu roz
wojowego rolnictwa i zabezpiecze
nie sprawnego odbioru oraz prze
twórstwa produktów rolnych.

Dzielenie inwestycji ,,ną Wyczu
cie” stawia pod znakiem zapytania 
wysoką ich efektywność. Co gorsze, 
w naszej produkcji rolnej, która w 
dalszym ciągu jest uzależniona od 
warunków glebowych i klimatycz
nych, występować będą lata charak
teryzujące się niską stosunkowo 
wydajnością produkcji roślinnej i 
lata wybitnie urodzajne (określane 
przez niektóre „gorące głowy” jako 
lata „klęski urodzaju”). Wskazuje to 
na potrzebę melioracji, regulacji 
stosunków wodnych, lub też podję
cia innych poczynań inwestycyjnych, 
względnie zabiegów organizacyj
nych. Występujące co jakiś czas la
ta. „nadmiaru” owoców lub warzyw 
wskazują jedynie na konieczność 
rozbudowy przemysłu przetwórcze
go warzyw i owoców. Nieskupo- 
wanie całej masy dostarczonego 
przez rolników mleka, lub brak nie
których rodzajów sera mówi .wresz
cie o potrzebie rozbudowy przemy
słu mleczarskiego. (Zwłaszcza, że w 
coraz szerszym zakresie stwarza się 
dostatecznie sźeroko bazę w posta
ci zwiększania własnych pasz go- 
spodarskich i mieszanek pasz prze
mysłowych stanowiących w zasadzie 
dostateczną na dziś bazę, wzrostu 
produkcji mleka.)
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Wiadomo, że sprawa odpowied
nich sum nakładów finansowych na 
rolnictwo i przemysł rolno-spożyw
czy oraz usługi znalazła odpowied
nie sformułowania w uchwale V 
Zjazdu Partii Dlatego zagadnieniem 
olbrzymiej wagi staje się obecnie 
doskonalenie na wszystkich szczeb
lach programowania inwestycji 
rolnych i przemysłu rolno-spożyw- 
czego oraz usprawnienie i przyspie- ' 
szenie wykonania inwestycji i po
prawy ich jakości. Jest to warun
kiem szybszego’ wprowadzenia po
stępu technicznego oraz jak naj
bardziej efektywnego wykorzysta
nia lokowanych inwestycji. Wyma
ga on również usprawnienia proce
sów inwestycji i organizacji prze
twórstwa oraz odbioru płodów 
rolnych.

Zagadnienie sprowadza się do dy
lematu: w co inwestować, gdzie i w 
jakie tereny inwestować, by inwe
stycje te dawały jak niajszybciej i 
jak największe efekty produkcyjne. 
W całej rozciągłości stoi problem 
optymalnego wyboru zadań inwe
stycyjnych w rolnictwie, przemyśle 
rolno-spożywczym 1 usługach za
pewniającego maksymalny wzrost 
produkcji rolnej, sprawny jej od
biór i przetwórstwo.

*
Rozpatrując - zagadnienia progra

mowania inwestycji rolnych w ma
kroskali pod kątem przyspieszenia 
intensyfikacji produkcji rolnej, 
wzrostu plonów zbóż i pasz oraz li
kwidacji importu pasz z zagranicy 
— wydaje się rzeczą konieczną pod
kreślenie doniosłości podjętych de
cyzji o rozbudowie przemysłu na
wozów mineralnych. Decyzje te w 
procesie intensyfikacji rolnictwa, 
można porównać z doniosłością de
cyzji KC PZPR i NK ZSL prokla
mującą nową politykę rolną.

Zbudowany i rozbudowany prze
mysł produkcji nawozów mineral
nych, planowane przyspieszenie roz
budowy przemysłu rolno-spożywcze
go i usprawnienie jego działalności 
z całą jaskrawością i całą mocą sta
wiają nowy problem uzyskania jak 
najbardziej efektywnego działania 
nawozów sztucznych. Nauka rolnicza 
i praktyka gospodarowania udowod
niły bezspornie, że wysoką efek- 
tywąość nawożenia mineralnego ną 
gruntach ornych i użytkach zielo
nych można osiągnąć wyłącznie w 
warunkach uregulowania’ stosunków 
wodnych i dużej dbałości ó konser
wację ich urządzeń. Uregulowanie 
stosunków wodnych (odwodnienie 
terenów bagiennych, podmokłych i 
posiadających w nadmiarze wódę 
oraz doprowadzenie jej w drodze 
nawadniania tam gdzie odczuwa się 
jej brak) stanowi w warunkach 
wysokiego nawożenia mineralnego 
podstawę intensyfikacji produkcji 
zbóż i własnych pasz gospodarskich.

Melioracje rolne uniezależniają 
nasze rolnictwo od niekorzystnych 
wpływów atmosferycznych, tak czę
stych' w naszych warunkach klima
tycznych. zapewniają wierność wy
sokiego planowania.

Melioracje rolne.’łącznie ze wzra
stającym nawożeniem mineralnym, 
wapnowaniem gleb — to olbrzymi 
warsztat dydaktyczny naszego rol
nictwa otwierający - nowe możliwo
ści rozwojowe rolnictwa,' możliwo
ści pojawienia się nąwych rekor
dzistów. i mistrzów urodzaju w pro
dukcji, zbóż, siana i hodowli!

Melioracje rolne są nieodzownym 
warunkiem zapewnienia’ wysokiej 
produkcyjności łąk i pastwisk mo
gących stanowić trwałą podstawę 
dalszego szybkiego wzrostu pogło
wia ‘ bydła, podniesienia jego pro
dukcyjności (przynajmniej w nie
których regionach i w wielu gospo
darstwach) bez skarmiahia miesza
nek pasz przemysłowych.

Zmeliorowane użytki zielone, do
brze zagospodarowane pastwiska, 
wysoko wydajne łąki, o należycie 
zorganizowanym sprzęcie siada — 
stanowią niezastąpiony substytut 
zdrowych, smacznych; i tanich pasz 
gospodarskich. Pasze te pozwalają 
uzyskiwać duże przyrosty mięsa i 
mleka (do około 3000 1 od- krówy) 
bez mieszanek pasz treściwych pod 
warunkiem, że są w porę skoszone 
i zebrane (wtedy są zasobne w 
białko' i karoteny). Dobrze urzą
dzone pastwiska, wysoko wydajne 
łąki i dobrze zorganizowany zbiór 
siana ^stanowi zatem ważny dla ol
brzymiej większości producentów 
substytut mieszanek pasz ' treści
wych.

Melioracje rolne stanowią olbrzy
mią rezerwę produkcyjności ' na
szych użytków rolnych. Dotychczas 
zaspokojenie potrzeb melioracyj
nych na gruntach ornych wynosi 
około 67 proc; a użytków zielonych 
63 proc. Należy tu jednak dodać, że 
przy bardziej .dokładnym rozpozna
niu stosunków wodnych na grun-, 
tach ornych, potrzeby te mogą oka
zać się jeszcze wyższe.

Uregulowanie stosunków wodnych 
może pozwolić w nienotowanej do
tąd u nas skali oprzeć ■ hodowlę by
dła na najtańszej w naszych warun
kach paszy: na wysoko wydajnym 
pastwisku i zielonkach uzyskiwa
nych z łąk; pozwoli to w szerszej 
skali na przetwarzanie na pastwi
sku lub w oborze najtańszego, biał
ka roślinnego wyprodukowanego, w 
trawach i motylkowych w białko 

zwierzęce. Uzyskanie taniego biał
ka zwierzęcego, to podstawowy kie
runek naszego działania.

Regulacja stosunków wodnych za
pewnia nie tylko lepszy wzrost ro
ślin, tam gdzie występuje ich nie
dobór, ale również tam, gdzie 
notowany jest ich nadmiar. Na 
obecnym etapie rozwoju naszej 
gospodarki narodowej woda sta
je się podstawowym czynnikiem 
warunkującym intensyfikację rol
nictwa, stabilizację jego wysokich 
plonów. W nie mniejszej mierze za
czyna także decydować jako pod
stawowy surowiec w funkcjonowa
niu całej gospodarki narodowej: 
przemysłu i rolnictwa.

Jesteśmy krajem charakteryzują
cym -się szybkim i dynamicznym 
tempem rozwoju. O dalszych, moż
liwościach tego rózwoju świadczy 
między innymi ilość wody konsu
mowanej obecnie przez jednego 
mieszkańca; świadczy również po
trzeba poważnego jej wzrostu w 
najbliższej i dalszej perspektywie. 
Mówiąc o. konsumpcji wody chodzi 
nam nie o względnie ustabilizowa
ne jej spożycie przez ludność, ale 
o rosnące zapotrzebowanie rolnic
twa, przemysłu maszynowego, che
micznego i innych gałęzi produkcji.

Kontynuacja kompleksowych po
czynań resortów w celu ochrony 
wody przed bezpnodukcyjnym jej 
odpływem, gromadzenie dla celów 
produkcyjnych podyktowane jest 
bieżącymi i perspektywicznymi po
trzebami całej gospodarki narodo
wej. Deficyt wody w pewnych la
tach, a takie u nas dosyć często wy
stępu »ą, może okazać się fatalny dla 
gospodarki narodowej. W rolnictwie 
brak wody może ujawnić się jako 
główny hamulec pianotwórczego 
działania nawozów sztucznych.

*
Doświadczenia szczególnie szyb

kiego rozwoju produkcji roślinnej w 
ostatnich latach całkowicie po
twierdzają notrzebę kompleksowe
go- rozwiązania kwestii inwestycji 
rolnych. Dobitnie widać to na przy
kładzie wzrostu nawośertia mineral
nego pod zboża okopowe a w nie
których województwach także ną 
użytki zielone. Najbardziej- plastycz
nie" potwierdza to praktyka gospo
darowania na dużych kompleksach 
PGR-owskich charakteryzujących 
się dobrymi, glebami. Wzrost nawo
żenia mineralnego pod zboża wy- 
maga zabezpieczenia wysoko inten
sywnych odmian zbóż, a szczegól
nie" pszenicy i jęczmienia. W wa
runkach glebowych województwa 
gdańskiego, szczecińskiego a szcze
gólnie " Żuław najbardziej efektyw
ne okazały się szwedzkie odmiany 
pszenicy („Stawka Odm”), które przy 
należytej uprawie dają plon docho
dzący do 60 i ponad 70 q/ha.

Taki wysoki. plon wymaga z «ko
lei innego rodzaju mechanizacji do 
jej sprzętu. Nasze sprawdzone i cie
szące sięr dobrą marką kombajny 
Vistula przy wydajności nie prze
kraczającej 30 q/ha zdają egzamin. 
Natomiast przy wydajności 40—60 
ą/ha -są; mało wydajne, niespraw
ne technicznie i mało ekonomiczne. 
Szybkie przeprowadzenie zbioru 
wysokoWydajnych zbóż domaga się 
wprowadzenia nowej techniki, przy
stosowanego do tej wydajności no
wego sprzętu. Niezbędny jest tu 
również bardziej sprawny sprzęt do 
zbioru słomy (aby szybciej i spraw
niej dokonywać podorywek i siewu 
poplonów).

^Podobnie, choć mniej wyraźnie, 
widać- ■ potrzebę wprowadzenia no
wej techniki na przykładzie stoso
wania' dosyć wysokiego nawożenia 
mineralnego na łąki i pastwiska. 
Wysokie nawożenie mineralne daje 
przy- odpowiedniej pielęgnacji znacz
ny wżró®t plonów siana. Używane 
dotąd kosiarki sprawne podczas^ 
pracy ‘z pierwszym • pokosem siana, 
nie są prawie przydatne do sprzętu 
drugiego' pokosu, który w szeregu 
przypadkach jest wypasany przez 
bydło lub w ogóle nie sprzątany. 

Nawożenie mineralne łąk, terminowe 
ich koszenie daje smaczną i wyso- 
kobiałkow^paszę, jednakże pod wa
runkiem. że będzie się stosować no
wą -technologię zbioru siana (za po
mocą wentylatorów i chłodzonego 
powietrza).

*
Podstawą kompleksowości działa

nia jest kompleksowość oceny cało
kształtu aktualnych potrzeb rolnic
twa, a równocześnie koncentracja 
nakładów inwestycyjnych oraz stale 
usprawnianie organizacji zarządza
nia. Czynniki te stają się podstawo
wą ; zasadą polityki inwestycyjnej, 
gwarantującej szybki rozwój rol
nictwa, ;prżemysłu rolno-spożywcze- 
go i usług, zabezpieczającej stałe 
podnoszenie konsuimcji żywności, i 
potiłbby surowcowe przemysłu. Jest 
bardzo wiele tez i’argumentów teo
retycznych oraz doświadczeń, wy
kazujących, że woda, ' regulowanie 

• stosunków wodnych, gromadzenie 
wody dla potrzeb całej gospodarki 
narodowej, racjonalne jej wykorzy
stanie — jest tym działem, który 
wymaga najściślejszego powiązania 
wysiłków wszystkich resortów i 
nauki.

P
RZETWÓRSTWO owocawo- 
-warzywne w Pólspe zostało 
niedawno, zaledwie prze# kil
kunastoma ląty, podniesione 
do rangi przeińy iłu i od tego 
czasu znajduje-się w stadium 

burzliwego rózwoju.
Spośród czynników, wpływających 

na szybki' rozwój tego -przemysłu na 
pierwszy plan wysuwają się dwa 
zasadnicze, a mianowicie: .

—■ stały wzrost zapotrzebowania 
na przetwory owocowe i warzywne, 
co powstaje w ścisłym związku a 
dążeniem do poprawy struktury spo
życia;
, — konieczność szerokiego rozwija
nia przetwórstwa artykułów rol
nych, w stopniu gwarantującym z 
jednej strony wystarczającą podaż, 
z drugiej natomiast strony — właś
ciwe oddziaływanie przemysłu na 
rozwój produkcji rolnej.

Powiedzmy sobie szczerze: zapo
trzebowanie rynku na przetwory 
owocowe i warzywne nie jest w 
pełni zaspokajane, mimo stałego 
wzrostu.ich produkcji. Problematy
ka przemysłu owocowo-warzywnego 
jest właściwie społeczeństwu mało 
znana i chyba niedoceniana. Z gąsz
czu problemów wybieramy tym ra
zem tylko jeden, zainteresowanie 
swoje skupiając na owocowych so

Polska

sokami
słynąca?

JANUSZ WASYLKOWSKI

kach pitnych i .nektarach. Głównie 
dlatego, że produkty te, obok zna
czenia gospodarczego i odżywczego, 
posiadają również poważne znacze
nie społeczne, gdyż mogą się przy
czynić m.in. do ograniczenia spoży- 
cia alkoholu w naszym kraju. A 
więc gra warta świeczki...

ZA’GRANICĄ^
i no nowe produkty z soków pitnych:

Produkcja soków pitnych narodzi- NOVIT — sok zagęszczony z dóaat- 
la się w początkach XX wieku: w kłem glukozy, o - konsystencji wy-
Europie —; soków klarownych, prze
de wszystkjm z jabłek; w USA — 
soków z owoców cytrusowych. Na 
starym kontynencie sokowymi mo
carstwami stały się szybko: Szwaj
caria i Niemcy. Sok jabłkowy prze
rabiany na jabłecznik (cidre) me 
miał perspektyw wobec konkuren
cyjności win gronowych, dlatego 
przyjął śię sok jabłkowy pitny, wy
twarzany przede wszystkim w go- • 
spodarstwach rolnych, gdzie były 
nadwyżki owoców. Sok był spoży
wany początkowo na miejscu, i ta 
tradycja żyje po dzień dzisiejszy w 
Szwajcarii, gdzie na wsi spożycie 
soków wynosi ok. 40 1 rocznie na 
mieszkańca. W miarę rozwoju tech
niki wzrastał w wyżej wymienio
nych krajach przemysł sokowniczy, 
•wyodrębniony z przemysłu winiar
skiego. ale wykorzystujący wiele 
technicznych rozwiązań tego ostat
niego.

Ogromny rozwój sokownictwa, w 
Szwajcarii (a w ślad zai nim rozwój 
produkcji sadowniczej) władze fede
ralne i kantonalne wykorzystały do 
walki z alkoholizmem. Aby zachęcić 
producentów do rozwijania tej pro
dukcji, zastosowano dopłaty wyrów
nujące producentom straty, wynika
jące z nierentownej produkcji soku, 
sprzedawanego po stosunkowo nis
kich cenach. W ramach , tych dopłat 
prę wadzi się tam do dziś akcję pro
pagandową, polegającą na częstowa
niu sokiem „spod prasy” (świeżo 
wyciśniętym, niekonserwowanym) 
każdego automobilisty. przejeżdżają
cego na przykład przez jakąś miej
scowość.

Ta szwajcarska dygresja jest o ty
le ważna, że przypomina, iż alkoho
lowe dylematy nie są wyłącznym 
przywilejem Lechistanu, a ponadto, 
że nie wykorzystujemy wszystkich 
możliwości zwalczania tej społecznej 
plagi, możliwości, jakie daje, nam 
doświadczenie innych narodów i na-
sze warunki społeczno-ustrojowe.

W latach 50-tych narodziły się 
we Włoszech nowe rodzaje soków, 
o nazwie „nektary”, produkowane 
przede wszystkim z moreli, brzo
skwiń oraz pomidorów, czyli z tych 
owoców, które nie dają się sklaro
wać, a ściślej mówiąc, po sklarowa
niu . tracą piękną barwę i wartości 
odżywcze. Ten nowy rodzaj soków 
wymaga’specjalnej obróbki, zwanej 
homogenizacją, polegającej na takim 
rozdrobnieniu naturalnej zawiesiny 
owoców, że uzyskuje się w efekcie 
Jednorodną (homogenną), płynną 
konsystencję. Soki te przyjęły się 
szybko w krajach Europy południo
wej, a także i nad Wisłą.

•J U NAS

Sok pitny o nazwie „Płynny owoc" 
(notabene , stanowiącej dosłowne 
tłumaczenie z języka niemieckiego) 
ukazał się w Polsce po raz pierwszy 
w 1937 roku, wyprodukowany przez 
spółdzielcze zakłady y? Dwikozach;

byłtosokjabłkbwy, turawlnowy l 04 J) oraz w większych (2—4 1) dla 
wiśniowy.' pótrzeb- gospódarstw domowych.

Powojenną produkcję zaczęliśmy —' «
od 300 tys. 1 (1946 r), w 1955 róku, 

■ osiągnęła ona 2 J,|yryEiągi^^ 
następnych • 5 Tat hszrosla'-®^^^ 
nie , (w 1960 — 2 369 tys. 1 płynnego
oWoęu, do którego doszły jeszcze 
nektary — 35 tys. 1 oraz sok pomi
dorowy — 1067 tys. 1). Potem na
stąpiło przyspieszenie rozwoju .pro- 

■ dukcji naszych soków, na. co m in. 
■ wpłynęła pomoc FAO w ukierunko
waniu modernizacji i rozwoju tego 
przemysłu w Polsce. Zaczęto spro
wadzać urządzenia do zagęszczania
soków, co w zdećydówany sposób 
rozwiązało sprawę magazynowania 
półfabrykatów i wpłynęło na popra
wę jakości oraz ekonomiki tej pro
dukcji. . '
DOSTAWY 8OK0W, PITNYCH NA BY- 
NEK W CIĄGU -OSTATNICH T.AT
_____ (W TYS. Ł)

IMS MCI 1988 
P

IMS 
rze w.

elynny owoe u zn 9999 13 ŚM 15 000
nektary 1589 2 M2 3«M 4000
ask psinie. 3 995 8 833 S3M 8 000

Jak z powyższych danych wynika, 
wzrost produkcji jest dość znaczny, 
e wahnięcie w 1967 roku spowodo
wane zostało znacznym poclwyższe- 

niem ceny soków, z czego, się zresz
tą częściowo wycofano. ,W - latach 
1958--60 rozpoczęto w Polsce pro
dukcję soków pomidorowycłi. a na- 
etępnie nektarów. W 1967 roku uru
chomiono w Rzeszowie pierwszy w 
kraju oddział produkcji soków dla 
niemowląt (BOBOFRUT) pracujący 
pod nadzorem Ins tytutu Matki i 
Dziecka. W tymże roku opracowa- 
krystalizowanego miodu (w roku 
ubiegłym zddbyi on złoty medal na 
międzynarodowej 'wystawie żywności 
■w Paryżu). Ostatnią nowością, którą 
wkrótce ma" wejść na rynek, są soki 
pitne w-proszku‘(jabłkowy i z .czar
nej porzeczki).

Mimo , niewątpliwych sukcesów 
przemysłu, spożycie soków owoco
wych w Polśce odbiega znacznie od 
poziomu-spożycia tych napojów w 
Innych krajach — wynosi 0,65 4 na 
mieszkańca rocznie, podczas., gdy na 
przykład w. Szwajcarii przekracza 
14 1, w USA — 143 1, w NRF -r- 8 
l i we Włoszech 3,5 L Dodajmy 
do tego, że konsumpcja . świeżych 
owoców również jest u nas. znacznie 
niższa niż w. innych krajach.

To "prawda, że w omawianej dzie
dzinie tradycji, żadnych prawie nie 
mamy, ale obawiam się, że bardzo 
mało', mimo wszystko, robimy, aby 
ją stworzyć. Dopiero od niedawna 
soki pitne trafiły do kawiarnianego 
menu, ale nadal są tam przypadkb- 
wym gościem, sprawiającym wraże
nie kłopotliwego, ponadto asorty
ment ich jest tam dość ubogi i 
przypadkowy.

Dlaczego?
Brakuje możliwości? Nie; wręcz 

przeciwnie. ...
Bazę surowcową mamy sporą — 

• możemy mieć jeszcze większą i bo
gatszą. Sadownictwo, przeżywające 
■woje wzloty i upadki, nabiera roz
machu i właściwie- szuka odpowied
niego rynku zbytu. Skup przemysło
wy obejmuje ok.’ trzeciej części zbio
rów i mógłby być. poważnie zwięk
szony. Zddlnoścj przetwórcze prze
mysłu sokowniczegó są również spo
re, a nie'w pełni wykorzystane. Bez 

■zwiększenia nakładów inwestycyj
nych możemy produkować rocznie 
23 min 1 płynnego owocu i 18 min 1 
łnnych soków. Gdzie więc jest pies 
pogrzebany?

HAMULCE

Głównym wąskim gardłem prze
mysłu sokowhieżego’ są.' aż trudno 
w to uwierzyć, opakowania. Tak, 
opakowania, a nie przetwórstwo, ani 
sadownictwo.

Standardowym opakowaniem, sto
nowanym do soków pitnych, jest, bu
telka o pojemności 0.33 1. Butelka 
ta.ma jednak szereg, bardzo istot
nych wad. Po pierwsze: zawiera 
zbyt zbyt gażą ilość napoju do .Jed
norazowej konsumpcji „T>a chyhci- 
ka” dla’ jednej ośóby. Po drugie:.za
wiera zbyt Mała napoju, aby mogła 
być kupowana dla całej rodziny 
(3—5-osobowej). /Przyniesienie; do 
domu paru buteleje .Soku wymaga 
niemal specjalnej eskapady. To de-
cyduje o tym, że w naszych domach ' 
sok pitny jest rzadkim gościem. Bu
telka jest niewygodna do otwiera
nia. ciężka, a ponadto kosztowne-'.

Wniosek wydaje się dziecinnie 
prosty. Należy Jpstąrczać sok na .ry
nek w butelkach mniejszych (poj.

Tylkó. że najprostsze rozw iązarua są 
’ ■najtrudniejsze db zrealizowania.
&ytńagają bowigm koordynacji mię
dzy przemyślam:, a przemysł szklar
ski, na prĄócład, nie jekt zaintereso
wany w zmianie profitu swej pro
dukcji.

Żresztą, • nie warto się bić o PO- 
- • " • niemal najemność butelek. - Butelki 

całym świecie wychodzą użycia
Wprowadza się opakowania z papie
ru laminowanego. Ten typ kartoni
ków rńa pojemność 0,2 1 (1 szklan
ka), jest absolutnie szczelny i her
metyczny, ponadto lekki i wygodny 
w transporcie. Wprowadzenie ’ tego 
opakowania wiązałoby się automa
tycznie z obniżeniem kosztów włas
nych produkcji soków, a więc z ob
niżeniem ceny jednostkowej. Prze
myśl będzie mógł obniżyć koszt ro
bocizny, wyeliminowane zostaną nie
które urządzenia (maszyny do my
cia butelek, tunele pasteryzacyjrie. 
•rozlewaczki, kapslownice). Uwolnio
ne zostaną ponadto pewne po- 
wierzchnie. produkcyjne (po myj
niach. składowiskach butelek), któ
re będzie można przeznaczyć na 
rozwój produkcji i które przejmą na 
siebie część kosztów statych itp.

Na podobne opakowania czeka z 
utęsknieniem również przemysł mle
czarski-, (na łamach „Życia Gospo
darczego” piszfemy o tym bodajże Od 
dwóch lat). Czy oczekiwania te pie 
trwają zbyt długo? Mówimy cały 
czas o perspektywach, ale trzeba 
przypomnieć, że bieżące potrzeby 
przemysłu (dotyczące tych . niezbyt 
ekonomicznych i niezbyt wygodnych 
opakowań) nie są również zasnokaja- 
ne. W tej chwili, na prjykład., bra
kuje opakowań (słoiki, puszki, bu
telki) na 25 tys. ton gotowych wy
robów branży warzywniczo-owoco- 
wej.-..

Następne uwagi skierować należy 
pod adresem handlu.

Mamy jeszcze w pamięci długolet
nie boje o saturatory z wodą sodo
wą. Czy podobne boje toczyć nale
ży również o soki? Ile mamy w 
Warszawie ulicznych stoisk z soka
mi owocowymi? A w całej Polsce? 
Słucham? No. właśnie. Czy dopraw
dy tak trudno pomyśleć, skojarzyć, 
podpatrzyć za granicą. I nawet nie 
we Włoszech czy Stanach Zjedno
czonych, ale w Związku Radziec
kim. ,

Jeszcze jedna sprawa. Ludzie po
dróżujący po świecie zauważają 'bez 
trudu, że nasze soki pitne różnią się 
znacznie od podobnych soków za 
granicą. Nasze nie są • w zasadzie 
napojami orzeźwiającymi. U nas, 
tradycyjnie „orzeźwia się” piwem 
lub lemoniadą czy oranżadami 
sztucznie barwionymi i sztucznie 
słodzonymi, pozbawionymi wartości
odżywczych.

Przemysł produkuje soki o wyso
kiej jakości, zawierają; e bogate 
składniki odżywcze, witaminowę itp. 
Takie były założenia tego przemy
słu. dość" konsekwentnie realizowa
ne. Koncepcje te poparte były zre
sztą autorytetem placówek nauko
wych. Nie kłócąc się z tymi założe
niami i nie krytykując ich — trze
ba jednak stwierdzić, że produkcja 
orzeźwiających napojów z soków 
jest potrzebna, a ze społecznego 
punktu widzenia bardzo pożądana. 
Tu dwie uwagi: ktoś powie, że prze
cież mamy w sprzedaży napój po
marańczowy produkowany z ekspor
towanego syropu pomarańczowego. 
To prawda, ale napój ten nie jest 
zbyt smaczny, gdyż eksportowany 
syrop jest miernej jakości. I uwaga 
druga: w Zjednoczeniu Przemysłu 
OwocowoWarzywniczego dowie
działem się. że w Chełmnie produ
kowany jest napój orzeźwiający pod 
nazwą ..frument”, ale niestety nie 
wiem. ~ gdzie on jest sprzedawany; 
jak dotąd, nie miałem okazji napot
kać go w handlu.

Oglądałem i degustowałem nato
miast nowy produkt (soki • pitne w 
proszku), notabene znacznie smacz
niejsze są rozpuszczane w wodzie 
mineralnej lub sodowej. Produkt ten 
zrobi zapewne furore, ale — cieka
wostka: produkowany jest w Jaśle 
(przemysł owocowo-warzywny), su
szony w Zamościu (przemysł jaj- 
czarsko-drobiarski), paczkowany w 
Poznaniu (przemysł koncentratów 
spożywczych). Już na tym przykła
dzie widać, jakie trudności na- 

. potykają wszelkie nasze nowe 4 am
bitne poczynania.

Soki pitne... W skali gospodarki 
krajowej dylemat błahy, margines 
zainteresowań. I jednocześnie przy
kład nie wykorzystanych możli
wości.

Narzekamy na naszą strukturę 
spożycia, zmieniającą sie bardzo 
wolno, winą obarczamy przyzwycza
jenia. nawyki, zła tradycję. Tak jest 
po prostu wygodniej i prościej. A 
niekiedy trzeba tylko troche pomy
ślunku. wysiłku organizacyjnego, 
dobrej woli i — problemy rozwiążą 
sie niemal same.

Właśnie przykład soków pitnych 
jest klasycznym dowodem nieumie
jętności oddziaływania na strukturę 
spożycia. Zwłaszcza, że tu w grenie 
wchodzą wielkie kapitałochłonne in
westycje. Produkcja nie jest przy 
tym importochlonńa. Wręcz przeciw, 
nie. rysuje się nawet szansa wyj
ścia z naszymi produktami na rynki 
zagraniczne.

Soki pitne mają wszelkie dane na 
uzyskanie znacznie leoszej pozrc i 
na Imaiowym stole. Trzeba jednak 
poważnie zastanowić sie nad wszy
stkimi możliwościami handlowymi 
(nie wyzyskanymi chrba nawet w 
50 procentach), zmienić radykalnie 
sńbsób opakowania soków, a nasteo- 
nie wprowadzić soki pitne orzeźwia
jące. które mogłrbr wyprzeć różne 
oranżady, a z drugiej stron* przy
czynić sie do ograniczenia spożycia 
piwa, które stanowi nrzęcież, iak 
głosi literatura fachowh,; przedszko-
le alkoholizmu.

Jesteśmy bodajże ł»dyntm kra
jem na święcie; w któTm relsrte 
cen niwa i soków nitnych kształtu- 
ta sie ńa niekorzyść tvęh n0Mn*ch. 
Na pewno -tok łwć nie powinno f 
bvć nie musi. Te sprawę trzeba 
dokładnie órzenwn^d^ i wyciągnąć 
odpowiednie wnioski.



WOLNA TRYBUNA

Handel zagraniczny - 
gospodarka krajowa- 
„Małżeństwo 
niedoskonałe?"
ZDZISŁAW M. RURARZ

O
D kilku tygodni na ta
mach „ŻG“ — w ramach 
„Wolnej Trybuny” — to
czy się dyskusja, która 
dotyczy tematu szczegól
nie ważnego. Chodzi o 

tzw. styk między gospodarką kra
jową i handlem zagranicznym, po
ruszenie samego tematu przez „2G” 
należy do kolejnej zasługi tego nis- 
ma. Dyskusja trwa i nie chciaibym 
już teraz rozpoczynać z nikim pole
miki, a raczej przedstawić własny 
punkt widzenia. Będzie on sam 
przez się ustosunkowaniem się do 
innych stanowisk.

Przede wszystkim zadajmy sobie 
pytanie, czy rzeczywiście jest o 
czym dyskutować? Fakt, że istnie
ją na omawianym styku tzw. „kwiat
ki” nie jest niczym nowym w na- 
ezym życiu i naprawdę nie warto 
byłoby poświęcać .im czasu w tak 
poważnym piśmie. Można by to zro
bić gdzie indziej.

Ale sprawa jest naprawdę poważ
na i wymaga beznamiętnego, rze
czowego ustosunkowania się do niej. 
„.Kwiatki” są po obu stronach. Go
spodarka krajowa ma swoje grząd
ki z tymi kwiatkami i handel za
graniczny swoje. Przypinanie ich 
sobie nawzajem może być nawet 
pasjonujące, ale do rozwiązania pro
blemów nie doprowadzi. Zacietrze
wienie stron może się tylko ujem
nie odbić na stanie dotychczasowych 
wzajemnych stosunków między za
interesowanymi, a na pogorszeniu 
ich nikomu nie powinno zależeć. 
Odsuńmy więc na bok- ulubioną 
wadę narodową, którą ktoś przed 
wojną trafnie nazwa! „sprzecznościa
mi pomiędzy piechotą i kawalerią” 
i podyskutujmy serio.

Osiągnięcia naszego handlu za
granicznego są znane. Są one osiąg
nięciami ludzi •pracujących W róż- 
nrch działach gospodarki narodo
wej. w tym i w aparacie h.z. Ż suk
cesów cieszymy się wszyscy, trud
ności też powinny być usuwane 
wspólnymi wvsilkami. Stosowanie 
metody ping-ponga i podział na 
..my” i „oni” będzie tylko pogłębia! 
istniejące trudności.

Z GÓRY proszę o wybaczenie 
grzechu cudzoziemszczyzny. Po
pełniam go z konieczności. Nie 

mamy wystarczająco trafnego o- 
kreślenia istoty urzędowej blagi. 
Zdarza się nawet,, że najbardziej 
pospolite kłamstwo, ale opatrzone 
podpisem POWAŻNEJ OFICJAL
NEJ OSOBISTOŚCI i efirmową pie- 
czątką przeistacza się w eufemis
tyczną niesolidność.

Niesolidność jest — o paradoksie 
— do zniesienia. Jesteśmy z nią 
oswojeni i co tu ukrywać, z góry 
staramy się uwzględnić w naszych 
planach skutki tej przypadłości. 
Inaczej rzecz się ma z kłamstwem. 
Czy normalny człowiek nie uważa 
za absurdalne, że państwowa insty
tucja może raczyć inną państwową 
instytucję kaczką z pieczątką? Wo
bec markowanego dobrą wolą 
kłamstwa urzędowego jesteśmy pra
wie bezsilni.

A kaczki z pieczątką są szczegól
nie niebezpieczne. Oto przykłady.

Niedawno pisałam („Mariaż prze
mysłu z rolnictwem” — ŻG nr 
15/69) o przypadkach wstrzymywa
nia prac przy ważnych i pilnych 
inwestycjach, jakie mają obecnie 
miejsce na terenie woj. bydgoskie
go z uwagi na ostry deficyt mocy 
przerobowych w budownictwie. Mo
żliwość powstania poważnych trud
ności w budownictwie przewidzieli 
gospodarze Ziemi Bydgoskiej. Nie 
umniejszyli jednakże ilości tytułów 
inwestycyjnych, gdyż resort budow
nictwa zobowiązał się do budowy 
cementowni „Kujawy” siłami impor
towanego przedsiębiorstwa. Wła
dze terenowe woj. bydgoskiego nie 
mogły jednak wiedzieć; że region, 
który miał dostarczyć wykonawców 
dla tej inwestycji sam znajdzie się 
•w trudnej sytuacji. Resort budow
nictwa lepiej orientował się w sy
tuacji. Nie przeszkodziło mu to je
dnak w przyjęciu zobowiązań, o 
których powinien wiedzieć, że są 
nierealne.

W działalności inwestycyjnej, 
zwłaszcza zaś w działalności pro
wadzonej na rozległą skalę, niepo
dobna uniknąć błędów. Jesteśmy 
tylko ludźmi i mamy prawo do 
omyłek. Ale — czy właśnie takich, 
których istotę oddaje grecki zwrot 
„Proton pseudos”? Władysław Ko
paliński tłumaczy go jako: pierw
sze kłamstwo, podstawowe Oszu
stwo, błąd w założeniu, prowadzą
cy do fałszywych decyzji.-My pro
ponujemy dla kłamstwa służbowe
go inną nazwę na użytek codzienny 
— „kaczka z pieczątką”.

Blaga urzędowa daje zwykle po
czątek serii błędów. Utrwalonych

Cóż to za trudności? Ostatecznie 
obroty handlu zagranicznego Pol
ski wzrastają. Ale wzrastają w tem
pie równym tempu wzrostu obro
tów światowych (w okresie 1959— 
1968). podczas gdy przeciętne tempo 
przyrostu dochodu narodowego J 
produkcji przemysłowej w Polsce 
jest znacznie wyższe od przeciętnej 
światowej. Trudno dokładnie po
wiedzieć. ile wynosi nasz udziałów 
globalnej produkcji światowej, ale 
nie jest on chyba mniejszy od 1,8 
proc., a może nawet 2 proc. Udział 
nasz zaś w obrotach światowych z 
ledwością osiąga 1,2 proc. O He je
steśmy 11 potęgą gospodarczą w 
świecie. a państwa przed nami ma
ją. z wy jątkiem Kanady i NRD. także 
większą liczbę ludności, to na świato
wej liście eksporterów jesteśmy na 
18 pozycji, a importerów nawet na 
20. Przed nami znajduje się szereg 
krajów o wiele mniejszych, jak np. 
Szwajcaria, Dania, Belgia, a nawet 
Wenezuela (w eksporcie). Pod 
względem obrotów na głowę jest 
jeszcze gorzej i np. w 1967 r. zaj
mowaliśmy tu 27 miejsce, ustępując 
m. in Bułgarii, Malajzji, Wenezueli 
i wszystkim krajom rozwiniętym (z 
wyjątkiem ZSRR).

Niby można powiedzieć, że han
dluje się dla korzyści a nie dla 
efektów prezentacyjnych. Pewnie, 
że tak. Tylko że kraje, które mają 
lepsze od nas wyniki pod tym 
względem wiedzą to od nas le
piej. Handlują, bo osiągają stąd 
określone korzyści. Każdy kraj, nie 
wyłączając nawet największych, 
nie może się rozwijać bez handlu 
zagranicznego. Z biegiem czasu za
leżność ta będzie wzrastać abso
lutnie wszędzie.

I z tego musimy sobie dokładnie 
zdawać sprawę. Handlujemy nie dla 
efektów. Międzynarodowy podział 
pracy może być szansą historyczną 
w rozwoju gospodarczym poszcze
gólnego kraju albo jego hamulcem 
— w zależności jak się do niego 
„ustawi”. Otóż właśnie. Ale usta
wienie to zależy także od etapu 
rozwojowego takiego kraju. Im jest 
on bardziej rozwinięty, tym większe 
konkretną działalnością, niesłycha
nie przeto trudnych do usunięcia.

Gdyby resort budownictwa nie 
zaserwował .kaczki z pieczątką” 
gospodarzom Ziemi Bydgoskiej 
prawdopodobnie obecnie nie wystą
piłby w tym regionie tak ostry de
ficyt mocy przerobowych. Program 
inwestycyjny byłby bowiem inny, 
dostosowany w większym stopniu 
do realnych możliwości miejsco
wych przedsiębiorstw budowlanych. 
„Cięcia”, jakie dziś mają miejsce 
w inwestycjach bydgoskich nastąpi
łyby wcześniej, przed ich rozpoczę
ciem. W ten sposób można było 
uniknąć zamrożenia wydartych pie
niędzy, uniknąć ratowania w ostat
niej chwili inwestycji szczególnie 
ważnych, kosztem innych, co 
wprawdzie rozwiązuje doraźne tru
dności, lecz za oenę zacieśniania 
istniejących „wąskich przejść” i 
mnożenia nowych.

Resort budownictwa nie jest, nie
stety, jedynym, który uraczył gospo
darzy Ziemi Bydgoskiej „kaczką z 
pieczątką”. Przedsiębiorstwo budow
nictwa rolniczego, podporządko
wane resortowi rolnictwa, przyjmu
je zlecenia władz terenowych na 
realizację inwestycji uznanych 
przez nie za pilne, lecz ich nie wy
konuje. Po prostu — nie wykonuje. 
Dlaczego więc zobowiązują się do 
budowy tego lub owego obiektu?

Kto to wie. Oczyszczalnia ście
ków w mleczarni w miejscowości 
Dobre, po w. Radziejów, figurowała 
w ubiegłorocznym planie. Zobo
wiązało się też do wybudowania 
ośrodka zdrowia w Serocku (wieś), 
wytwórni kołder i waty w miejsco
wości Radzyń i — najzwyczajniej 
w świecie nie wykonało zlecenia.

Puszczanie w obieg „kaczek z 
pieczątką” jest często bezkarne. 
Przedstawiciele niektórych' pań
stwowych instytucji znają sposoby, 
chroniące ich przed ewentualnymi 
konsekwencjami użycia przez sie
bie „kaczek z pieczątką”. Jakie? 
Znane, niemniej przypomnijmy je. 
Na konkretnym przykładzie.

W dniach 3—10 października ub. 
roku miała miejsce w Poznaniu 
giełda odzieży roboczej. M.in. Cen
trala Rolniczych Spółdzielni „Sa
mopomoc Chłopska” dożyła na tej 
giełdzie zamówienie na dostawy 
odzieży roboczej w 1969 roku. W 
kilkanaście dni później, dokładnie 
28 października, na konferencji w 
Ministerstwie Rolnictwa przedsta
wiciel Zjednoczenia Przemysłu O- 
dzieżowego zapewnił zainteresowa
nych, tj. resort rolnictwa i handel 
wiejski, o przyjęciu i pokryciu 

korzyści osiąga z pogłębiania swych 
więzów z rynkiem światowym. Po 
prostu rezygnuje lub ogranicza wy
niki produkcyjne tam, gdzie ich 
efektywność ekonomiczna maleje. 
Koncentruje się zaś w dziedzinach, 
które jeśli nie dają rosnących ko
rzyści. to na pewno są ekonomicz
nie bardziej efektywne, niż owe nie 
mające szans. Od tej zasady są licz
ne wyjątki, ale tak to jest.

Zasada ta wynika z wymogów 
współczesnej techniki i ekonomicz
nego optimum. W każdej dziedzinie 
nie można przodować, ale można w 
niektórych. Nie wszystko też jedna
kowo opłaca się produkować. W tym 
ostatnim przypadku wielkoseryjność 
produkcji może nie mleć szans rea
lizacji bez eksportu. Eksportować 
trzeba więc nie tylko dla zdobycia 
dewiz na import, ale często i dla
tego, żeby móc opłacalnie pro
dukować. Im mniejszy kraj — 
tym bardziej stosuje się to do 
niego.

Innymi słowy wszystko sprowa
dza się do ostatecznego celu — eks
pansji eksportu. Wiadomo zaś, że 
nie może być eksportu bez produk
cji Inna jest jednak produkcja w 
warunkach gospodarki zamkniętej 
i inna w otwartej. Gospodarka 
zamknięta nie istnieje, choć sto
pień protekcjonizmu może być tu 
i ówdzie wysoki. Im jest większy, 
tym produkcja taka jest mniej wy
stawiona na konfrontację z obcą. 
Rezultat może być taki, że co praw
da jest mniej zagrożona na włas
nym podwórku, ale jednocześnie 
może być za mało agresywna, aby 
wejść na obce podwórko. Cieplar
niane warunki nie sprzyjają temu 
ostatniemu. Co więcej, gospodarki 
takiej nie da się odciąć od wiedzy 
o świecie zawnętrznym. Na ogól się 
wie, że „gdzieś” robi się „coś” le
piej. Jeśli tyko można, to chetnie 
się wtedy kupuje obce wyroby i uni
ka własnych. Niski eksport jest tu 
sam przez się czynnikiem limitu
jącym import, który odgrywa pa
sywną rolę pokrywania najbardziej 
dotkliwych deficytów a nie spełnia 
roli czynnika eliminującego nieopła
calną produkcję krajową. Ta jest 
1 tak opłacalna, bo nie ma innych 
możliwości Powstaje więe^olędne 
koło. Mało się eksportuje, olkąlbo 
nie ma co eksportować, albor jest 
nie to co trzeba. Stąd mało się im
portuje. bo nie ma za co. Wobec 
tego trzeba produkować, aby po
kryć potrzeby, których nie można 
pokryć importem. Angażuje to środ
ki, które można by wykorzystać 
gdzie indziej. I tak w kółko. Z bie
giem czasu sytuacja taka musi stać 
się barierą wzrostową całej gospo
darki

Powiedzmy sobie to otwarcie — 
bariera ta stoi przed nami w całej 
swej okazałości.

Podstawową trudnością w handlu 
zagranicznym Polski jest brak 
masy towarowej na eksport, lub nie
właściwy jej asortyment, a nawet 
jakość. Najczęściej dotyczy to 
przede wszystkim wyrobów prze
mysłowych. wszystkie zjawiska wy
stępują naraz. Jeśli zjawiska tego 
nie odczuwamy jeszcze ostrzej, to 
zawdzięczamy to specyficznej sytua
cji panującej na rynku krajów so
cjalistycznych. Ale i tu się zmie
nia. Towary i tu zaczyna się kupo
wać a nie odbierać.

Trudności więc leżą w sferze 
produkcji, a nie wymiany, choć 
SPRAWA DO PRZEMYŚLENIA

Proton pseudos 
lub 
kaczka z pieczątkę

przez przemysł umów zawartych 
na poznańskiej giełdzie.

W lutym 1969 roku CRS zorien
towała się, z pisemnych zawiado
mień specjalistycznych zakładów 
odzieżowych, że w ogóle nie ma co 
liczyć na dostawy odzieży roboczej 
w I kwartale tego roku. W następ
nym kwartale sytuacja ma wyglą
dać nieco tylko lepiej. Jeden bo
wiem z trzech producentów tej 
odzieży („Confex”) zobowiązał się 
dostarczyć w II kwartale aż... 8 
proc, rocznego zamówienia. Dwa 
pozostałe, żyradowski „Poldres" i 
Szczeciński Ośrodek Producentów 
Odzieży Roboczej, powiadomiły 
handel wiejski o braku możliwości 
wykonania zamówienia w I półro
czu, informując zarazem o przesu
nięciu zamówienia na następne 
półrocze.

Katastrofy zaopatrzeniowej nic 
nie zwiastowało. Zjednoczenie Prze
mysłu Odzieżowego swoimi obiętni- 
cami sugerowało inną zgoła sytu
ację. A przecież rolnictwo i handel 
wiejski znalazły się na przysłowio
wym lodzie. Dodajmy, że przemysł 
kluczowy koordynuje produkcję 
odzieży w skali kraju. Gdyby więc 
ZPO wcześniej uprzedziło handel 
wiejski o niemożności .dostarczenia 
drelichów w I półroczu, CRS i tak 
nie mógłby wycofać zamówienia. 
Ale — mógłby wówczas podnieść 
alarm. Z natychmiastowym skut- 
kierh. Bądź co bądź chodzi o jeden 
z najmniej skomplikowanych asor
tymentów odzieży. A przy tym 

zgoda, źe ta jest przedłużeniem 
pierwszej.

Czy oznacza to, że wobec tego 
porządkujmy sprawy produkcyjne^ 
a wtedy Inne ułożą się same przez 
się?

Otóż nie. Nowoczesna produkcja 
nie może być oderwana od bezpo
średnich kontaktów z rynkiem, w 
tym i zewnętrznym. W wielu przy
padkach (np. statki) połowa lub 
więcej naszej produkcji idzie na 
eksport. Udział eksportu będzie tu 
nadal wzrastał. Tym bowiem cha
rakteryzują się wszystkie kraje roz
winięte, że tempo przyrostu ekspor
tu jest wyższe od przyrostu produk
cji W Polsce też tak jest od 1958 r. 
Stąd też nie można producenta ode
rwać od swojego odbiorcy, zwłasz
cza zagranicznego, który jest czę
sto bardziej wymagający od krajo
wego.

Ale jeśli uz^ajemy taką koniecz
ność, to bądźmy sprawiedliwi do 
końca. Nasi konsumenci, a do nich 
należą zarówno przemysł, jak i 
handel wewnętrzny, niech też mają 
więcej niż jedną możliwość wy
boru przy dokonywaniu zakupów. 
Jeśli już zaczynamy kalkulować, to 
bądźmy konsekwentni. Liczmy nie 
tylko co opłaca się eksportować, ale 
i c o opłaca się importować. Zacząć 
powinniśmy nawet od tego ostat
niego. Wtedy dojdziemy do tego co 
opłaca się produkować w ogóle. Im
port może tutaj odegrać nie tylko 
rolę zaopatrzeniowca gospodarki, co 
zawsze będzie mieć miejsce, ale 1 
aktywnego czynnika nacisku na eli
minację nierentownej produkcji 
albo podnoszenia jej rentowności. 
Grać więc musimy oburącz, a nie 
jedną ręką.

Jeśli przyjmiemy taką koncepcję 
zabrania się do sprawy, to wtedy 
dopiero możemy się zastanawiać, ja
kie formy organizacyjne powiąza
nia gospodarki z handlem zagra
nicznym będą najskuteczniejsze.

No cóż, z góry można powie
dzieć, źe żadne schematyczne roz
wiązania nie powinny mieć miej
sca. Należy założyć różnorodność 
form i dopuścić możliwość ich ewo
lucji Najlepsze formy też kostnie
ją z czasem. Można cytować wiele 
przykładów, że te same formy w 
tych samych warunkach nie dają 
tych samych efektów. Chodzi raczej 
o pewne cechy wspólne, dominują
ce. Tymi zaś na pewno powinny 
być wielkość i jednocześnie 
elastyczność organizacji przemysło
wych l handlowych (mogą to być 
także przemysłowo-handlowe).

Jeśli akceptujemy i tę koncepcję, 
to dojdziemy dopiero teraz do pro
blemu kadr. Najbardziej technicz
nie wyposażona armia i najlepsze 
plany operacyjne na nic się zdadzą 
bez inicjatywy oficerów i bitności 
żołnierzy.

Na koniec — formy organizacyj
nych powiązań gospodarki z han
dlem zagranicznym nie mogą być 
oderwane od jasnego określenia sa
mego modelu gospodarki W obec
nym modelu żadna jednostka' go
spodarcza nie jest w pełni autono
miczna. Autonomiczność zwiększa 
ąię tylko, w dziedzinie zabezpiecze
nia najmniejszym kosztem wykona
nia dyrektyw centralnych. Dyrekty
wy takie, wychodzące z założeń ma
kroekonomicznych, mogą być czę
sto w sprzeczności z lokalnymi in
teresami mikroekonomicznymi. W 
takiej sytuacji oddzielanie procesu 

nie brakuje chyba tkanin na drelichy. 
Niedostarczenia przeto do handlu 
wiejskiego odzieży roboczej przed 
rozpoczęciem prac potowych na 
wsi nic nie może usprawiedliwić. 
„Wielcy krawcy” orientowali się, 
że handel wiejski przy pomocy re
sortu rolnictwa może od nich wy
musić realizację zamówienia, nie
wygodnego dla nich z jakichś przy
czyn. Toteż przezornie nie uprze, 
dzili odbiorcy o niespodziance, ja
ką mu zgotowali wiosną tego roku.

Bez przykrych dla siebie konsek
wencji. Wątpliwe bowiem, aby CRS 
„Samopomoc Chłopska” zechciała 
upominać się o kary należne z ty
tułu niewykonania umowy przez 
dostawców. Dlaczego?

Boi się pozbawienia odzieży. Je
den z dostawców tej odzieży — 
„Poldres” w Żyrardowie — niedwu
znacznie dał do zrozumienia swoim 
odbiorcom z handlu wiejskiego, że 
w przypadku niewyrażenia przez 
nich zgody na przesunięcie terminu 
dostaw z I na II półrocze, „Poldres” 
zamierza rozwiązać umowę w zakre
sie 15 proc, zamówienia. Bez obo
pólnych roszczeń prawnych! Na ja
kiej podstawie? „Poldres” pouczył 
swoich odbiorców, że użyje argu. 
mentu o braku... mocy produkcyj
nych, czyli argumentu z gatunku 
przyczyn obiektywnych. Kto udo
wodni fabryce, że zabrakło jej mo
cy produkcyjnych dlatego, te przy
jęła zamówienie bardziej dla niej 
wygodne?

produkcji od procesu wymiany mo
że być nawet konieczne, gdyż ina
czej wzmacniałoby to tylko, intere
sy partykularny które nie zawsze 
muszą się pokrywać ze społeczny
mi.

Zachowanie obecnego modelu go
spodarczego nie powinno więc pro
wadzić do całkowitego wchłonięcia 
obecnej organizacji handlu zagra
nicznego przez przemysł. Ten ostat
ni 1 tak ma już pełno innych kło
potów. a ponadto na tym nie mo
głoby się skończyć. Handel we
wnętrzny też nie powinien być dy
skryminowany. Zresztą w samym 
przemyśle musiałyby również po
wstać wyspecjalizowane organizacje 
handlu zagranicznego. Przecież każ
dy zakład nie będzie handlował, ani 
nawet zjednoczenie. Inaczej ■ kUka- 
dziesiąt zjednoczeń mogłoby kupo
wać po jednej lub dwie te same 
maszyny. Lepiej więc, żeby jedna 
organizacja kupiła od razu 100 lub 
więcej. Zapłaci taniej i w ogóle bę
dzie wiedzieć gdzie. Przy okazji 
coś sprzeda. To samo będzie z su
rowcami, materiałami do produkcji 
itp.

No więc po co mamy okrężną 
drogą dążyć do tego samego co ma
my już teraz? Będzie co najwyżej 
tych central h.z. 5 lub 10 razy wię
cej niż obecnie. A towaru na eks
port i tak przez to więcej nie bę
dzie. Ani lepszego.

Nie oznacza to, że bez zmiany mo
delu nie ma co zmieniać obecnych 
form powiązań między gospodarką 
a h.z Zmieniać trzeba, ale na miej
sce jednych schematów nie wymy
ślajmy innych, a już na pewno nie 
dajmy się ponosić fantazji i mega- 

Jomanil Nie przypominajmy dzieci, 
które zawsze wolą zabawki swych 
rówieśników.

Inaczej jednak przedstawiałaby 
się sprawa przy anianie obecnego 
modelu, który dałby większą auto
nomię wytwórcom i konsumentom. 
Wtedy obecne formy styku pomię
dzy gospodarką a h.z. uległyby ja
kościowej zmianie. Przede wszyst
kim i jeden i drugi nie byliby wią
zani dyrektywami centralnymi. 
Działaliby zaś w najlepiej pojętym 
interesie własnym. Czy ostateczny 
efekt takiej działalności byłby lep
szy niż w obecnym modelu — nie 
wiadomo. Może tak, może nie. Na 
pewno jednak sytuacja mogłaby być 
taka, że wytwórca mógłby chcieć 
tylko eksportować a nie produko
wać Mia kraj, albo odwrotnie. Kon
sument zaś wołałby importować niż 
kupować u krajowych wytwórców. 
Przejście do takiego novum spowo
dowałoby nie tylko napięcia w bi
lansie płatniczym, ale 1 trudność 
przewidzenia takiego napięcia. Oba
wa przed nim zmuszałaby władze 
centralne do szczególnej kontroli i 
Importu 1 eksportu ze wszystkimi 
jdynącyml stąd. konsekwencjami.

W rezultacie więc Interwencjo
nizm centralny w autonomię prze
mysłu t handlu "byłby w zasadzie 
taki sam jak obecnie, tyle że przy
krzejszy nawet Przejście więc do 
innego modelu, nawet przy najlep
szych chęciach, to długi proces, któ
rego nie da się zadekretować. Iną^ 
czej będzie anarchia? " "

Nie czu ję się upoważniony do 
wszczynania dyskusji modelowych. 
Ale skoro nie zmieniamy modelu, 
to raczej ulepszajmy już istniejące 
formy powiązań a nie wymyślajmy 
nowych.

Odbiorca pozostawiony został w 
przykrej sytuacji, ale dostawca nie 
zamierza go przepraszać. Z pozycji 
monopolisty może sobie pozwolić na 
groźby. Z pozycji monopolisty moż
na tuszować skutki puszczania w 
obieg „kaczki z pieczątką”.

Łatwo odgadnąć dalszy ciąg uży
cia „kaczki ą pieczątką". Jeśli prze
mysł odzieżowy dotrzyma słowa i 
dostarczy odzież roboczą do hand
lu wiejskiego głównie w IV kwar
tale — magazyny CBS zaczną pękać 
od nadmiaru drelichów. Kto kupuje 
je zimą? W rezultacie na następ
nej giełdzie handel wiejski zmniej
szy zamówienie na dostawy odzieży 
roboczej w 1970 roku. Przemysł, w 
odpowiedzi zacznle głośno oskarżać 
handel o kierowanie się przy za
mówieniach kaprysami, po cichu 
zaś przestawi swoje zakłady na taką 
produkcję, jaką uzna za bardziej 
dogodną. W rezultacie kłopoty z 
zaopatrzeniem w odzież roboczą 
|>ędą coraz poważniejsze.

Znamy? — Znamy. Nie zawsze 
jednak wiemy lub pamiętamy, te 
głęboki niekiedy deficyt jakiegoś 
artykułu powstał za prq«qmą 
„kaczki z pieczątką".

Obiegają te „kaczuszki* różne in
stytucje, robią wiele złego, sprzyja
ją marnotrawieniu sit i środków, 
ukrywaniu przejawów tego marno
trawstwa. Rozbudzają płonne na
dzieje i wyzwalają inicjatywę — 
niestety — nierzadko w innym, kie
runku niż by to wynikało z rzeczy
wistych potrzeb. Czasem wprost pa
raliżują działanie, ogłupiają i obez
władniają.

Skąd to zamiłowanie naszych in- 
stytucjl do posługiwania alę „kacz
kami z pieczątką"?

Staropolski obyczaj nakazuje .po
dawanie niemiłemu gościowi czar
nej polewki. Czarna polewka miast 
„kaczki' z pieczątką" wiele spraw 
uprości, inne rozjaśni. Warto się po
sługiwać nią. Nie jest smaczna, ale 
zdrowsza. A co ważne, zapobiega 
budowaniu zamków na lodzie.

Jak kto nie ma odwagi lub ocho
ty posłużyć się czarną polewką, 
albo uważa, te nie przystoi raczenie 
nią miłego a kłopotliwego gościa — 
niechaj pod pieczątką umieści po
dobiznę kaczuszki. Lub dwie liter
ki „pp”, skrót od proton pseudos — 
pierwsze kłamstwo.
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ORZECZNICTWO
CZY NAŁOŻY SIĘ 

KARA UMOWNA ZA ZWŁOKĘ 
W ZADYSPONOWANIU 

NIEZAMOWIONYM TOWAREM

W okresie 3-mlesięcznym Zakła
dy Przemysłu Jedwabniczego N. 
wysłały ną adres Spółdzielczej 
Hurtowni Międzypowiatowej „Samo
pomoc Chłopska” kilka partii tka
nin jedwabnych.

Hurtownia po ich otrzyma
niu niezwłocznie zawiadomiła 
wspomniane Zakłady, że dostaw po
wyższych, jako nie zamówionych, 
nie przyjmie i żąda wskazania 
adresu, na który towar ma byś 
odesłany. Równocześnie Hurtownlłi 
odmówiła uregulowania wystawio
nych na te tkaniny faktur.

Ponieważ Zakłady Przemysłu 
Jedwabniczego adres zwrotu tkanin 
podały dopiero po upływie kilku 
miesięcy, Hurtownia po dokonaniu 
zwrotu tkanin obciążyła Zakłady 
karą umowną z tytułu zwłoki w 
zadysponowaniu towarem w wyso
kości 157 707,32 (30% wartości to
waru) 1 kwotę tę pobrała w drodze 
bezakceptówego inkasa.

Gdy z kolei Zakłady odebrały 
pobraną przez Hurtownię kwotę 
kary umownej, również w dro
dze bezakceptowego inkasa. Hurto
wnia wystąpiła przeciwko Zakła
dom na drogę postępowania arbi
trażowego o zasądzenie na jej i 
rzecz tej kwoty od pozwanych Za- ; 
kładów.

Po kolejnym rozpoznaniu sporu 
przez obie instancje arbitrażowe ; 
sprawa znalazła się w Głównej Ko
misji Arbitrażowej w trybie rewi- ' 
zji nadzwyczajnej.

Główna Komisja Arbitrażowa po 
rozpatrzeniu sprawy, tym razem w 
składzie rewizyjnym (zwiększonym), 
orzeczeniem z dnia 7 sierpnia 1968 
r. nr BO-2173/68 wypowiedziała na- 
stęnujący (pogląd prawny:

W razie otrzymania dostawy to
waru bez zamówienia i bez zawar
cia umowy o dostawę, odbiorca nie 
może obciążyć dostawcy karami 
umownymi za zwlokę w zadys
ponowaniu dostarczonym lecą 
nie zamówionym towarem.
. W uzasadnieniu powyższego orze

czenia GKA zaznaczyła m.in:
„W sprawie niniejszej wymaga 

rozstrzygnięcia przede wszystkim 
pytanie, czy powodowej Hurtowni, 
jako adresatowi nie zamówionej i 
nie objętej umową dostawy kilku 
partii tkanin, które Hurtownia ta 
postawiła do dyspozycji dostawcy 
(pozwanego), należą się kary umow
ne za niezadysponowanie' towarem 
przez dostawcę przewidziane w f 91 
ust 1 pkt. 1 lit. d, obowiązujących 
w okresie wysyłki spornych tkanin, 
o.w.d. w obrode krajowym (Monitor 
Polski z 1963 r. Nr 34, poz. 172)1). 
Kary za zwlokę w zadysponowaniu 
przedmiotem dostawy są karami 
umownymi 1 służą tylko wówczas^ 
gdy wynikają ze stosunku umowne
go łączącego żądającego kary z jed
nostką, od której kara jest docho
dzona.

Tymczasem, jak wynika z akt ni
niejszej sprawy, a także zgodnych 
oświadczeń stron, dostarczenie spor
nych partii tkanin dokonane zostało 
bez zamówienia 1 bez umowy. 
Wprawdzie dostarczenie m. in. spor
nych tkanin, jako dostaw pozapta- 
nowych w IV kwartale 1965 r. zo
stało uzgodnione — ha co powoły
wały się pozwane Zakłady — po
między tymi Zakładami a Centralą 
Rolniczą Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska". Uzgodnienie to jednak, 
które zresztą — jak wynika z 
oświadczeń powodowej Hurtowni i 
treści pisma CRS „Samopomoc 
Chłopska” skierowanego na adres 
WZGS „Samopomoc Chłopska” w 
K. — nie zostało nawet przesłane 
do wiadomości powodowej Hurtow
ni — mogło co najwyżej stanowić 
poctetawę do żądania zawarcia umo
wy pomiędzy dostawcą l odbiorcą, 
co nie nastąpiło. Wobec wysłania 
spornych tkanin na adres powodo
wej Hurtowni bez zamówienia 1 za
warcia umowy na ich dostawę, nie
uzasadnione było obciążenie dostaw
cy karami umownymi za zwlokę w 
zadysponowaniu tym towarem. ■ (—)"

USTALENIE MOŻLIWEGO DO 
DOTRZYMANIA TERMINU ZWRO

TU OPAKOWANIA

Fabryka Farb w X dostarczała 
Hurtowni Wyrobów Przemysłu 
Chemicznego towary w specjalnych, 
dużych pojemnikach (typu PKP), 
wyznaczając każdorazowo w faktu
rze 7-dniowy termin zwrotu tych 
pojemników, traktowanych przez 
strony Jako opakowanie wypożyczo
ne.

Wobec tego, te Hurtownia nla 
dotrzymywała terminów zwrotu po
jemników, Fabryka Farb zażądała , 
w trybie postępowania arbitrażo- < 
wego zasądzenia od Hurtowni :

1159 300 zł tytułem kar umownych.
Okręgowa Komisja Arbitrażowa > 

wydała orzeczenie wstępne, * 
ustalając termin zwrotu pojemni
ków objętych sporem na 20 dni i 
polecając stronom dokonanie nowe
go wyliczenia kar przy założenia - 
powyższego terminu zwrotu.

Od tego orzeczenia odwołała się 
pozwana Hurtownia, która żądała 
przyjęcia 30-dniowego terminu dla 
zwrotu pojemników.
. Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpatrzywszy sprawę w postępowa
niu odwoławczym, orzeczeniem a 
dnia 31 sierpnia 1968 r. nr 1-5585/63 
utrzymała w mocy stanowisko OKA, 
wypowiadając ze swej strony na
stępujący pogląd prawny:

JeteU w drodze wyraźnej lub do
rozumianej umowy strony ustaliły

DOKOŃCZENIE NA STR. 10

Nr 17 (919) — 27.1V.1969 r,



DOKOŃCZENIE ZE STR. 9
termin swrjtu opakowań nie»

dotrzymania • ze względów 
technicznych i gospodarnych, .wów
czas komisja arbitrażowa moźe uaitać 
taką umowę za nieważką.i ga
ma ustalić nowy termin wią
żący strony, nawet za okres ubieg
ły, gdy chodzi o rozstnygnięuię ist
niejącego Już konkretnego sporu.

W uzasadnieniu swego orzeczenia 
GKA zaznaczyła;

„Jak wynika z akt, w toku wyko
nywania dostaw objętych sporem,1 
strona pozwana nie zgłaszała żad
nych zastrzeżeń odnośnie oznaczo
nego V/ fakturach 7-dniowego ter
minu zwrotu opakowań. Z tjzch 
względów w zasadzie należałoby 
przyjąć, że termin 7-dniowy był' 
wiążący między stronami, umowa w 
tym zakresie dochodziła do skutku 
w sposób dorozumiany.

Strona pozwaną w toku postępo
wania wykazała, że istotnie udziela
ny jej termin 7-dniowy był całko
wicie nierealny i niemożliwy do do
trzymania ze względów technicz
nych i gospodarczych. ZWrotu po
jemników PKP strona pozwana do
konuje, dla nieangażowania środków 
do przewozu drobnicy, w przesył
kach calowagqnowych po 10 sztuk, 
co przy konieczności wykorzystania 
całkowitej ładowności wagonu, u- 
niemożliwia praktycznie terminowy 
zwrot OKA słusznie więc na pod
stawie art. 387 S 1 k.c. uznała u- 
mowę o zwrot opakowania w termi
nie 7 dni za nieważną polecając 
stronom rozliczenie się w oparciu 
o termin 20-dniowy, co do zastoso
wania którego strona powodowa nie 
oponowała, a który został uznany 
przez OKA za właściwy przy doło
żeniu przez pozwaną maksimum 
staranności.

Żądanie jednak strony pozwanej 
przyjęcia terminu 30-dniowego nie 
jest uzasadnione skoro z akt nie 
wynika, aby taki termin był istot
nie konieczny dla zapeiynienia stro
nie pozwanej realnych możliwości 
terminowego zwrotu opakowanią 1 
gdy wg oświadczenia strony powo
dowej ustalenie terminu 30-dniowe
go, z uwagi na niewystarczającą 
ilość pojemników typu PKP narazi.

s ELEKTYWNY rbzwój ' nie 
jest problemem tak nowym

gerować niektóre ostatnie 
publikację prasowe a* ten

loby ją na 
minowym 
odbiorców, 
pozwanej.

znaczne trudności w ter- 
zrealizowaniu zamówień 
w tym również strony

Zarzut strony pozwanej, Iż OKA 
winna była ustalić wiążący strony 
termin na okres przyszły, nie jest 
uzasadniony skoro w sprawie chodzi 
o rozstrzygnięcie konkretnego sporu 
majątkowego za określony okres u- 
biegły, a strona pozwana w niniej
szym sporze wniosku o ustalenie 
treści umowy odnośnie terminów 
zwrotu opakowań na okres przyszły 
(co do którego strona powodewa 
stosuje już zresztą termin' 20-dnio
wy) nie złożyła 1 nie opłaciła.

Z tych względów zaskarżone orze
czenie należało zatwierdzić”.

«) Obecnie patrz | SI pkt s Ogólnych 
warunków sprzedaży (Monitor Polski z 
1966 r. Nr 57, poz. 276).

NOWE PRZEPISY

I ZARZĄDZENIA
POWIĄZANIA KOOPERACYJNE 

JEDNOSTEK GOSPODARKI 
USPOŁECZNIONEJ

I NIE USPOŁECZNIONEJ

Prezes Rady Ministrów w zarzą- I 
dzeniu nr 27 z dnia 20 marca 1969 I 
r. w sprawie powiązań kooperacyj. I 
nych przedsiębiorstw gospodarki u- I 
społecznionej z jednostkami gospo- I 
darki nie uspołecznionej (Monitor I 
Polski nr 14, poz. 109) ustalił szereg I 
wytycznych mających na celu ogra- I 
niczenie dł ugotrwalych powią- I 
zań kooperacyjnych przedsiębiorstw I 
gospodarki uspołecznionej z jednost- I 
kami gospodarki nie uspołecznionej.

W szczególności, jednostki nad
rzędne nad przedsiębiorstwami prze
mysłowymi zarządzanymi centralnie 
powinny opracować analizę wie
loletnich powiązań kooperacyjnych 
podległych przedsiębiorstw z jedno
stkami gospodarki nie uspołecznio
nej oraz program zastępowania tych | 
powiązań przez rozwijanie wła
snej produkcji i usług oraz powią
zań kooperacyjnych z państwowymi 
i spółdzielczymi zakładami przemy
słu drobnego. Programy te mają być 
oparte na analizie opłacalności, 
przewidzianych ewentualnych zmian 
w zakresie powiązań kooperacyj
nych.

Przedsiębiorstwa państwowego 
przemysłu terenowego obowią
zane są przed przystąpieniem do za
warcia umów kooperacyjnych z jed
nostkami gospodarki nie uspołecz
nionej uzyskać każdorazowo Zgodę 
właściwego zjednoczenia państwo
wego przemysłu terenowego.

Opracowała: _
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

WŻYCIE EOgWAgCII27.IV 19K9 r.

temat ' ’
Plan Sześcioletni koncentrował '

największą część środków inwesty- (
cyjnych na rozwoju podstawowej ,
bazy hutniczej, górnictwie, energe- 
tyce i niektórych tylko branżach ,
wytwórczości maszyn, pozostawiając <
na uboczu częściowo chemię oraz ;
nieomal całkowicie przemysły lekki 
i spożywczy. Zarówno w swoich 
pierwotnych założeniach, jak i w ;
realizacji, podczas której dokonano 
wielu, czasem nawet zasadniczych 
przestawień i zmian proporcji — 
plan ten, niezależnie od pewnych 
■wewnętrznych sprzeczności, zawierał ,
wiele elementów rozwoju selektyw- ;
nego w' skali makro, tzn. w skali 
zasadniczych proporcji pomiędzy 
głównymi gałęziami gospodarki. 
Większym rozproszeniem nakładów 
charakteryzowała się pierwsza pię
ciolatka, nacelowana w dużym stop
niu, po kolejnych korektach, na ni
welowanie powstałych poprzednio • 
dysproporcji pomiędzy poszczegól
nymi współzależnymi gałęziami pro
dukcji oraz pomiędzy osiągniętym 
wzrostem dochodu narodowego jako 
całości — a wzrostem spożycia. Jed
nakże już następne pięciolatki, z 
bieżącą włącznie, w wyraźny sposób 
preferują wytwórczość maszyn, a 
zwłaszcza chemię, która dzięki temu 
osiąga najwyższe roczne przyrosty 
produkcji pośród wszystkich gałęzi 
przemysłu. Można, by też wskazać 
konkretne branże, których szczegól
nie szybki rozwój w różnych okre
sach naszego XXV-lecia potwierdza 
istnienie w polskiej praktyce gospo
darczej elementów rozwoju selek
tywnego, osiąganego w sposób za
mierzony nie tylko — choć przede 
wszystkimi — w skali makro, ale 
także wewnątrz poszczególnych ga
łęzi przemysłu.

W tak szeroko ostatnio dyskuto
wanej branży maszyn i urządzeń, 
mieliśmy cały szereg faktów świa
domego, selektywnego kształtowania 
struktury produkcji. Owoce tego 
zbieramy właśnie dzisiaj, bądź nie 
zbieramy dlatego, że brak konse
kwencji i sprecyzowanych koncepcji 
niektórych resortów gospodarczych 
nie pozwolił pewnym początkowym 
działaniom przekształcić się w trwa
le tendencje rozwojowe. Przykładem 
pozytywnym może tu być dwudzie
stoletnia historia polskiego przemy
słu stoczniowego, który z zerowego 
nieomal udziału w naszej produkcji 
przemysłowej w latach Planu Trzy
letniego — Stal się czołową gałęzią 
przemysłu maszynowego jako całości 
i zajmuje w. ostatnich latach 9—10 
miejsce w statystykach światowych 
(w statkach rybackich nawet pierw
sze). Warto przy tym zdać sobie 
sprawę, że jest to dotychczas je
dyna nasza branża przemysłowa 
(rzecz jasna, poza surowcami ;wę? 
giel, siarką, miedź), która rzeczy
wiście liczy się. w skali .gospodarki 
świata. Móżna by có prawda rozwa
żyć, w jakiej mierze jest, to wyni
kiem świadomego dziajaąia admini
stracji przemysłowej, a w jakiej — 
koniunktury światowej i wielkich 
zamówień radzieckich, ale w końcu 
fakt pozostaje faktem i liczą się 

I skutki. Czymże jest zatem historia 
tej branży, jak nie ilustracją typo
wo selektywnego rozwoju przemy
słu?!

Z kolei przykładem negatywnych 
skutków braku konsekwencji może 
być historia przemysłu taboru ko
lejowego. Przemysł ten, mający bar
dzo śtare i znakomite tradycje, w 
powojennym piętnastoleciu rozwijał 

I się wyjątkowo dynamicznie, pod 
I względem średnich rocznych prży- 
I rostów produkcji bijąc grubo śred- 
| nie tempo pozostałych brani ińaszy- 
I nowych. Błędna polityka’ techniczna 
l i inwestycyjna władz resortowych 
| doprowadziła jednak dp tego, że w 
| miejsce wycofanych z produkcji pa- 
I rowozów nie weszły , lokofnotjnvy 
I spalinowe i odpowiednie ilości lo- 
| komotyw elektrycznych, co skazało 
I ten przemysł na trwający blisko 
I 10 lat techniczny regres, spadek 
I tempa wzrostu produkcji i utratę 
I pozycji na rynku miadżynarodo- 
I wym. Niezależnie od tego faktem 
I jest, że rozwój tej branży' przez kil- 
I kanaście lat nie był pfzjrpadkiem, 
I lecz wynikiem polityki rozwoju ae- 
I lektywnego.

I Można by tu dyskutować nad ów- 
I czesnym! kryteriami wyboru i pew- 
I nymi specyficznymi cechami ów- 
I czesnej polityki gospodarczej - sa- 
I mo istnienie praktyki rpzwoju se- 
I lektywnego w skali makro, a w 
I pewnych • przypadkach także w skali 
I wewnętrzftych proporcji poszćzegól- 
I nych branż — w naszej powojennej 
I historii gospodarczej jest jednak 
I niewątpliwe. Dotyczy to również 
I przemysłu maszynowego, przynaj- 
I mniej do lat 1958—1960, Należy 
I jednak przy ocenie poszczególnych 
I zjawisk brać pod uwagę zmiany w 
I poziomie, rozwoju sił wytwórczych. 
I Stąd też nieco inna muaiała być 
I treść pojęcia selektywnego rozwoju 
1 np. w latach Planu Sześcioletniego, 
I czyli w okresie „stromego podejścia" 
I — a nieco odmienna jest dzisiaj. 
I Ilościowe zmiany w bazie wytwór - 
I czej i poziomie wiedzy stwarzają 
I jakościowo inną sytuację, stąd też 
I i pewne zmiany jakościowe w treści 
I samego pojęcia selektywnego rozwo- 
I ju, jednąk u zy zachowaniu' nie- 
I zmienionej przecież jego zasadniczej 
I treści ekonomicznej. Są to rzeczy na 
I tyle oczywiste, iż nie wymagają 
I szczegółowego omawiania. Ńajogól- 
I niej można powiedzieć, że ciężśr 
I „selektywności” przesunął się » pro- 
I blemów wyboru pomiędzy Z gruba I wyselekcjonowanymi gałęziami' go- 
I ^podarki — do kwestii wyboru po- 
I między pewnymi, ściśle wyapecjali- 
I zowonymi grupami wyrobów finał* 
I nych.

I Niezależnie od tych zrozumiałych 
I zmian sytuacji, wynikłych z oczy-

wistego postępu gospodarki 1 zmia
ny skali zjawisk — pewne fakty po- 
zostają jednak niewątpliwe. Stąd 
przedstawianie dzisiaj w publicysty
ce problemów rozwoju selektywnego 
jako objawienia t- dowodzi braku- 
znajomości naszej polityki gospo
darczej w XXV-leciu i u nieobezna- 
nego z tematem czytelnika może 
stwarzać wrażenie, jakoby cala do- 
tychczasowa historia rozwoju naszej 
socjalistycznej gosp^arkl była zlep
kiem faktów i dec. zji, których je
dynym umotywowaniem była chęć 
rozwijania wszystkiego po trochu, co 
jest oczywistą nieprawdą. Istnieje 
jednak, poza żenującą czasem nie
wiedzą, także i trochę obiektywnego 
gruntu, pozwalającego wyrastać po
dobnym sądom.

Już trochę uważniejsza lektura 
roczników GUS-u pozwala zauwa
żyć, że polityka selektywnego roz
woju, a więc świadomie nierówno-

wej struktury nakładów inwestycyj
nych w przemyśle maszynowym z 
przewidywaną strukturą rzeczową 
przyszłego zapotrzebowania kraju na 
dobra inwestycyjne). Z drugiej stro
ny jednak, bardziej wnikliwej ana-
lizy wymaga problem na co.
zwróciło' uwagę II Plenum KC — 
zbilansowania środków przeznacza
nych na inwestycje z rzeczywistymi 
możliwościami efektywnego prze
tworzenia ich na aparat wytwórczy. 
Słowem — czy preliminowanym 
środkom finansowym odpowiada 
równa co do wartości i właściwa 
co do struktury rzeczowej podaż 
maszyn 1 urządzeń. Permanentne 
wydłużanie się cykli dostaw ma
szyn i urządzeń oraz nacisk na 
import dóbr kapitałowych, zdają się 
nie pozostawiać wątpliwości co do 
tego, iż takiej równości dotąd nie 
ma, a „bariera handlu zagranicz
nego” nie pozwala na jej osiągnię-

przemystu w ostatnim dziesięciole- x tego wniosek Jest taki, że *"2^na 
. by cog rozwijać także w ramach 

środków niemożliwych do przyzna
nia. Bylobv to zabawne, gdyby ta»

ciu. A więc właśnie brakiem selek
tywnego , rozwoju, niedostatkiem
pracy koncepcyjnej i zastępowaniem nia. Byłoby to zabawne, gdyby ta» 
analizy ekonomicznej — metodą kię głębokie myśli me osmieszafjr 
„ekstrapolacji krzywej” dla każdego ---------------- 1
produktu i każdej branży, tzn. róz-
wijaniem wszystkiego mniej więcej 
w zbliżonym do dotychczasowego 
tempie.

Obecna dyskusja na temat pers
pektywy bardziej selektywnego roz
woju przemysłu maszynowego w 
Polsce i niektóre publikacje na ten 
temat — zdają się jednak nazbyt 
często koncentrować na peryferiach 
rzeczywistych problemów, bądź dy
lematach całkiem sztucznych, przy 
czym uniki owe — jak się wydaje 
— nie są całkiem obce także pew
nym odłamom administracji prze
mysłowej lub zgoła od niej pocho
dzą.

Twierdzi się np., że podstawowa

WOKÓŁ SELEKTYWNEGO ROZWOJU PRZEMYSŁU

maszyny
i dyskusje

miernego wzrostu produkcji po
szczególnych gałęzi i branż gospo
darki i kształtowania w ten spo
sób struktury produktu narodowego

dotyczyła przede wszystkim du
żych działów przemysłu, takich jak 
chemia, hutnictwo żelśza i stali, 
przemysł aluminiowy, energetyka 
itp; —r traktowanych en bloc. Nato
miast wewnątrz poszczególnych 
działów- i branż, skuteczność tego 
selektywnego oddziaływania malała 
tym bardziej, na im niższym szcze
blu powstawały umotywowania' de
cyzji inwestycyjnych. Stąd też w po
przedniej i w bieżącej pięciolatce, ten 
zastanawiający postęp „wszystkoiz
mu”, w przemyśle maszynowym, do
prowadzony wreszcie do karykatury 
na szczeblu niektórych zjednoczeń, 
np. lotniczego, obrabiarkowego, ma
szyn i aparatów elektrycznych, elek
tronicznego i kilku innych.

Tendencje asortymentowego uni
wersalizmu na szczeblu resortów 
okazały się szczególnie silne tam, 
gdzie nie przeciwdziałały im z góry 
podejmowane selektywne decyzje 
szczebla centralnego, podjęte np. w 
«prawie rozwoju przemysłu trakto
rowego. nawozów sztucznych, kotłów 
i turbin elektrycznych. Gdy tylko 
kierunki rozwoju nie zostały na 
szczeblu centralnym ściśle wyspecy
fikowane, na pozostałym „polu ma
newru” istotnie dokonywał się na 
niższych szczeblach rozdział środ
ków inwestycyjnych nie w oparciu 
o rachunek maksymalnej efektyw

(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

WOJCIECH KUBICKI

cie drogą „przepuszczenia” części 
dochodu narodowego przez obrót za
graniczny. W pewnej mierze pro
blem niewydolności przemysłu ma
szynowego jest tedy echem proble
mu wyboru stopy inwestycji.

Druga dysproporcja, związana 
zresztą integralnie z pierwszą, roz
wiera się pomiędzy nowoczesną 
technologią światową — a metoda
mi wytwarzania naszego przemysłu 
maszynowego, które w nazbyt wie
lu przypadkach nie gwarantują jed
norodnego standardu jakościowego 
wyrobów i prowadzą do nadmiernie 
wysokich kosztów wytwarzania.

Trzecia wreszcie dysproporcja — 
to charakterystyczna niewydolność 
niższych ogniw procesu wytwarza
nia w stosunku do wyższych. A więc 
największe zdolności wytwórcze ma
my w fabrykach i działach' monta
żowych, gdzie inwestycje są najtań
sze i najłatwiejsze a pozorne efekty 
najwyższe, niższe są już zdolności 
wydziałów i fabryk produkujących 
zespoły, jeszcze niższe — w podze
społach i częściach, i wreszcie naj
niższe w bazie odlewniczej i kuzien- 
niczej oraz produkcji stali jakościo
wych i bardziej skomplikowanych 
wyrobów walcowanych.

O niektórych przyczynach tego 
stanu rzeczy była już mowa przy 
charakteryzowaniu pierwszej, iloś
ciowej dysproporcji: jest nią niedo
stosowanie funduszu inwestycji do

, . , • . - możliwości wytwórczych krajowego
ności — lecz często w wyniku ; przemytu maszynowego przy istnie- 

łsMftln ««ftnWai tir Irin- . _ _ ..swoistej gry przetargowej, w któ-
rych dla świętego spokoju obdziela 
się wszystkich mniej więcej równo. 
Praktyka ta doprowadziła niektóre 
branże przemysłu maszynowego do 
stanu rażącego technicznego zacofa
nia.

Tak np. elektronika, która przed 
10—12 laty nieźle wystartowała na 
bazie dosyć rozwiniętego przemysłu 
lampowego i radiowego — znalazła 
się ostatnio w ślepym zaułku. O ta
borze kolejowym była już mowa. 
Obrabiarkowy, mający w pewnych 
specjalnościach naprawdę dobre tra
dycje (np. frezarki) — utknął na 
etapie pojedyńczych maszyn, pod
czas gdy obrabiarki zespołowe i 
specjalistyczne linie technologiczne 
stały się w międzyczasie podstawą 
światowej technologii każdej maso
wej produkcji.

I oto jesteśmy już przy podsta
wowych, najbardziej dramatycznych 
problemach przemysłu maszynowego 
w Polsce.

Przede wszystkim trzeba tu wy
mienić dysproporcję pomiędzy zapo
trzebowaniem kraju (i eksportu) na 
nowoczesne urządzenia technologicz
ne — a możliwościami zaspokojenia 
tego, zapotrzebowania przez krajowy 
przemysł maszynowy. Niewątpliwie 
wiele zawinił tu właśnie brak racjo
nalnie umotywowanego selektywne
go rozwoju tego przemysłu, brak 
sprecyzowanych koncepcji rozwojo
wych bądź ich niezgodność z' kie
runkami ewolucji struktury, gospo
darczej kraju (niezgodność struktu
ry produktu kóńcowego przemysłu 
maszynowego ze . strukturą rzeczo
wą inwestycji bieżących „w skali 

6 krajowej oraz niezgodność branżo-

niu „bariery handlu zagranicznego”, 
lub odwrotnie, jeśli ktoś tak woli tę 
sprawę stawiać. Praktycznie rzecz 
biorąc — szybciej można doraźnie 
dostosować stopę inwestycji do ak
tualnych możliwości wykonawczych 
ńiż na odwrót; natomiast w dłuż
szym okresie czasu oczywiście mo
żliwy jest odwrotny proces przy
stosowawczy. W tym drugim przy
padku otrzymujemy gwarancję wyż
szej stopy wzrostu dochodu narodo
wego w przyszłości przy zwiększe
niu tempa rozwoju przemysłu ma
szynowego jako podstawie tego 
efektu. Problem, jak wiemy z do
świadczenia. leży jednak nie tylko 
w wielkości nakładów inwestycyj
nych na przemysł maszynowy — ale 
także, a dziś chyba przede wszyst
kim — na maksymalnie efektyw
nym. czyli właśnie selektywnym ich 
rozdysponowaniu. To zaś z kolei, 
obok wielu innych warunków, które 
muszą być spełnione, wymaga nie
porównanie głębszego wejścia w 
międzynarodowy podział pracy, czyli 
przede wszystkim w sprecyzowane 
programy specjalizacyjne RWPG, a 
także bardziej precyzyjne i oparte 
na dalszym horyzoncie czatowym 
specjalizacyjne porozumienia dwu
stronne z krajami o planowym cha
rakterze gospodarki. Trzeba się tak
że liczyć z możliwością okresowego 
wzrostu zadłużenia zagranicznego 
gospodarki narodowej, wywołanego 
perturbacjami procesu przestawień 
strukturalnych oraz kilkuletnim cy
klem „dojrzewania technologiczne
go” branż preferowanych.

Niezależnie od ogólnej natury 
przyczyn niedomagań i dysproporcji 
przemysłu maszynowego — nie ule
ga wątpliwości, iż w dużej mierze 
są one spowodowane inercją polity
ki technicznej i inwestycyjnej tego

prży okazji samej .idei selekty wnegp 
rozwoju gospodarki.

Kiedy wreszcie dochodzi do wyli
czania branż przemysłu maszynowe
go, godnych preferowania, to okazu
je się, że w tym zestawie niewiele 
już brakuje do samodzielnego wy
budowania statku „Wostok” lub
kabiny „Apollo”, bo nieomal wszyst
ko, co „skomplikowane”, trafia do 
tego worka. Pomijając już kwestię, 
na ile stopień „skomplikowania” 
wyrobu daje się identyfikować a 
ekonomiczną efektywnością nakła
dów na rozwój jego produkcji, moż
na mieć wątpliwości, czy propono
wane do specjalizacji, takie np. 
urządzenia cukrownicze, są akurat 
tak bardzo „skomplikowane”... Tra- 
v/imy czas na tego rodzaju gry 
słowne, a tymczasem największą bo
daj codzienną bolączką naszego 
przemysłu maszynowego, jest kata
strofalny brak katalogowych narzę
dzi, przyrządów, a nawet tzw, nor- 
malii, czyli najprostszych, znorma
lizowanych śrub, nakrętek i podkła
dek. Pewna duża fabryka z zamó- 

’ wicnych kilkuset pozycji owych nor-

trudność sformułowania programu
selektywnego 
maszynowego 
które branże 
preferowanych 
re zaliczyć do

rozwoju przemysłu 
polega nie na tym, 

zakwalifikować do 
— lecz na tym, któ-

__ ________ _ nierozwijanych szyb
ko bądź likwidowanych. Z lagicgśjB- 
gb punktu widzenia jest to oczywiś-
cie śmieszne. Bo jeśli tak łatwo Wy
brać branże do szybszego niż śred
nie tempa rozwoju (a na tym pole
ga selektywny rozwój) — to auto
matycznie wszystkie pozostałe znaj
dą się poniżej średniej. Można za
czynać od drugiej strony i wynik 
będzie ten sam. Pod warunkiem 
wszakże,.że się dysponuje zestawem 
dostatecznie precyzyjnych kryteriów 
i umie z nich zrobić użytek. Naj
widoczniej jednak na niektórych 
szczeblach przemysłowej administra
cji sprawy te są jeszcze na tyle 
płynne,- że pozostaje duży margines 
dowolności interpretacyjnej, co z 
kolei umożliwia bronienie branż 
nieprzewidzianych do rozwoju — 
jak się to określa — wszelkimi do- 
stępnymai środkami. Twierdzi się na
wet publicznie, iż intencje ludzi 
broniących własnego ciasnego po
dwórka wbrew interesom całej go
spodarki. — są na pewno szlachetne. 
W ten sposób przyda je się szlachet
ności obrońcom „metody przetar
gów”, która może przecież funkcjo
nować tylko w warunkach zawiesze
nia dyskusji w ekonomicznej próżni. 
Tymczasem w rzeczywistości posia
damy zarówno metody, może jeszcze 
niedoskonałe, jak i niezbędne dane 
do rachunków, może jeszcze nie peł
ne — ale przecież pozwalające zo
biektywizować proces wyboru. Pro
blem raczej w tym, czy się z nich 
umie i chce korzystać, nie bacząc 
na „szlachetne” protesty, płynące z 
różnych partykularzy, bądź wynika
jące ze zwykłej inercji zbiurokraty
zowanej administracji.

Akcentuje się też problemy zupeł
nie marginesowe, twierdząc, np., że 
to zaplecze naukowo-badawcze jest 
wąskim .gardłem przemysłu maszy
nowego, hamującym jego techniczną 
i ilościową ekspansję. Tymczasem 
kolejne badania i kontrole perma
nentnie wykazują, iż istniejące za
plecze jest wykorzystywane niera
cjonalnie, pracuje niesprawnie i w 
wielu przypadkach zajmuje się pro
blemami o bliskiej zera efektywnoś
ci ekonomicznej. Nawet w branżach 
o dużym zapleczu techniczno-nau- 
kowym — większość prawdzi- 
w y c ii problemów kończy się naj
częściej wnioskami o zakup licencji 
zagranicznej... Świadectwem pomie
szania pojęć, może być też określa
nie branż nie przewidzianych do 
rozwoju jako tych, których produk
cja powinna być rozwijana w mia
rę potrzeb i w ramach możliwych 
do przyznania im środków. O co 
chodzi? Przecież „potrzebą”, w któ
rej syntetyzują się interesy gospo
darki narodowej, jest maksymalna 
efektywność, której służyć ma właś
nie polityka selektywnego rozwoju. 
Można się tylko domyślać, że dla 
formułującego problem w taki spo
sób, selektywny rozwój przemysłu 
maszynowego to co innego, a „po
trzeby” też co innego. Nie sposób się 
jednak domyślić b co cnodzi, kiedy 
mowa o rozwijaniu tych „gorszych” 
branż „w ramach możliwych do 
przyznania im środków”, bo jedyny

tmalii otrzymała potwierdzenie
dostawy... dwudziestu kilku pozycji. 
Resztę dorobi „selektywnie” — sa
ma. przy oczywiście tragicznych 
efektach w kosztach, wydajności 
pracy, efektywnym wykorzystaniu 
aparatu wytwórczego itp. Problem 
■tyleż znany, co nierozwiązany od 
lat. I o to warto by się rzetelnie 
zatroszczyć — miast ogłaszać apele 
do czytelników gazet, aby w drodze 
osobliwego plebiscytu wybierali, 
które branże rozwijać, a z których 
rezygnować, przy czym nie podaje 
się żadnych ekonomicznie udoku
mentowanych wariantów do wybo
ru, co znów — niezależnie od In- 
tencj5 autorów — musi rodzić, w 
czytelniku podejrzenie, że w końcu 
nikt w ,tym kraju nie wie, co się 
opłaca, a co nie. Tak nawozi się 
grunt pod kłamliwy mit, że „nikt 
■nic nie wie, nie rozumie i znowu 
rńusimy odkrywać elementarne 
prawdy od początku”.

Wracając do przemysłu maszyno
wego, warto zwrócić uwagę także 
na fakt jego rozproszenia w wielu 
resortach — podczas gdy w publi
cystyce najczęściej ma się na myśli 
tylko Ministerstwo Przemysłu Ma
szynowego. Tymczasem produkcja 
maszynowa wykonywana jest tak
że w przemyśle ciężkim, górnictwie, 
komunikacji, budownictwie, żeglu
dze. a nawet w takich resortach, 
jak służba zdrowia, .kultura i 
GKKFiT. T.zw. „własne zaplecze re
montowe”, np. w budownictwie, 
przerodziło się w czystej wody prze
mysł. To też poważny problem przy 
ocenie stanu obecnego i wyborze 
przyszłej struktury produkcji oraz 
kierunków inwestowania z punktu 
■widzenia maksymalnej efektywności 
i koncentracji potencjału kadrowe^ 
8°-

Kolejny problem podstawowy — 
to potrzeba wypracowania przez re
sorty, a w następnej kolejności tak
że przez zjednoczenia czy kombina
ty — metod prognozowania rozwo
ju techniki i nauki, bez czego nie
możliwe jest planowanie struktury 
gospodarki z dalszym horyzontem 
czasowym. O ile jednak problemy 

l te w skali makro, w skali proporcji 
pomiędzy głównymi działami i ga
łęziami gospodarki są coraz skutecz
niej rozwiązywane, to wewnątrz po
szczególnych gałęzi leżą odłogiem, a 
t.zw. departamenty techniki i pla
cówki badawcze przeważnie nie ma
ją tu niczego wiarygodnego do po
wiedzenia. Fakt, iż w przypadku 
produkcji maszynowej, rozproszonej 

. wśród wielu "resortów, wypracowa
nie prognoz r.zwoju nauki i techni
ki nastręcza poważne trudności.. Ale 
przecież także w skali pojedyńczych 
resortów proolem ten nie jest roz
wiązany, a adm.mstracju przemysło
wa ogranicza się nieomal wyłącznie 
dc bieżącego zarządzania podległymi 
jednostkami. Przypadkowość powią
zań kooperacyjnych i asortymento
wy uniwersalizm są tylko uboczny
mi — choć nader szkodliwymi — 
produktami tego stanu rzeczy.

Pcwoli zaczynają się jednak kry
stalizować racjonalnie umotywowa
ne koncepcje. Jeśli nawet są niedo
skonałe — należy poświęcać im ma- 
łwmum uwagi, wir kii wie analizo
wać i nie oczekiwać, że realizacja 
nawet najsłuszniejszych koncepcji 
nie wywoła żadnych kłopotów i ko- 
śztów. Im głębiej pójdziemy w prze
mysł z zasadą selektywnego rozwo
ju — tym koszty tej operacji („kosz
ty przestawień”) muszą być większe, 
co nie znaczy, że r.it należy starać 
się je minimalizować — byle nie za 
cenę rezygnacji z podstawowych ce
lów.

Nie jest zadaniem tego artykułu 
przedstawienie całego problemu se
lektywnego rozwoju przemysłu ma- 
szynowego, lecz jedynie zwrócenie 
uwagi na pewne nieporozumienia. 
Jeżeli podejmujemy dyskusję na tak 
żywotne dla ’pvysz'ości gospodarki 
polskiej tematy — to róbmy to z 
lozwagą, na jaką ten temat zasługu
je Uproszczenia i pozórne problemy 
nie przybliżają nas bowiem do zro
zumienia istoty zmian, jakie do na- 
•zej polityki gospodarczej wprowa
dza ekonomiczny program V Zjazdu, 
Jednym z narzędzi tego programu 
jest właśnie dążenie do szerokiego, 
praktycznego wdrożenia zasad selek
tywnego rozwoju, co prowadzi do 
głębokich przemian w bazie mate
rialnej, ale wymaga równie głębo
kich przemian w naszym myśleniu. 
Jest to więc także problem kształ
towania społecznej świadomości.



D
ZIEJE japońskiego „cu
du goąpódarcaego”, niesłab
nąca ekspansja potomków 
samurajów na rynkach 
świata, pierwsza sukcesy 
„dyplomacji ekonomicznej' 

na arenie międzynarodowej, a prze
de wszystkim w Azji Południowo- 
Wschodniej, powodują, iż Japonia 
od lat z górą dziesięciu przykuwa 
pilną uwagę nie tylko swych bez
pośrednich sąsiadów, lecz również 
obserwatorów z krajów bardzo od
ległych. Niezaprzeczalne powojenne 
sukcesy Japończyków poczynają cd 
pewnego czasu stopniowo obrastać 
mitami. Wokół spraw zgoła przy
ziemnych, dających się racjonalnie 
i logicznie wytłumaczyć, rośnie le
genda, której niekiedy .próbuje się 
nadać cechy niemal uniwersalne. 
Jest rzeczą niezmiernie interesującą, 
że tym razem mity i legendy nie 
powstają ha gruncie japońskim. Ja
pończycy skłonni są raczej dawać 
do zrozumienia, iż swoje sukcesy 
zawdzięczają w znacznej mierze 
innym, że ich zasługa (przyznajmy, 
iż niemała...) prawie wyłącznie po
lega na wykorzystaniu i twórczym 
doskonaleniu dorobku prekursorów, 
których pilni uczniowie zdołali wy
przedzić.

Lecz fascynacja trwa i wciąż je
steśmy świadkami mitologizaeji re
aliów rzeczywistości japońskiej, per
manentnego, i bezkrytycznego odwo
ływania się do „przykładu” Japoń
czyków. W swoim czasie pisałem na 
tych łamach: „...strategia dynamicz
nego rozwoju (Japonii) została uwa
runkowana czynnikami, które domi
nują w ich kraju, które z kolei — 
w konfrontacji z zachodzącymi na 
świecie procesami — narzuciły kon
kretne rozwiązania” *). Do tego 
warto, jak się wydaje, dodać, iż 
tworząc swój system kompilacji 
doskonałej niemal we wszystkich 
dziedzinach życia, Japończycy po
trafili jednocześnie zachować wła
sne. specyficzne struktury społecz
ne, które znajdują odbicie m. to. w 
psychologii pracy, wyjątkowej dy-. 
ecyplinie i rozwiniętym poczuciu 
obowiązku.

Obecnie chcę poświęcić nieco wię
cej uwagi jednemu z podstawowych 
czynników nakręcariia powojennej 
koniunktury Japonii. Można pokusić 
się przy tym na sformułowanie te
zy. iż bez handlu zagranicznego, 
który uwarunkował intensyfikację 
procesów gospodarczych w powo
jennej Japonii, który zapewnił i u- 
trzymal wysoką dynamikę wzrostu 
potencjału ekonomicznego Japonii, 
nie byłoby, gdyż być nie ipogto, 
żadnego „cudu gospodarczego”. Han
del zagraniczny Japonii jest nie 
tylko źródłem jej sukcesów, zwła
szcza w ciągu ostatnich dziesięciu 
lat, jest on jednocześnie niezwy
kle czułym, bez przesady newral
gicznym odcinkiem ekonomiki 
kraju.

JAPONIA MUSI HANDLOWAĆ, 
ŻEBY ŻYC

- Tak było przed wojną, tik jest 
obecnie. Zmieniły się dekoracje, nie 
zmieniła się jednak treść podsta
wowych dylematów gospodarczych 
i politycznych Japonii. Mówiąc o 
problemach rozwoju Japonii ery 
Mejdzi (od 1868 r.), musimy pa
miętać o stale występujących uwa
runkowaniach. narzucających okre
śloną strategię rozwoju kraju, któ
ra zawsze sprowadzała się do eks
pansji zewnętrznej. Militąryści ja
pońscy uznawali jedną formę eks
pansji — agresję i podboje na ob
szarze Azji. Politycy powojennej Ja
ponii, a zwłaszcza działacze gospo
darczy zaproponowali toną formę — 
ekspansję pokojową. Podstawowe 
dylematy, które Japończycy mieli 
do rozwiązania to przede wszystkim 
szczupłość bazy surowcowej oraz 
inflację demograficzną. Na prze
strzeni lat nic się właściwie nie 
zmieniło: tyle, że . baza surowcowa 
zrobiła się jeszcze szczuplejsza i W 
ogóle przestaje odgrywać poważ
niejszą rolę w ekonomice kraju, a 
inflacja demograficzna została pod
dana ścisłej kontroli.

Sytuacja geopolityczna Japonii, 
szczupłość bazy surowcowej oraz 
problemy demograficzne stanowiły 
i stanowią nadal zespół czynników 
zmuszających ten kraj do czynnego 
udziału w międzynarodowej wymia
nie towarowej, do efektywnego wy
korzystania walorów międzynarodo
wego podziału pracy.

Ekonomista radziecki J. Ktiznie- 
cow — wnikliwy badacz i znawca 
Japonii pisze: „W okresie między- 
wdjennym walka konkurencyjna po
między czołowymi mocarstwami im
perialistycznymi na rynkach świa
towych uległa gwałtownemu zao
strzeniu. Na Dalekim Wschodzie 
aktywizowały się japońskie „Dziaj- 
bacu”, które skutecznie nacierały na 
pozycje swoich amerykańskich i za
chodnioeuropejskich rywali. Zasad
niczym atutem japońskich monopoli 
w tej walce był tzw. dumping so
cjalny» W wyniku drugiej wojny 
światowej Japonia czasowo została 
wyeliminowana z grona konkuren
tów zwycięskich mocarstw impe
rialistycznych. Lecz w miarę odbu
dowy ekonomiki kraju ekspansja 
handlowa Japonii przybierała groź
ne' dla tych państw formy. W okre
sie powojennym eksport Japonii 
rośnie szybciej, niż wywóz jakiego
kolwiek innego kraju. Powstała sy
tuacja przypomina na pierwszy-rzut 
oka sytuację z lat trzydziestych, lat 
burzliwej japońskiej ekspansji han
dlowej. Jest to jedńek 11 tylko po
wierzchowne wrażenie. Analizą ^pro
blemu wykazuje istotne rónniee 
współczesnych metod walki , konku
rencyjnej monopoli japońskich w 
porównaniu z metodami przedwo
jennymi”.

Na czym wiąe polegają te różni
ce? Czy Istnieją również' pewne 
analogie s okneem międzywojen
nym?

STRUKTURA PRZEMYSŁU 
A STRUKTURA HANDLU 

ZAGRANICZNEGO

Industrializacja kraju po 1868 ro
ku rozpoczęła się od przemysłu lek
kiego — dziedziny mniej kapitało
chłonnej, gdzie dokonuje się szyb
ki obrót środków materialnych, 
gdzie kolejna faza rozwojowa, po
legająca na wzroście koncentracji 
produkcji, nie nastręcza na ogół 
większych trudności.

W roku 1931 udział przemysłu 
lekkiego w całości produkcji prze
twórczej wynosił ponad 70 proc., 
zaś udział przemysłu ciężkiego 
(głównie wydobywczego) zaledwie 
30 proc.

Niskie płace, brak ubezpieczeń 
społecznych, intensyfikacja wydaj
ności pracy, nie skorelowana z za
robkami, umożliwiały wspomniany 
dumping socjalny na rynkach świa
ta

Stopa wartości dodatkowej w 
przemyśle japońskim kształtowała 
się w okresie międzywojennym na
stępująco: 1931 r. — 251; 1936 r. — 
327; 1937 r. — 388; 1938 r. — 403.

Do chwili rozpoczęcia wojny prze
ciwko Chinom w Japonii- istniała 
ogromna armia bezrobotnych (re
krutująca się głównie z przeludnio
nej wsi, która w tym okresie była 
swoistą kolonią wewnętrzną Ja
ponii) co stanowiło szczególnie sprzy-
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jający czynnik dodatkowej presji 
na płace robotników 1 pracow
ników, umożliwiając tym samym 
osiągnięcie niskiego poziomu kosz
tów produkcji i wysoką zdolność 
konkurencyjną towarów japońskich 
na rynkach zagranicznych.

Mimo to saldo bilansu japońskie
go handlu zagranicznego było w 
tym okresie chronicznie ujemne. 
Szczególnie dotyczyło to salda obro
tów towarowych z USA.

Wysoki udział wyrobów przemy
słu lekkiego w japońskim ekspor
cie czyli wyrobów o' wysokim sto
sunkowo wskaźniku pracochłonno
ści, nie zapewniał jednak pożądanej 
równowagi bilansu handlowego, gdyż 
deficyt szeregu podstawowych su
rowców (w tym także dla przemy
słu lekkiego) ograniczał wpływ ele
mentów płacowych na kształtowanie 
się kosztów produkcji.

W latach 1934—1936 stopień za
leżności Japonii od importu niektó
rych artykułów przedstawiał się na
stępująco (w proc.): pszenica — 24,7; 
soja — 69.8; ropa naftowa — 90.8; 
rudy żelaza — 86.3; bawełna — 100; 
wełna — 100; kauczuk naturalny — 
100.

Ogólna wartość japońskiego Im
portu niezbędnego wynosiła w 1937 
roku 1372.1 min doL

Przemysł japoński, głównie prze
mysł lekki, z trudem mógł wypra
cować masę towarową z przezna
czeniem na eksport, wartość które
go wynosiła w tym samym roku 
1 296 min doL

Struktura towarowa japońskiego 
eksportu nie była zbyt korzystna 
Maszyny stanowiły zaledwie 4,1 
proc, całego wywozu.

Jeśli chodzi o strukturę geogra
ficzną, to dominującymi rynkami 
zbytu japońskich towarów były: 
Chiny — 25,5 proc, i USA — 15,2 
proc.

Do czołowych importerów Japonii 
ndeżały: USA — 26,6 proc, przy
wozu oraz Chiny — 17,8 proc.

W roku 1936 wartość, japońskie
go eksportu w stosunku do warto
ści globalnego produktu narodowe
go wynosiła 22,4 proc., co świad
czy o szczególnej zależności gospo
darki japońskiej od handlu zagra
nicznego.

W latach powojennych zależność 
przemysłu japońskiego i całej go
spodarki kraju od wymiany towa
rowej z zagranicą nie tylko utrzy
mała się lecz nawet można mówić 
o spotęgowaniu związków zachodzą
cych w tej dziedzinie. Jednakże 
równolegle nastąpiły bardzo Istotne 
Jakościowe zmiany relacji wzajem
nych.

Zapoczątkowana na przełomie lat 
czterdziestych i pięćdziesiątych ge
neralna rekonstrukcja przemysłu, 
o czym pisaliśmy już w poprzed
nim artykule, zbiegła się w czasie, 
prawie idealnie, z drugą rewolucją 
przemysłową, której świadkami je
steśmy od lat bez mała piętnastu. 
Była to wyjątkowa szansa Japonii. 
Problem sprowadzał się — w isto
cie rzeczy do — uchwycenia zasad
niczego ogniwa w łańcuchu doko
nujących się na kwiecie 1 w Ja
ponii przeobrażeń.

Wybitny Japonolog — Robert 
Guillain pisał na początku 1968 r. 
na łamach „Le Monde” (cytuję za 
tygodnikiem „Polityka”, który ogło
sił obszerne fragmenty tej publika
cji):

„Japończycy zrozumieli już lepiej 
od nas, że za dwadzieścia lub trzy
dzieści lat będziemy — my 1 oni — 
żyć w zupełnie innym świecie, a to 

dzięki całkowitemu przewrotowi w 
dziedzinie technicznej i naukowej: 
zrozumieli, że już teraz trzeba we 
wszystkich dziedzinach dokonywać 
szybkich przemian. Ciągle i szyb
kie przemiany, modernizacja pomi
nięta do ostatecznych granic, ciągłe 
przemieszczanie się ludzi — oto kil
ka reguł nowej epoki, jakie Japoń
czycy przyswoili sobie z zadziwia
jącą łatwością”.

Ale dążenie „ku nowym hory
zontom” nie może na razie mieć 
rpiejsca bez kilku bardzo starych 
atrybutów.

Chroniczny głód kapitałowy, 
utrudniający poważnie dzieło prze
budowy struktury przemysłu Japoń
skiego został częściowo złagodzony 
dzięki kredytom zagranicznym (m.in. 
2 mld z USA) w głównej zaś mie
rze dzięki wysokiej stopie akumu
lacji wewnętrznej, jak również mi
nimalnym wydatkom na obronę. 
O ile przed wojną wydatki te sta
nowiły 10 proc, dochodu narodo
wego. to po wojnie oscylują w gra
nicach zaledwie 1,5—2 proc.

W latach poprzedzających rozpo
częcie wielkiej ofensywy eksporto
wej na rynkach świata (1950—1960) 
Japończycy przeznaczali przeciętnie 
rocznie ponad 28 proc, dochodu na
rodowego na inwestycje. Gwoli przy
pomnieniu ten sam odsetek wynosił 
dla Anglii — 15,4 proc.; dla Fran-
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cji — 19,1 proc.; dla NRF — 24 
proc.; dla USA — 19,1 proc.

Ponadto około 20 proc, indywidu
alnych dochodów ludności (po po
trąceniu podatków) kanałami o- 
szczędnościowymi przepompowuje 
się do sfery akumulacji Stanowi to 
dodatkowy czynnik umożliwiający 
szczególnie wysoką dynamikę inwe
stycji w ekonomice kraju.

Zachowanie pozycji monopoli ka
pitalistycznych w warunkach bar
dzo specyficznego protekcjonizmu 
państwowego stanowiło z kolei czyn
nik integrujący wysiłki na rzecz dy
namicznego rozwoju kraju.. Aspekt 
społeczny, przynajmniej w pierw
szym okresie powojennym, prawie 
nie występował. Hasła odbudowy 
żądały ofiar i poświęceń od klasy ro
botniczej i wciąż licznego proleta
riatu wiejskiego.

Do nowych elementów rzeczywi
stości ekonomicznej powojennej Ja
ponii należy również dodać urucho
mienie mechanizmów programowa
nia gospodarczego, którym podpo
rządkowane zostały żywioły ekono
miki kapitalistycznej.

Po wojnie „Dzajbacu” formalnie 
zostały rozwiązane, ale ąpbśród 15 
największych banków superpotężne 
nadal miały szyldy: Micui, Mlcubi- 
si. Fudzi, Sumitomo 1 Daiti. Zresztą 
nie chodzi nawet o szyldy. Istotną 
sprawą jest ciągłość działania w 
warunkach rewizji form i metod.

Kwintesencją działania stał się 
plan Ikiedy, zakładający podwojenie 
dochodu narodowego w latach 
1961—1970, który był nie tylko 
wizją niezbędną w fazie wyrzeczeń, 
lecz potężnym bodźcem dla ekspan
sji zewnętrznej na rynkach świata.

Następują kolejne etapy zmian 
strukturalnych w przemyśle Ja
ponii. O ile w roku 1950 udział 
przemysłu ciężkiego i chemicznego 
wynosił 44.2 proc., w stosunku do 
całego przemysłu przetwórczego, to 
w roku 1960 już 56,4 proc., zaś w 
roku 1963 — 67 proc, i w roku 
1965 — 74 proc.

Japończycy dobrze przyswoili so
bie stosunkowo prostą (niemniej dla 
niektórych wciąż „dyskusyjną”...) za
sadę, że przemysł, który nie potrafi 
wytworzyć stałego popyta restyta- 
cyjnego, nie mośe ani normalnie 
funkcjonować ani prawidłowo roz
wijać się.

Wybrane gałęzie przemysłowe 
(przemysł stoczniowy, przemysł mo
toryzacyjny, elektronika, branże pro
dukujące stosunkowo szeroki asor
tyment artykułów konsumpcyjnych 
pochodzenia przemysłowego) stały 
się wkrótce nie tylko specjalnością 
narodową Japonii na świecie, lecz 
zdynamizowały również rozwój ca
łej gospodarki kraju.

Japończycy twierdzą, że trzeba 
sprzedawać dużo 1 nieustannie po
tęgować popyt restytucyjny, do któ
rego łatwo mogą dostroić się ela
stycznie kierowane, wyspecjalizowa
ne gałęzie przemysłowe. W ten spo
sób wszystkie mechanizmy „rowero
wej ekonomiki” Japonii będą obra
cać się w tempie 1 rytmie, które me 
mogą ulec zakłóceniu.

Efektywność japońskiego ekspor
tu, to w znacznej mierze właściwa 
relacja pomiędzy artykułami mate- 
riałochlonnymi a pracochłonnymi, 
pomiędzy tymi grupami towarów a 
grupą artykułów kapitałochłonnych. 
Struktura wywozu uległa radykal
nemu przeobrażeniu, niemniej czoło
wą pozycję zajmują artykuły kon
sumpcyjne pochodzenia przemysło
wego. Wynika to zarówno z czyn
ników placowych w przemyśle ja
pońskim, na płaszczyźnie kosztów 

wytwarzania, jak 1 kierunków geo
graficznych eksportu. Należy jednak 
pamiętać, że jest to grupa artyku
łów przynosząca duży zysk, oparty 
o korzystne relacje cenowe, lecz je
dnocześnie narażona na wszystkie 
wahania krnąbrnej koniunktury 
rynku odbiorcy i konsumenta.

Monopole japońskie przeprowadzi
ły ponadto żmudną, aczkolwiek nie
zbędną operację w zakresie poszu
kiwań optymalnych rozwiązań po
lityki rzeczowej eksportu, z uwzglę
dnieniem, oczywiście, czynnika kie* 
runkowego wywozu. Została doko
nana ścisła klasyfikacja produkcji 
gałęzi rentownych i gałęzi o stosun
kowo niskim wskaźniku rentowno
ści Operacja stała się punktem 
wyjścia dla realizacji programów 
inwestycyjnych, w znacznym stop
niu uwzględniających potrzeby eks
portu.

O Ile wartość japońskiego ekspor
tu wynosiła w 1956 roku — 2,5 mld 
doL, to w 1966 r. — 10,5 mld doi, 
zaś w 1968 r. — 12 mld.

Realizacja planów gospodarczych 
odbywa się zazwyczaj w warunkach 
napiętej sytuacji finansowej. Glo
balna kwota kredytów bankowych 
dla producentów jest wyższa od de
pozytów klientów tych banków. 
Krótki termin kredytu, stosunkowo 
wysoka stopa procentowa (rucho
ma) zmuszają przedsiębiorcę do 

szybkiej realizacji zaciągniętych po
życzek i skierowania swej aktywno
ści głównie w kierunku rynków za
granicznych. Stąd znane powiedze
nia o „krótkim oddechu” ekonomiki 
japońskiej, o jej „rowerowej” struk
turze, która nie uznaje najmniej
szych zahamowań.

GEOGRAFIA HANDLU 
I GEOPOLITYKA

Obroty handlu zagranicznego Ja
ponii według regionów przechodziły 
w okresie powojennym ewolucję, 
odpowiadającą w zasadzie przemia
nom strukturalnym w dziedzinie 
wymiany towarowej z zagranicą, 
głównie przeobrażeniom w struktu
rze eksportu.

Przypatrzmy się statystykom do
tyczącym geografii japońskiej wy
miany towarowej z zagranicą.

IMPORT 1958 1900 INI
w min doL w nawiasach 

udział w proc. 3238 aOOJB 4491 (100,0) PS23 0004)
Ameryka Północna 1211 (37,5) 1757 (39.1) 8117 (324)
Europa Zachodnia 223 (84) 397 (83) 87* (94)
Kraje azjatyckie 733 (22,6) 910 (2M)
Kraje afrykańskie 321 (10,0) 580 (123) MM (174)
Kraje socjalistyczne 102 (3A 125 (24) 0W (74)

EKSPORT

Ameryka Północna 
Europa Zachodnia 
Kraje azjatyckie 
Kraje afrykańskie 
Kraje socjalistyczne

Ponadto Japonia rozwinęła kon
takty handlowe z Ameryką Łaciń
ską oraz Australią, skąd sprowadza 
niezbędne surowce, a eksportuje co
raz więcej wyrobów finalnych.

W latach 1967—68 głównymi ryn
kami zbyta towarów „madę In Ja
pan” pozostawały rynki Azji i kra-

ZE ŚWIATA

BILANS HANDLOWY PHIU
Republika południowoamerykańska 

Peru, zajmująca pierwszo miel«e« w 
•wiecie pod wzglądem wleMuMcl połowów 
ryby morskiej, usyskala w roku ubiegłym 
znaczną nadwytką w obrotach handlo
wych ■ zagranicą. Bilans handlowy re
publiki za IBM rok został zamknięty 
saldem dodatnim w wysokoici MS min 
doi.

czynnikiem sprzyjającym w danym 
przypadku była swyłka cen na cukier, 
rybę i metale, czyli artykuły stanowią
ce gros wywesu peruwiańskiego. .

Biuport w INI roku w stosunku do 
roku poprzedniego wzróał o 14 proc, do 
IM min doi., a Import na skutek sze
regu zarządzeń zmniejszył dc o u proc, 
do SN min doi.

Globalny produkt narodowy Peru w 
ubiegłym roku podnidsł się o M proc.

(MF)

GLOBALNY PRODUKT 
NARODOWY WŁOCH

Globalny produkt narodowy Wioch w 
INI roku uwiękssyl się w stosunku 
do roku poprzedniego o 1,7 proc., wy- 
nossąc N NI mld lirów (około 41 No 
min dolarów), przy esym produkcja 
przemysłowa- warosla o 1,5 proc, a pro
dukcja roiha spadla e M proc. 

jów Trzeciego Świata, nd które 
przypadało 50 proc, eksportu. W 
dalszej kolejności wymieńmy rynek 
amerykański — 30 proc., ■ następnie 
Europa i kraje socjalistyczne.

Zależność Japonii od rynko ame
rykańskiego nosi seezegśloy charak
ter. Równowaga Japońskiego baodlo 
zagranieznego, a es ss tym ■ Idzie 
1 stań ekonomiki krain zależy od 
odpowiedniego ukształtowania gta- 
sunków g USA. W tym także stosun
ków politycznych.

Jak widzą ten splot zależności i 
uwarunkowań sami Japończycy? 
N* początku lat sześćdziesiątych ja
pońskie pismo „Ekonomisto" stwier
dzało, co następuje: „Zależność Ja
ponii od USA nosi charakter przej
ściowy. Niedługo Japonia przestanie 
przywozić surowce 1 artykuły spo
żywcze z USA. Problem zostanie 
rozwiązany dzięki eksploatacji bo
gactw naturalnych Azji Południowo- 
wschodniej”. Przepowiednia zosta
ła potwierdzona jedynie częściowo. 
Istotnie Japończycy włączyli się w 
zakrojoną na szeroką skalę współ
pracę przy rozbudowie przemysłu 
wydobywczego w wielu krajach 
azjatyckich, afrykańskich l połud
niowo-amerykańskich, a nawet w 
Kanadzie. Znane są także plany 
współpracy radziecko-japońskiej w 
zakresie przemysłu wydobywczego 
na Syberii, gdzie do załatwienia po
została jedynie sprawa terminu kre
dytów Japońskich dla ZSRR. I w 
tym kontekście Japonia istotnie po
ważnie uniezależniła się od dostaw 
amerykańskich. Pozostał Jednak 
problem USA, Jako podstawowego 
rynku zbytu dla towarów madę łn 
Japan. Amerykanie zaś będą kupo
wać japońskie towary w zależności 
od Japońskich zakupów na rynku 
amerykańskim i to Jes| oczywiste. 
Będą kupować wówczas. Jeśli Japo
nia pozostawać będzie w orbicie 
wpływów amerykańskich.

Jeśli chodzi o Europę zachodnią, 
to Japończycy zdecydowali się w 
tym przypadku na skomplikowaną 
grę, noszącą wszelkie cechy hazar
du. Bez otwarcia swego rynku dla 
towarów europejskich nie sposób 
było liczyć na rynki zbytu w Euro
pie Zachodniej. Stąd polityka znana 
nod nazwą „open door", czyli libe- 
rslrtacja handlu zagranicznego. W 
Japonii nie istnieje oficjalny mo
nopol handlu zagranicznego, lecz 
protekcjonizm państwa ni. to. Dole
ga na tym, że żadna 2 firm nie do* 
kona transakcji (zwłaszcza importo
we!) bez zgody kompetentnych czyn
ników. Stąd również ezynnv udział 
Japonii w rokowaniach „Kennedy 
— Round”. Japonia elastycznie sto
suje zasady protekcjonizmu we 
własnym kraju, natomiast progra
mowo wypowiada się przeciwko 
protekcjonizmowi w innych, zwła
szcza w krajach potencjalnych im
porterów Japońskich towarów.

W pierwszym okresie po wojnie 
Japonia, ze zrozumiałych względów, 
miała poważne trudności w ułoże
niu na nowych zasadach swoich 
stosunków gospodarczych z kraja
mi Azji, zwłaszcza Azji Południo
wo-Wschodniej. Wykorzystując jed
nak reparacje 1 odszkodowania wo
jenne. Japonia w stosunkowo krót
kim okresie w poważnym stooniu 
uzależniła od siebie słabe organiz
my gospodarcze tych krajów.

Pozycja Japonii w ekonomice (za* 
zwyczaj o profilu monokulturowym) 
krajów Azji Jest obecnie dostatecz
nie mocna, zaś .podstawowym in
strumentem w tej dziedzinie noz<A 
staje handel zagraniczny, wzmoc- 

027 (25,1) MN (Ml) 3310 (384)
240 (04) 480 (114) 1271 (134)
868 (34.7) 1300 (324) MN (214)
472 (104) Ś88 (12,1) 1049 (101)

73 (24) 73 (M) IN

nlony aktualnie elastyczną polityką 
kredytową. Ponśdto założenia pla
nów rozwoju gospodarczego Japo
nii na lata 1967-^18 oraz 1971—72, 
czyli do końca realizacji Planu I- 
kledy, przewidują rozszerzenie po
mocy finansowej i gospodarczej dla 
krajów Azji 1 innych krajów roz

lewastycje w perówsasta i NI

ZAKŁADY DO ODSALANIA 
WODY

Bada Ministrów Ubił udMalHa firmie 
angielskiej William Boby of Bickmąs- 
worth samówisnia na budowę w Bengha-
Kaszty budowy zakładu wynosić będą 4N tyz. funtów a wydajnoie — M mla 
galionów (IM min iBidwj wudy dalas* 
nie.Dotychczasowy aajwlekscy układ do 
odsalania wody, sbudbwaiiy pracz Ja
pończyków w Kuwejcie, deotareua rów
no 4 min galionów (1M sus Utrów) wo
dy słodkiej dzlemtle.

NAFTA W ALGIERII
Uezbą krajów araboklcti. w których 

nafta stanowi watki eaynnik ekonooucz- 
ny, powiększyła Algieria. * preliminarzu 
budżetowym na 1»« rok, opublikowanym 
w dzienniku urzędowym, dochód z ropy 
naftowej I gazu ziemnego zestal prae- 
wldzlany w sumie UN min dinarów 
(około IN min’ doL), esyli o N proc, 
wtąeej ntt w Mm uMogtym, stanowiąc 
N proc, caleM wpływów skarbu pań
stwa.

wijających się. Do roku 1972 war
tość Japońskiej pomocy gospodarczej 
dla zagranicy wyniesie, zgodnie z 
zaleceniami ONZ, 1 proc, dochodu 
narodowego brutto. Obecnie kwoty 
przeznaczone na ten cel kształtują 
się w wysokości ok. 700 min doi.., 

'zaś w perspektywie wyniosą ołr. 1,5 
mld doi. W ten sposób Japonia 
znajdzie się na II miejscu (po USA) 
pod względem zakresu pomocy go
spodarczej dla zagranicy. Warto 
pamiętać, że pomoc rządowa dla 
krajów rozwijających się ukształtują 
się w granicach 55 proc., natomiast 
pozostałą część stanowić będą kapi
tały prywatne, czyli środki pocho
dzące z kas monopoli, które zostaną 
wykorzystane na rozwój tych dzie
dzin życia gospodarczego krajów 
otrzymujących pomoc, które zapew
nią odpowiednią cyrkulację kapita
łów i środków materialnych w in
teresie kredytodawcy.

Jeśli chodzi o kontakty handlowe 
Japonii z krajamd socjalistycznymi, 
to właściwie „bezą się” Jedynie dwa 
kraje: Chiny Ludowe i Związek Ra
dziecki. Do niedawna pierwszą lo
katę na liście socjalistycznych kon
trahentów Japonii zajmowały Chi
ny, obecnie zaś ZSRR. Europejskie 
kraje socjalistyczne, startując z 
niskiego pułapu, osiągają niekiedy 
szybką dynamikę rozwojową w o- 
brotach towarowych z Japonią, ale 
ich obroty z Japonią oscylują w 
granicach od kilku do kilkunastu 
milionów rocznie.

Mimo stosunkowo skromnego u- 
działu krajów socjalistycznych w 
handlu zagranicznym Japonii, ryn
ki tych krajów stanowią magnes 
przyciągający uwagę japońskich kół 
przemysłowych i handlowych. Zbyt 
silna zależność Japonii od wymia
ny towarowej z USA I Europą Za
chodnią w warunkach okresowych 
wahań koniunkturalnych w tych 
krajach, nasuwa od lat określone 
refleksje japońskim producentom i 
handlowcom.

Pamiętajmy, że ponad 75 proc. Ja
pońskiego eksportu kieruje się do
tychczas do 20 krajów, w tym ok. 
S7 proc, do rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych (do USA aś 38 
proc.), eę Jeszcze bardziej uzależnia 
Japonię od sytuacji gospodarczej 
w niewielkiej stosunkowo Ilości kra
jów. Nie Jest to zbyt korzystna 
struktura geograficzna, zwłaszcza w 
odniesieniu do eksportu. Możliwoś
ci dalszego rozwoju stosunków go
spodarczych Japonii z krajami soc
jalistycznymi limitowane są m. łn. 
słabością finansową Japońskich 
eksporterów, którzy nie mogą się 
zdobyć na zaoferowanie bardziej 
dogodnych dla importerów warun
ków kredytowych przy dostawach 
sprzętu inwestycyjnego.

Są to — w obszernym skrócie — 
* podstawowe dylematy Japońskiego 
handlu zagranicznego, od pomyślnej' 
sytuacji którego zależy tak wiele. 
Analiza (nawet — silą rzeczy — 
powierzchowna) powstających na 
tym tle układów i związków może 
pomóc w lepszym rozumieniu rea
liów Japońskiej rzeczywistości, przy
czynić się do odbrązowlenla powsta
łych mitów.

Poruszone problemy kulis dyna
micznego rozwoju Japonii jawią się 
w jeszcze bardziej wyrazistym 
kształcie, Jeśli nałożymy je na tło 
społeczne dzisiejszej Japonii, Jeśli 
rozpatrywać Je będziemy w kon
tekście międzynarodowej sytuacji 
politycznej. Bez tego jednak wszy
stkie dyskusje na temat dziś i Ju
tra tego kraju będą grzeszyły Jed- 
nostronńośclą, dominować w nich 
będą elementy już to technicystycz- 
ne już to emocjonalne. Lecz — trze
ba stwierdzić wyraźnie — chętnych 
do rozszerzenia zakresu dyskusji 
Jest niewielu. Łatwiej jest oczy
wiście — operować cyframi 1 ekspo
nować te czy tonę wskaźniki. Jak
że trudno Jednak z za tego prze
pysznego parawanu dojrzeć proble
my, których gospodarka częstokroć 
Jest jedynie funkcją.

•) „Kulisy dynamicznego rozwoju” 
„2G”, nr M/UM r.

Produkcja ropy naftowej w Algierii 
UN roku oelągnęla 41 min ton a gs 
ziemnego — Mail min aa*.

REKORDOWA PRODUKCJA 
SAMOCHODÓW W KANADZIE

Produkcja umochoddw (oaobowyc* 
1 dolarowych) w Kanadzie w ubiegłym 
INI roku w stosunku do roku po
przedniego wzrosła o N4 proc, docho
dząc de 1 IM fN sztuk, z tej Holci za
kłady Ford Motor Co of Canada wypro
dukowały 445181 wozów (wzrost o 1M 
proc.), General Motors of Canada — 
4X4 IM wozy (wzroit o 184 proc.), Chry
sler (Canada) — N5M4 wozy (wxrost o IM procj i American Motors (Canada) 
— 411N wozów (pzro«t o N proc.). 
Beszta produkcji przypada na mniejsze 
firmy, Jak Benault, Volvo 1 Inne.

Tak znaczny wzrost produkejl stal się 
moillwy dzięki eksportowi samochodów 
do DBA w oparciu o nową amery- 
kaftsko-kanadyjska umowę handlową. 
Bksport samochodów kanadyjsMeh np, 
Forda do USA w IMS roku wyoiuł 
Ul 144 sztuki zwiększając sic o «.l^grofc

Nr 17 (919) — 37.IV.U« r.
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PBASA o problemach gospodarczych
Rola współczesnej nauki w rozwoju społeczno-gos

podarczym jest tematem cyklu publikacji, których druk 
rozpoczęła „KULTURA”. Jako pierwszy, w artykule 
pt. „Nauka 1 odpowiedzialność” wypowiedział się prof. 
Marian Mazur.

Prof. Mazur zwraca uwagę, że za zrozumiałym za
interesowaniem osiągnięciami i perspektywami nauki 
nie zawsze idzie pełne uznanie jej potrzeb. Nakłady 
finansowe na naukę są często traktowane tak, jak 
pokrywanie deficytu teatrów operowych i muzeów. 
Ponieważ w ostatnim okresie tempo wydatków na 
naukę rośnie prędzej niż dochód narodowy, powstają 
obawy, że nauka w jakiś kolosalny sposób obciąży 
rozwój społeczno-gospodarczy kraju. Tymczasem spra
wa wygląda nieco inaczej. Nakłady na naukę mają 
bowiem charakter nakładów na tworzenie źródeł no
wych wartości. Udział nauki w tworzeniu dochodu na
rodowego jest coraz większy i coraz bardziej bezpo
średni.

Drugim nieporozumieniem, które stara się wyjaśnić 
prof. Mazur jest sprawa odpowiedzialności uczonych 
za wykorzystanie efektów ich pracy. Autor próbuje

w punktach zdefiniować na czym polega działalność 
naukowa, kto jest naukowcem i za co może ponosić 
odpowiedzialność. Działalność naukowa to poszukiwa
nie odpowiedzi na pytania, na które dotychczas takiej 
odpowiedzi nie znaleziono. Zadaniem naukowca jest 
poszukiwanie odpowiedzi na pytania, które można 
sprowadzić do następujących sformułowań: co jest? 
( a więc odkrywanie faktów), co jest jakie? 
(a więc* klasyfikacja i systematyka) i po trze
cie — co od czego zależy? (a więc poszukiwanie za
leżności. wysuwanie hipotez i wykrywanie praw). 
Wreszcie w ramach praktycznego zastosowania osią
gnięć nauki naukowiec powinien poszukiwać odpo
wiedzi na pytanie — jak co osiągnąć. Poszukiwanie 
odpowiedzi na to pytanie wiąże się już z szeregiem 
warunków niezależnych od naukowca, ponieważ nie 
on określa, co przy rozwiązywaniu problemu można 
zmienić, a czego nie i w jakim zakresie.

Mając tak sformułowaną istotę działalności nauko
wej można przystąpić do określenia zakresu odpowie
dzialności naukowca. Zdaniem prof. Mazura odpowie
dzialność haukowa to odpowiedzialność za prawdzi
wość odpowiedzi na pytania stawiane w ramach nau

ki. W praktyce można to sformułować w ten sposób, 
że naukowiec odpowiada za prawidłowość odpowie
dzi, to znaczy za uzyskanie odpowiedzi zapewniają
cych możliwie największe zbliżenie się do prawdy.

Powyższe stwierdzenia nie wyłączają naukowców z 
odpowiedzialności obywatelskiej, ale tę ponoszą oni 
na równi ze wszystkimi członkami społeczeństwa. Od
powiedzialność ta, najogólniej mówiąc polega na sta
wianiu celów i wykorzystywaniu osiągnięć praktycz
nych nauki.

Prof. Mazurowi idzie o to, że potrzeby i cele prak
tyczne, do osiągnięcia których mają być wykorzystane 
prace naukowe, muszą być określane przez społeczeń
stwo. Co więcej, nie naukowcy a społeczeństwo musi 
określać zakres środków, których użycie jest dopusz
czalne w rozwiązywaniu poszczególnych problemów. 
Przy rozwiązywaniu poszczególnych -problemów ist
nieje bowiem szereg zakazów i nakazów o charakterze 
społecznym, które nie są udowadnialne naukowo. Te pa
rametry wyznaczają zakres swobody wyboru naukow
ca. Istnieją sytuacje, w których ograniczenia obejmu
ją wszystko, a wówczas rozwiązanie problemu jest 
pozostawieniem rzeczy po staremu. Niekiedy ogranicze
nia zostawiają tylko jedyną możliwość i wówczas roz
wiązanie problemu jest niejako z góry wymuszone. W 
obu takich wypadkach nauka nie ma nic do powie
dzenia, a odpowiedzialność za rozwiązanie problemu 
ma charakter ogólnospołeczny czy polityczny.

Ilustrując takie sytuacje prof. Mazur posłużył się

przykładem, który niestety wydaje nam się sprzeczny 
z jego poprzednimi założeniami. Mianowicie uważa 
on, że przedsiębiorstwa państwowe, z wyjątkiem 
przedsiębiorstw eksperymentujących, znajdują się 
w sytuacji, w której mogą stosować rozwiązania tylko 
wymuszone, ponieważ pozostawiono im tylko jedną 
możliwość w postaci zwiększania wysiłku pracowni
ków. Nie wiemy na jakich badaniach rzeczywistości 
oparte zostało to twierdzenie. Nasza, na pewno bar- 
dio powierzchowna i oparta nie tyle o metody nau
kowe ile o publicystyczny zwiad praktyka, mówi nam, 
że przedsiębiorstwa państwowe nie tylko mają w roz
wiązywaniu stojących przed nimi problemów wiele 
możliwości do wyboru, ale że również z reguły wy
bierają inne, niż intensyfikacja pracy. Najczęstszymi 
z nich jest bądź zwiększanie zakresu inwestycji bądź 
zwiększanie zatrudnienia. Być może jesteśmy w błę- 
dze, ale chcielibyśmj’ zostać o tym przekonani na 
podstawie konkretnych dowodów, a nie tylko stwier
dzeń ogólnikowych, choć popartych naukowym auto
rytetem. Prof. Mazur bardzo słusznie twierdzi, że nau
kowiec odpowiada przede wszystkim za prawdziwość 
swoich stwierdzeń. Nam się wydaje, że odpowiedzial
ność dziennikarza polega również na tym. żeby pi
sał w miarę swoich możliwości zgodnie ze stanem 
rzeczywistym. W tym konkretnym, choć margineso
wym dla rozważań prof. Mazura przypadku, nasza 
znajomość rzeczywistości odbiega od jego stwierdzeń.

S. C.

Rurociągi „na metry"
Żarówki, garnki kuchenne a także 

rury wodociągowe itp. — wszystko 
to wyrabiać można z jednego tylko 
nowego tworzywa sztucznego, wy
nalezionego przez niemieckiego ama- 
tora-badacza. Jest to to-letni Thomas 
Engel z malej miejscowości, położo
nej w pobliżu Frankfurtu (NRF). 
Nowe tworzywo jest bardziej uodpor
nione na kwasy i gorąco, aniżeli zna
ne dotąd materiały plastykowe. Ab
solutną natomiast nowością jest to, 
że z tego materiału tworzyć można 
sposobem „na metry” wszystkie u- 
rządzenia kanalizacyjne i centralne
go ogrzewania. Monterzy muszą tyl
ko rozwinąć na budowie odpowied
nią ilość wymaganych metrów z Wiel
kiej szpuli 1 miękki dotąd materiał 
plastykowy „nadtńuchać" promie
niami ultraczerwonymi. Przy zasto
sowaniu tej metody odpada potrze
ba żmudnego spawania rur stalowych 
czy też kłopoty z rozbitymi rurami 
glinianymi. „Rury na metry” Engla 
wytwarzane są już na licencji w Ame
ryce i Japonii, i z wielkim powodze
niem stosowane. (DaD)

Gaźniki do Fiata
Zakłady Sprzętu Motoryzacyjnego 

nr 1 w Loda opanowały już pro
dukcję gaźników do samochodu li
cencyjnego — Polski FIAT 125P. Nie
dawno „rodzina” ich powiększyła się 
o gażnik do silnika FIATA o pojem
ności cylindrów 1500 m sześć. W 
ZSM nr 1 rozpoczęto już produkcję 
takich gaźników 1 niedawno przeszły 
one pomyślnie próby w Fabryce Sa
mochodów Osobowych na Zaraniu. 
(Motor)

W trosce o ręc? piań
'li Niemieccy konstruktorzy zę zjedno

czenia EBM opracowali ulepszony 
i pomysłowy model tarki-szatkowni- 
cy. Wykonana z odpornego na' znisz
czenie tworzywa i wyposażona w 
ślizgowo na niej osadzony pojemnik, 
umożliwia ona szybkie 1 bezpieczne 

' szatkowanie lub cięcie na podłużne 
paski "większości jarzyn i owoców. 
Dzięki zastosowaniu pojemnika, któ- 

- ry służy jednocześnie jako uchwyt, 
wyeliminowano możliwość skalecze
nia ręki o ostrze tarki. (EBM-HT nr 
12/6).

VW na 37 pozycji
Na Uście 30 największych przed

siębiorstw na świecle znajdują się 
tylko dwa przedsiębiorstwa zachod- 
nionlemieckie — Volkswagen oraz Sie
mens. Pierwsze z nich przesunęło 
się ostatnio na tej Uście z miejsca 
25 na 37, natomiast drugie — z 39 
na 44. Na czele listy od wielu lat 
bez zmiany utrzymuje się koncern 
amerykański General Motors.

(PT nr 10/69)

Dźwiga 800 ton
Szwedzka stocznia w MalmS może 

poszczycić się największym na świę
cie żurawiem bramowym. Służy on 
do transportu Wielkich sekcji stat
ków i przy rozpiętości 81,5 m 1 wy
sokości 60 m ma udźwig 800 ton. 
(Hor. Techniki nr 12/68)

Prognozy
Instytut Urbanistyki i Architektu

ry w Warszawie opracował teoretycz
ny „Model sieci miast w Polsce” —

Ust otwarty 
do

Dyrektora Naczelnego 
Zjednoczenia 

Przemysłu 
□dziełowego 

mgr int. 
Jana Kulczyckiego 

ŁÓDŹ
Szanowny Panie OZ/lM-Il/xL/8».
Ze zdumieniem i niesmakiem 

GL/37-8/WE-4, podczas gdy właśnie 
Pe “ Ce 80%, a także 7-3-10/D-3472 wy
różniała sie niezwykle korzystnie 
wśród wszystkich 7-12-19/T-H328/S/XVL 
Nie chcialbym niczego ujmować Pań
skiej 8-2-3/DO-18/S, ani kwestionować 
Jego znanej powszechnie 0/44-1-2-2-2. 
Jednakże stanowczo będą podtrzymy
wał ten zarzut, który — z koniecz
ności nieco upraszczając — sprowa
dzić można do 24191162 bądź też na
wet. jeśli problem potraktujemy bar
dziej pryncypialnie, do 7-2-4/D4027.

Wszelako uwzględniając różnorod
ne 862IL oraz Pańskie ujmujące 
EL-6MI6-2-4/T/18

kreśli się z należnym 0I1LIM

W-D/3-V-1920/69

P.S. Powyższe można uważać za 
kiepski żart, ale odpłacam tylko 

w 1985 1 2000 roku. Według niego, 
nowe miasta (przede wszystkim śred
nie, takie jak Koszalin, Kielce, Opo
le, Olsztyn) wchłoną do 1985 r. 3,5— 
4 min mieszkańców, zaś do 2000 r. — 
dalszych 2,5 min. Miasta te rozrosną 
się do 100—300 tys. mieszkańców.

(Motor)

Aeropopychadto
Zdaje się, że spełnią, się marzenia 

narciarzy, którzy bardzo lubią zjeż
dżać ze stromych zboczy, aie niechęt
nie na nie się wdrapują. Studenci le
śnego Instytutu Technicznego na Po
wołżu skonstruowali specjalne urzą
dzenie, które nazwali „aeropopycha- 
dlem". Narciarz umieszcza na ple
cach lekki silnik, wyposażony w dre
wniane śmigło. Przyrząd uruchomio
ny za pomocą startera, dziarsko 
„winduje" człowieka pod górę. (NT- 
PAP)

Koła zębate w autach
W zakładach Non-Skid Inc. (Lu- 

zerne — USA) opracowano oryginal
ną konstrukcję systemu jirzeciwpo- 
ślizgowego dla samochodów ciężaro
wych. Urządzenie zwiększające przy
czepność kót 1 umożliwiające poko
nywanie terenów błotnistych, piasz
czystych oraz zaśnieżonych, składa 
się z 8 „pazurów" osadzonych na 
tarczy przymocowanej do piaśty ko
la. Przy jeździe po drodze o wy
starczającej dla opon przyczepności 
„pazury* znajdują się w położeniu 
spoczynkowym i nie obracają się wraz 
z kołem, na którego piaście są za
montowane. Przy wjeźdzle na drogę 
grząską lub zaśnieżoną, kierowca 
włącza sprzęgło układu „pazurowe
go”, a tym samym kolejne bloko
wanie poszczególnych segmentów w 
stosunku do kola. W ten sposób „pa
zury" zostają samoczynnie rozsta
wione wokół obwodu kola i spełnia
ją rolę łańcucha przeciwślizgowego. 
G.Deslngn News" nr 13/68)

Samochodowy 
silnik gazowy

Freon — gazstosowańywpostiićl 
cieczy w sprężarkach chłodniczych — - 
użyty został do zasilania silnika sa-... 
mochodówego, zbudowanego' w Jfed- 
ńym z instytutów USA.. Silnik ten 
pracuje na podobnej zasadzie, jak sil
nik parowy, lecz jego sprawność jest 
o 50 proc, większa. Samochód do
stawczy marki Volkswagen z silni
kiem freonowym był sterowany za 
pomocą zaprogramowanego układu 
elektronowego. Samochód ten uzys
kiwał prędkość do 190 km/h, a trwa
ła jego prędkość w czasie kilkugo
dzinnej jazdy doświadczalnej wyno
siła ok. 100 kmh. Warto podkreślić, 
źe prędkość maksymalną samochód 
ten osiaga Już przy 750 obr/min, pod
czas gdy silnik gaźnikowy tę samą 
prędkość może nadać pojaądowl przy 
3500 ob'mlń. Zmniejszenie prędkości 
obrotowej elementów napędzających, 
prowadzi do zwiększenia trwałości 
silnika: Silnik ten nu zostać zasto
sowań? przede wszystkim w środ
kach komunikacji miejskiej ze wzglę
du na znacznie mniejszą hałaśliwość, 
szybszy rozruch polazdu oraz znacz
nie mniejszą ilość składników toksy
cznych zawartych w spalinach, („Pro- 
duct Engineering" nr 23/68). -

Drożdże paszowe

Wyniki hodowli zwierząt I drobin 
zależą od Jakośel 1 Ilości paszy. Naj
więcej pełnowartościowych białek za
wierają drożdże paszowe, które nie 
ustępują mączce rybnej 1 mięsno- 
kostnej, a pod względem nawartości 
najważniejszych witamin stoją znacz
nie wyżej niż wszystkie pozostałe pa
sze. Surowcem wyjściowym do pro
dukcji drożdży paszowych mogą być 
odpady drzewne, których wykorzy
stanie stanowi u nas problem wciąż 
jeszcze qle rozwiązany. G^rzemysl 
Drzewny" nr 13/68).

pięknym za nadobne, którym prze
mysł odzieżowy raczy publiczność 
PRL na większości metek towaro
wych. Łamigłówkami na temat „sym
bol tkaniny", „rodzaj surowca" Up. 
raczcie się, Drodzy Fachowcy, sami 
nawzajem. Jeżeli wśród wszystkich 
form postępu, jakich można oczeki- 
wać od tego rodzaju przemysłu, od 
paru lat najbardziej wyraziście ry
suje sie postęp cenowy, czemu za
pewne — znając jego 7-4IUKZ... par
don, znajomość realiów — Pan Dy
rektor nie będzie przeczył, to warto 
by może pokusić sie o tych form 
wzbogacenie. Nd " przykład postępem 
informacyjnym. Czy klient ma pra
wo wiedzieć dokładnie i bez dodat
kowych nagabywań personelu skle
powego za co- przepłacą? Zgódźmy 
sie, źe ma. Ta skromna rekompensata 
nie nadwerąźy chyba Pańskiej świet
nie sie rozwijającej branży, ćo snad
nie wyczytać można z każdego rocz
nika statystycznego. I nawet uwie
rzyć, jeżeli nie zechce się go pod
dać próbie subiektywnych doświad
czeń nabywczych wiosną 1989.
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Realizując zobowiązania podjęte dla uczczenia 25-lecia PRL, hutnicy wysoko przekroczyli swe zada
nia produkcyjne, postawione przed nimi w I kwartale. Załogi hut podległych Zjednoczeniu Hutnictwa Żela
za i Stali w ciągu pierwszych trzech miesięcy bieżącego roku wyprodukowały dodatkowo 32 tys. ton stali, 
4,5 tys. ton surówki, 10 tys. ton taśmy zimnej walcowanej oraz 18,5 tys. ton koksu.

Na zdjęciu: przy piecu martenowskim w hucie „Warszawa”.

OnSsci
WYNIKI EKONOMICZNE 
PRODUKCJI

Stwierdzenie, te w I kw. br. tem
po wzrostu produkcji w przeliczeniu 
na 1 dzień roboczy (7,9 proc.) jest 
wyższe od założonego w planie rocz
nym (8,2 proc.) nie oznacza, źe rów
nie wydatnie wzrósł ogólny poziom 
produkcji, bo ta ostatnia (bez prze
liczenia na 1 dzień roboczy) wzrosła 
w mniejszym stopniu niż w założe
niach planu rocznego (7,4 proc.). 
Okazuje się tymczasem, źe tempo 
wzrostu zatrudnienia w przemyśle w 
I kw. (4,1 proc.) zdecydowanie wy
przedza założenia planu rocznego 
(3,2 proc.). W ślad za tym również 
tempo wzrostu osobowego funduszu 
płac w przemyśle w I kw. br. (7.1 
proc.) jest wyższe niż w założeniach 
planu rocznego (5,6 proc.).

Gorsze od planowanych ekonomicz
ne wyniki produkcji przemysł w 
wielu przypadkach uzasadnia taktem, 
źe nastąpiło zwiększenie zatrudnienia 
w związku z przygotowywaniem kadr 
dla zakładów, które mają być uru
chamiane w następnych miesiącach 
br. Można więc oczekiwać, źe w dru
gim półroczu nastąpi poprawa re- 
laejl ekonomicznych produkcji. Prak
tyka pokazu|e jednak, że relacje te 
w ciągu roku rzadko ulegają wy
datniejszej poprawie. (Sb)

ZAKŁÓCENIA 
W KOOPERACJI

Ogólnie dobrym wynikom produk
cji towarzyszyło w I kw. br. szereg 
trudności, spowodowanych zakłóce
niami w dostawach kooperacyjnych. 
Niepełne i nieterminowe dostawy 
kooperacyjne dotyczyły zwłaszcza 
zaopatrzenia w aparaturę elektrycz
ną, odlewy żeliwne, blachę stalową, 
a zwłaszcza zaopatrzenia w opako
wania.

Szczególnie odczuwalny byt nie 
dość wysoki poziom dostaw opako
wań lekkich z blachy (251 ton po
niżej planu). Niedostateczne okazały 
się też dostawy opakowań szklanych 
(zwłaszcza do kosmetyków, opako
wań aptecznych i butelek do wó
dek gatunkowych), pomimo przekro
czenia kwartalnego planu produkcji.

Również dostawy papieru pakowe
go, toreb handlowych, worków pa
pierowych, pudel kanonowych oka
zały się nie dość wysokie, pomimo 
przekroczenia planów produkcji. (Sb)

DOBRE WYNIKI SKUPU
Podsumowanie wyników skupu pro

duktów rolnych za marzec br. wy
kazuje, że nastąpiło pewne przy
spieszenie tempa wzrostu skupu. Wy
płaty z tytułu skunu produktów 
rolnych w marcu bieżącego roku 
były bowiem o 7,4 proc, wyższe niż 
w marcu ub. t„ co sprawiło, że w 

całym okresie I kw. br. wypłaty te 
wzrosły o- 3,5 proc., tj. o 0,5 mld zł.

Wzręat skupu produktów rolnych 
dotyczył m. in. żywca rzeźnego (o 
5' proc, w porównaniu z marcem 
ub. r., w przeliczeniu na mięso) i 
mleka (o 4,9 proc.).

Równocześnie notowano jednak 
liczne trudności w odbiorze produk
tów rolnych. Występowały przerwy 
w odbiorze mleka spowodowane a- 
warią w mleczarniach. Notowano 
również przypadki zamykania punk
tów skupu z powodu wyjazdów służ
bowych. kursokonferencji, zwolnień 
chorobowych, trudności dojazdowych 
Itp.

Sprawność pracy aparatu skupu w 
I kw. br. pozostawiała więc wiele 
do życzenia, chociaż nie był to prze
cież okres szczególnego natężenia do
staw produktów rolnych. (Sb)

TENDENCJE ROZWOJU 
HODOWLI

Dobre zbiory zbóż I ziarna w ub. 
r. i wzrost dostaw pasz przemysło
wych sprawiły, że i w I kw. br. 
utrzymały się korzystne na ogól wa
runki rozwoju hodowli. Relacje cen 
produktów roślinnych w obrotach są
siedzkich pomiędzy tomikami w po
równaniu z cenami skupu zwierząt 
rzeźnych były korzystniejsze dla 
hodowców niż w I kw. ub. r.

Sądząc z kwartalnego spisu pogło
wia w marcu br., nastąpił znaczny 
wzrost pogłowia prosiąt (o 10 proc.) 
i warchlaków (o 54 proc.), wzrosła 
też liczba macior prośnych (o 5.3 
proc), natomiast pogłowie bydła u- 
trzymalo się w zasadzie na poziomie 
ubiegłego roku, przj- nieznacznej ten
dencji wzrostowej. Poniżej poziomu 
z marca ub. r. spadlo Jednak pogło
wi* tuczników w wieku 9 miesięcy 
1 starszej (o 7 proc.).

Oczekiwać więc można, że nastani 
zwiększenie dostaw trzody dn punk
tów skupu w III kwartale br. i na 
początku IV kw. (Sb)

DOSTAWY NAWOZÓW 
SZTUCZNYCH

Dostawy nawozów sztucznych do 
sieci CRS pod zbiory 1969 r. do koń
ca marca br. były o 10 proc, wyższe 
niż pod zbiory ubiegłoroczne (w a- 
nalogieznym okresie ub. r.), a do
stawy wapna nawozowego o 6 proc, 
wyższe. Sprzedaż nawozów sztucz
nych w I kw. br. była jednak w 
ok. 4 proc, niższa niż w I kw. ub. r. 
Zadecydowały o tym prawdopodobnie 
głównie trudnielsze niż przed rokiem 
warunki atmosferyczne, nie zachęca
jące do wcześniejszego odbioru na
wozów.

W związku z takim ukształtowa
niem dostaw 1 sprzedaży nawozów 
sztucznych nastąpił znaczny wzrost 
Ich zapałów w sieci CRS. Na koniec 
marca br. były one o monad 69 proc, 
wyższe niż w ub. t. Pomimo fo za
kłócenia w rytmie dostaw I rezerwo
wanie nawozów pod uprawy kon
traktacyjne sprawiły. że w wielu 
gminnych spółdzielniach CRS wystę
powały okresowe braki nawozów.

Obecnie wlec bardzo Istotne jest 
wyeliminowanie tych braków, aby 

wszyscy rolnicy mogH'smnoadć za
siewy ozime, których stan, w wielu 
okręgach oceniany jest jako niezado
walający. (Sb)

OPÓŹNIONE REMONTY 
MASZYN ROLNICZYCH

Okazuje się, że w I kw. br. przed
siębiorstwa mechanizacji rolnictwa 
wyremontowały ok. 37 tyz. trakto
rów. Pozostało jednak jeszcze do re
montu ponad 8 tys. 
nie w xwlazku x brakiem cxę»ct *■ 
miennych. Brak “J*"1 
spowodował również, że praosUlo 
Jeszcze do remontu ok. 3 
ników traktorowych 
no Ok. 17 tys), 48® rozsięWMW 
wapna (wyremontowano 
oraz 1.2 tys. kombajnów_ zbooowyen 
(wyremontowano 90® sztuk).

Sygnalizowany l^*"]**?^* takich części do traktorów jak km 
pasy zwrotnic, obudowy skrzyni bie- 
gów. wsporniki osi przedniej wro
nie zwrotnicy, pompy wodne i «y- 
jowe. Równocześnie jednak 
dysponuje znacznymi zapasami ra»ci 
do ciągników i 
a wiele braków zaopatrzenia związa- 
ne Jest z praktykowaną rzęs o 
przedsiębiorstwa mechanizacji_ wy
mianą całych zespołów. _ zamiast 
uszkodzonych detali. 
znacznie zapotrzebowanie na części, 
za którym nie zawsze nadążają do- 
atawy. (Sb)

TRUDNOŚCI 
PRZEWOZOWE

Trudności przewozowe również! 
w marcu br. były słabym ogniwem 
rozwoju naszej gospodarki. Pleń 
wozów towarów przez FKP 
wykonany w 9« proc-. • 
samochodowych PKS —.’5*’-p5®^ 
Łącznie w okresie I kw. br. do wy 
konania planu ilościowego Prywo- 
zów PKP zabrakło ponad ł proc., a 
PKS ok. 1.6 proc.

Liczony w tonach P”?
-wozów towarowych wszystkimi środ- 
kami transportu w I kw. Ibył podob
ny jak w I kw. ub. r.; zadecydowały 
o tym głównie niższe niż w ub. r. 
przewozy towarów kolejami.___

Trudności przewozowe w marra nr. 
odczuło zwłaszcza: .
• budownictwo I przemysł mat^ 

rialów budowlanych, w związku z 
brakiem wagonów do -
wapna, cementu I kruszywa budow- 
Isdego; __ ,D przemysł cbemlemy, w związsu 
z brakiem wagonów do przewozu so
dy. ogumienia, włókien sziucinych I 
pirytów; . ._
• przemysł maszynowy, w związku 

z opóźnieniami w przewozach wyro
bów z metali. . _ .

W Zakładach Rowerowych w Byd
goszczy z braku transportu nastąpiło 
okresowe ograniczenie produkcji ro
werów. a w Zakładach Przemysłu 
Tytoniowego w Czyżynsch w marcu 
zalegało w magazynach ok. 1 mld. 
panlerosów. __

W znacznym stopniu nadrobiono 
natomiast opóźnienia w pitewozach 
siarki i nawozów «ztnc«”vcb nowsta- 
lo w styczniu 1 lutym br. (Sb

• Przez dwie godziny tłumek pen 
śladaczy bonów dolarowych i dola
rów stał 1 całował klamkę sklepu 
PeKaO w Białymstoku, na którego 
drzwiach wisiała kartka z napisem: 
„Chwilowo towaru nie sprzedaje się”. 
Kiedy chwila przeciągała się w go
dziny i tłumek zaczął chcieć wie
dzieć, czy sprzedaż podejmie się, czy 
też nie — kartkę zdjęto i wyjaśniono 
słownie, że odbywa się przyjęcie to
waru I w dniu tym (28 marca) sklep 
albo zostanie Jeszcze otwarty, albo 
nie. Tłum stal więc i sarkał coraz 
bardziej. Ktoś z wnętrza wyszedł więc 
i objaśnił, już nie. że odbywa się przy
jęcie towaru tylko dyrektora z War
szawy. Irytację zgromadzonych 
wzmagały dwie okoliczności: 1) Szy
by sklepu były przezroczyste 1 nie 
wida( było przez nie ini przyjmo
wania towarów, ani nawet przyjmo
wania dyrektora, tylko panią, która 
mierzyła czerwoną suknię i ekspe
dientki, które piły kawę lub herba
tę. 2) Traktowanie zwyczajne wobec 
posiadaczy złotówek wydawało się 
niezwykłe wobec posiadaczy dolarów.

W sprawie tej opowiadamy się za 
personelem sklepu i Jego sposobami 
postępowania. Higiena społeczna I za
sady dydaktyki wymagają utarcia no
sa posiadaczom dolarów 1 udowod
nienia im, że u nas nie traktuje się 
ludzi lepiej lub gorzej, zależnie od 
tego jaką walutę mają w kieszeni.

• „Coś pan z Grójca?!” — tymi 
słowy warszawianie zwykli akcento
wać swoją wyższość wobec prowin
cjuszy. Grójec jest synonimem den
nej prowlnejonalnoścl. Obecnie wiel
kim nakładem kosztów leczopy bę
dzie kompleks mieszkańców' Grójca.■' 
Aby go zlikwidować, trzeba wystawić 
w tym mlćśele Centralne Obserwa-"' 
torium Astronóniiińnwf Jedno z naj-* 
większych w Europie. Praęe zakoń
czone będą w 500-lecie urodzin Ko
pernika. Grójec stanie s*e polskim 
oknem we wszechświat. „Coś pan z 
Warszawy?” — będą pogardliwie py
tać w Grójcu. Oto pozytywny przy
kład brania pod uwagę czynników 
peychologiezno-spolecznych w dzia
łalności inwestycyjnej.

• Automatyzacja sprawunków w 
Warszawie zakończyła się ongiś efek
towną plajtą. Kupiliśmy za ciężkie 
dolary automaty do sprzedaży róż
nych rzeczy i skończyło się to eko
nomicznym i technicznym bankruc
twem przedsięwzięcia. Automaty się 
psuły. Nie stanowiły oszczędności 
(place ekspedientek) bo trzeba było 
ustawić wartowników do pilnowania 
tak kosztownych urządzeń i nie mia
ły, nawet gdyby działały, szans nav 
amortyzację, zbyt wielką była dys
proporcja ich wartości i wartości cu
kierków, zapałek 1 papierosów, które 
leżały za szybkami. Wkrótce więc 
automaty pozabierano z ulic I o ich 
dalszym losie nikt więcej nie sły
szał. I oto znowu, z uporem przy
stępujemy do automatyzacji. Miasto 
Warszawa kupiło w ZSRR 200 auto
matycznych saturatorów do sprzeda
ży wody sodowej. Jeśli nawet będą 
działały, to i tak ktoś zapomni do
lewać do nich wody. Najgorsze Jed
nak Jest to, że będziemy chodzić z 
opadającymi portkami, bo na pewno, 
wszystkie istniejące w Polsce guziki 
wrzucone zostaną do tych saturato
rów.

• W Politechnice Warszawskiej na
rodził się projekt, który może nie 
spowoduje generalnej rewolucji tech
nicznej, ale zawsze. Zbudowano pro
totyp przyczepy samochodowej, któ
ra jest przewoźną kawiarnią. Inten
cją tego opracowania Jest stworze
nie kawiarni, które w sezonie można 
instalować w miejscowościach wypo
czynkowych i weekendowych oraz 
przy szosach, po czym przenosić w 
Inne miejsca. Ale przyczepa kawiar
niana może mieć ważniejsze zastoso

wanie. Dla sfer urzędniczych, przywy
kłych do spędzania dnia w kawiarni, 
urlop tym jest dolegliwy, źe trzeba 
rozstać się na miesiąc ze swoją ka
wiarnią. Obecnie instytucje będą mo
gły wynajmować przyczepy, żeby ich 
personel podróżował po kraju i świę
cie. nie opuszczając kawiarni i nic 
przerywając picia kawy.

* W poznańskim Domu Technika 
otwarta została uroczyście I z udzia
łem stosownych władz Pierwsza 
Ogólnokrajowa Giełda Części Zamien
nych do Odkurzaczy i Froterek. Mi
mo, że 'tle byliśmy zaproszeni na 
bankiet -. okazji otwarcia, spieszymy 
Imprezę zareklamować. Nie Jest ona 
eksfcl : - zna. Każdy obywatel może 
pmlecnać do Poznania przyjść na 
giełdę I kupić sobie odpowiedni wi- 
chaister. który odłamał alę od lego 
odkurzacza. Na Zachodzie tylko ka
pitaliści zjawiają się na giełdzie. 
Podkreślić więc należy rads-kalną de
mokratyzację giełd i salonów w Pol
sce. rólce narteldzle czas, kiedy 
nawet gwóźdź kupować będziemy 
wyłącznie na Fieldach I w salonach.

Zim. 1874


